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Do walki ze spekulacją!
Ogłoszona 24 s ie rpn ia  br. uchw a ła  Rady M in is tró w  w  spra­

n ie  wzm ożenia w a łk i ze spekulac ją  i  nadużyc iam i w  hand lu , 
spotkała się z uznaniem  najszerszych mas ludności.

W rogiem  lu d z i p racy bow iem  jest każdy, k to  dzia ła na ich 
szkodę, a speku lanci to  szczególnie szko d liw i i  zn ienaw idzeni 
Przez ogół ludności przestępcy.

— H and larze w yku p u ją cy  to w a ry  ze sklepów  celem dalszej 
odsprzedaży budzą we m nie  w s trę t — m ów i tow . J u lia  M a k u l-  
ska z Z ak ładów  im. D ym itro w a , pracująca p rzy  m ontażu trans ­
fo rm a to rów . — W tedy, gdy m y w a lczym y o p lan y  p ro d u k c y j­
ne, o m aksim um  oszczędności, spekulanci prowadzą swoją 
•szkodliwą, w rogą nam  działalność. Uważam , że z hand larzam i 
łańcuszkow ym i i wszelkiego rodzaju speku lan tam i pow in ien  
Walczyć każdy człow iek pracy. M us im y ich demaskować i  un ie­
szkod liw ić .

— To fa k t. że na ry n k u  w ystępu ją  pewne trudn ośc i to w a ro ­
we, związane z szybkim  tem pem  rozw o ju  naszego k ra ju  — 
m ów i toka rz  z M ie jsk iego  Przedsiębiorstw a K o m u n ika cy jn e ­
go tow . S tan is ław  D urzyńsk i. — S pekulanci s ta ra ją  się jednak 
trudnośc i te celowo powiększyć, w yku p u ją c  to w a ry  ze sklepów
* sprzedając je  następnie różnym i sposobami po w ygórow anych  
cenach. Speku lanci — to w rogow ie  naszego u s tro ju . I  d latego 
całe społeczeństwo pow inno pomagać pow o łanym  p rzy  radach 
harodow ych kom is jom  do w a lk i ze spekulacją , w y k ry w a ją c  
szkodników , hand la rzy  łańcuszkowych, a zwłaszcza spekulan­
tów , trudn ią cych  się n ie lega lnym  ubojem  i  sprzedażą mięsa.

— Jestem ag ita to rką  — m ów i tow . S tan is ław a K om inek  
2 W arszawskich Z ak ładów  Przem ysłu Odzieżowego n r  1. 
W yjaśn ien ie  ogrom nego znaczenia U ch w a ły  Rady M in is tró w  
w ' spraw ie w a lk i ze spekulacją  i nadużyc iam i w  hand lu  .po­
w in n o  być zadaniem w szystk ich  ag ita torów . W ie lu  ludz i, cho­
ciaż n ienaw idz i spekulantów , podchodzi do zagadnienia speku­
la c ji b ie rn ie , n ie  b ierze czynnego udz ia łu  w  w alce z n ią. I  d la ­
tego trzeba stale i  w ciąż w y jaśn iać, w skazu jąc na kon kre tne  
P rzyk łady  z naszego codziennego życia, ja k  w rogą  nam  d z ia ła l­
ność prowadzą spekulanci, ja k  poprzez w yku p yw a n ie  tow a rów  
na ryn ku , dz ia ła ją  on i na szkodę nam  — ludz iom  pracy. W  w a l­
ce ze spekulacją  i  nadużyciam i w  hand lu  po w in ie n  brać czyn­
n y  udzia ł każdy obywate l.

— G dy widzę, że w  ja k im ś  sklep ie  jes t kum o te rs tw o  —  m ó­
w i tow . Józefa P aradowska — robotn ica  z W ZPO  n r  1 — lub, 
że to w a ry  w  danym  sklepie są w ykupyw a ne  przez elem enty 
spekulanckie, staram  się na tychm ias t _ przeciw dzia łać. Speku­
la nc i to  nasi w rogow ie  i trzeba ich tępić. U chw a łę  Rady M in i­
s trów  p rz y w ita ła m  z radością. Ucieszyłam  się z n ie j n ie  ty lk o  
ja , lecz cała załoga naszej fa b ry k i.  D ysku to w a liśm y  na ten  te ­
m at. Jesteśmy zdania, że speku lantów  trzeba ka rać  ja k  na jsu­
ro w ie j.
• O to k ilk a  ty lk o  głosów lu d z i p racy w  sto licy, k tó rz y  szczerze
n ienaw idzą  speku lan tów  i ich  kum o tró w . T aka  je s t ,iedno- 
n ivś lna  op in ia  ludności m iast i  wsi. S peku lan t m ie js k i do­
ciera na wieś, do spó łk i ze  spekulantem  w ie js k im  oszukuje lu d -  
hość. N ie lega lny  skup trzody  ch lew nej, m ięsa z pokątnego 
ńboju, czarny handel ty m  mięsem, narażanie lu d z i na 
choroby roznoszone przez n ieskon tro low ane w e te ry n a ry j­
n ie  m ięso —  oto ja s k ra w y  obraz żerow ania przez speku lanta  
m ie jsk iego i  w ie jsk iego  na prze jśc iow ych  trudnośc iach  w  za­
opatrzen iu. , . . .

Pędzić precz ze w s i speku lanta  m yszkującego za n iecn ym i 
in te resam i, n ie  dopuszczać do k o m b in a ć ji ze s tro n y  speku lan­
tów  w ie jsk ich  — taką  będzie odpowiedź mas ch łopskich na 
uchw a łę  Rady M in is tró w  w  spraw ie wzm ożenia w a lk i ze spe­
k u la c ją  i  nadużyciam i w  hand lu.

N ie ma i n ie  może być m ie jsca w śród o fia rn e j k a d ry  nasze­
go ha nd lu  uspołecznionego d la  n ieuczc iw ych  jednostek, k tó re  
zw iązane są ze speku lantam i. N ie  ma i n ie  może być m ie jsca 
w  hand lu  uspołecznionym  d la  kum o te rs tw a  i  na pozór „d ro b ­
n ych “  nadużyć.

T ak ie  fa k ty , ja k  np. n iep raw ne przyw łaszczanie sobie mięsa, 
Przeznaczonego na rozprowadzenie do zakładów  gastronom icz­
nych, przez k ie ro w n ik a  sklepu m asarskiego spó łdz ie ln i „Z je d n o ­
czenie“  we W roc ła w iu  — S tan is ław a W achow iaka; ja k  sprze­
dawanie mięsa różnym  „zna jo m ko m “  przez k ie ro w n ik a  sklepu 
mięsnego w  Gdańsku — Fe liksa Leszczyńskiego; ja k  u k ry ­
wanie 1.000 m e trów  p łó tna  b ie liźn ianego ’przez k ie ro w n ik a  sk le ­
pu M H D  w  W arszaw ie —  S ylw estra  P e ły  kę; ja k  sprzedawa­
n ie  k re ton u  d la  w łasnych  „na dp rog ra m ow ych “  zysków  przez 
k ie row n iczkę  sklepu M H D  w  O polu — M on ikę  M a linow ską  
itd . itp . — są nadużyciam i, k w a lif ik u ją c y m i w in o w a jcó w  na
obóz pracy lu b  w ięzienie. , _ ,

Pomoże w  w y k ry w a n iu  ta k ic h  jednostek Państw ow a Insp ek- 
-c,i a H and low a  i  ko n tro le rzy  społeczni. Dużą ro lę  odegrają 
W ty m  organizacje zw iązkow e p racow n ików  hand low ych.

N owopow ołane kom is je  do w a lk i ze spekulacją  i nadużycia­
m i w  hand lu , powstające, p rzy prezydiach pow ia tow ych , m ie j­
skich i  dz ie ln icow ych  rad narodow ych będą dzia łać w  oparc iu
°  szeroką bazę społeczną.

O prą się one w  swej pracy, na a k ty  w is tach p a r ty jn y c h  i  ZM P, 
ha szerokim  a k ty w ie  zw iązków  zawodowych, L ig i K o b ie t 
i  ZSCh, na ogniwach zw iązku zawodowego i  a k ty w ie  p racow ­
n ik ó w  hand low ych, op^ą się na ogóle ludności p racującej. 
K oo rdynow ać całość te j w a lk i p rzec iw  spe ku lac ji i  naduży­
ciom  w  hand lu , w a lk i z wszelkiego rodza ju  w ro g im i'e le m e n ­
ta m i spe ku lacy jn ym i — będzie G eneralna P ro k u ra tu ra  Rze­
czypospolite j, "która pow inna w  szczególności koo rdynow ać 
dzia łan ia  M i l ic j i  O byw a te lsk ie j i  P aństw ow ej In s p e k c ji H a n ­
d low e j.

Ins tanc je  p a rty jn e  —  k o m ite ty  pow ia tow e, m ie jsk ie  i  dz ie l­
n icow e zm obilizow ać muszą masy p a rty jn e  i  bezpa rty jne  do 
okazyw ania codziennej pomocy organom  państw ow ym  w  w a l­
ce p rzeciw ko speku lac ji i  nadużyciom . Pomoc ta  m usi być a k ­
tyw n a  i  bo jow a, oparta  na c iąg łe j czujności wobec w sze lk ich  
P rzejawów spekułanckich m ach inac ji.

Ins tanc je  i organizacje p a rty jn e  na w s i muszą stać na czele 
tc a lk i mas ch łopskich przeciw ko spekulantom  i  ich  w sp ó ln i­
kom, us iłu ją cym  n ie lega ln ie  skupyw ać np. trzodę, w  celach 
sPekulanckich.

A p a ra t ha nd low y  m usi stać się bardzie j spraw ny, ba rdz ie j 
opera tyw ny w  swej pracy, m usi odcinać speku lantów  od w y ­
kupyw an ia  d e ficy tow ych  to w a ró w  w  sklepach, zapobiegać tw o ­
rzen iu  się ognisk speku lac ji. M usi wzmóc aktyw ność w  sku ­
pie a r ty k u łó w  ro ln ych  i  trzody.
. -Duża ro la  przypada w  tej, w a lce ko n tro le ro m  społecznym  
, kom is jom  k o n tro li społecznej, k tó re  p o w in n y  u a k ty w n ić  sw o- 
•iĄ działalność. To bow iem , czego n ie  spostrzegą p racow n icy  
aParatu hand lu , czy organa w ładzy  państw ow e j —  nie u jdz ie  
d'vadze lu d z i pracy, k tó rz y  doskonale zna ją sw o ją  dzieln icę, 
S\voje sk lepy i  p o tra fią  w y łuskać, u ja w n ić  i  zdemaskować spe­
ku lan tów .
t  P am ięta jąc o tym , że spekulanci —  podziem ie gospodarcze —  
t0 w róg  k lasow y siewcy w ro g ie j p lo tk i,  to  środow isko 
Szkodnictwa i  d y w e rs ji gospodarczej, trzeba na każdym  
k ro ku  zwalczać, dem askować i  pa ra liżow ać ich  zakusy. W  na - 
szym w ie lk im  i  w sp an ia łym  b u do w n ic tw ie  p rze ła m u je m y i  prze 
Zwyciężamy trudności, na k tó re  napo tykam y, trudn ośc i wzrostu 

rozw oju . S pekulacja  dąży do pogłębien ia p rze jśc iow ych t ru d -  
?°ści ja k ie  w ys tępu ją  w  zaopatrzeniu ludności w  n ie k tó re  a r ty ­
s t y ,  W a lka  ze spekulacją  ma na ce lu  popraw ę zaopatrzenia, 
U łatw i przezwyciężenie tych  trudności.
. Społeczeństwo nasze, zdając sobie z tego sprawę, w ita  uchw a- 

Rady M in is tró w  w  spraw ie  wzm ożenia w a lk i ze speku lac ją  
Nadużyciam i w  hand lu  — czynnym , bo jo w ym  poparciem .

Wyjazd delegacji polskiej 
na konferencję w San Francisco

<nJt) Dnia 24 bm. od leciała z 
■£, arszawy, udając się do San 
j^r ancisco, polska delegacja na 
. °n fe renc ję  w  spraw ie tra k ta - 
V/ j ° k ° j 0wego z Japonią, z prze- 
. odniczącym delegacji w icerni

W yjeżdżającą delegację żeg­
na li: m in is te r S praw  Zagranicz­
nych S tan is ław  Skrzeszewski, 
d y re k to r G ab ine tu  P rem iera  
A n to n i A dam ow icz oraz wyżsi 

jj,  — ucj cgai ui  w i r a u r  u rzędn icy M in is te rs tw a  S praw  
o stl’em SpraW Zagranicznych Zagranicznych.^  -n i op ra w

■ W ie rb łow sk im na czele.

Koreańska Armia Ludowa zadaje 
ciężkie straty nieprzyjacielowi

f t w , PE.K lN  <P A p )- -  W  ko- 
j j j^  ^kacie ogłoszonyym  24 s ie rp-
Cze]w Phenjanie dowództwo na- 
•Wej n® Koreańskiej A rm ii Lu do - 
Ip-j donosi. ¿e jednostki a rm ii 
£ńi. 'yoj j oddziały ochotników 

sk ich  odpierają pomyślnie

na w szystk ich  fron tach  a ta k i nie 
przy jac ie la , zadając m u znaczne 
straty' w  ludziach i  sprzęcie.

A r ty le r ia  i specja lne oddziały’ 
strzelców  p rzec iw lo tn iczych  ze­
s trz e liły  24 s ie rpn ia  6 sam olo­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich* v

Chłopi rozpoczynają współzawodnictwo
o wysokie urodzaje

Zobow iązania siewne chłopów  g m iny  Siedlec w wo|. poznańsk im  
4 0  grom ad w pow. k w id zyń s k im  stanęło już do w spółzaw odnictw a
(d) Chłopi w całym kraju przystępują do jesiennej kampa­

nii siewnej pod hasłem zwiększenia plonów czterech podsta­
wowych zbóż o co najmniej I  kwintal na ha. Biorąc przy­
kład z klasy robotniczej i korzystając z doświadczeń maso­
wego współzawodnictwa w okresie wiosennego „siewu po­
koju“, chłopi w wielu wsiach postanawiają współzawodni­
czyć w pracach jesiennych, aby skuteczniej walczyć o pod­
niesienie plonów, a przez to zwiększać swój wkład w przy­
śpieszenie wykonania planu 6-letniego, w walkę o utrwa­
lenie pokoju na świecie.

Padają ju ż  p ierwsze zobow ią­
zania siewne i  w ezw ania do 
w spó łzaw odn ictw a o w ysok i 
plon. Z in ic ja ty w ą  w spółzaw od­
n ic tw a  w ys tąp iła  gm ina Siedlec 
w  w o j. poznańskim  — w  w o je ­
w ództw ie , k tó re  szczególnie w y ­
różn iło  się w  „s ie w ie  po ko ju “ .

Na specja lnym  zebraniu 
G m inne j Rady N arodow e j w  
Siedlcu, w  k tó ry m  oprócz 
radnych uczestn iczy li rów nież 
lic zn i ch łop i z grom ad i  spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  oraz 
przedstaw ic ie le  załóg PG R i 
PO M  z gm iny, zgłoszono liczne 
zobow iązania sprawnego, sta­
rannego i te rm inow ego w yko n a ­
nia  zadań siewnych.

Dążąc do osiągnięcia w ysokich 
p lonów  z ha, ch łop i ze w s i N ie - 
borze, po s ta n o w ili w ykonać

w szys tk ie  o rk i pod zasiew ozi­
m in  do 3 września, w  te rm in ie  
i  rac jon a ln ie  wysiać nawozy 
sztuczne, zasiać oz im iny  do 25 
września, w ykonać w  100 p ro ­
centach p lan  k o n tra k ta c ji ro ­
ś lin , zw iększyć zaplanow any ob­
szar zasiewu pszenicy z 20 do 
30 ha, oraz przeprow adzić 
w szystk ie  o rk i z im ow e do 
1 grudn ia . Pode jm ując to  zobo­
w iązan ie ch łop i z N ieborza w e­
z w a li w szystk ie  grom ady w  w o j. 
poznańskim  do rozw in ięc ia  sze­
rokiego w spó łzaw odn ictw a o 
uzyskanie wyższych p lonów .

Z  podobnym  wezwaniem , 
sk ie row anym  do spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  w o j. poznańskiego, 
w y s tą p ili na posiedzeniu G m in ­
ne j Rady N arodow e j w  S ied l­
cu spółdzie lcy z Belęcina. Ich  zo

bow iązanie p rze w id u je  osiągnię­
cie zw yżk i p rzecię tnych p lonów  
zbóż o 2 k w in ta le  z każdego ha. 
Spółdzielcy op racow a li szczegó­
ło w y  harm onogram  prac jesien­
nych, w  k tó rym  zaplanowano 
siew  jęczm ienia ozimego i m ie­
szanki pastewnej zakończyć do 
28 bm., siew pszenicy — do 24 
w rześnia i  żyta do 25 września. 
K o b ie ty  te j spó łdz ie ln i zobow ią­
za ły się wziąć g re m ia lny  udz ia ł 
we w szystk ich  pracach jes ien­
nych, aż do czasu ich  c a łk o w i­
tego ukończenia.

Z, poważna pomocą w  w y k o ­
nan iu  pod ję tych zobowiązań 
siewnych p rzy jdz ie  chłopom 
gm iny  Siedlec załoga m ie jsco­
wego P O M -u , k tó ra  w zyw a jąc 
do w spó łzaw odn ictw a wszy­
s tk ie  P O M -y  w  w o jew ódz­
tw ie  rów n ież pod ję ła  lic z ­
ne zobowiązania p rodukcy jne .

M  in . brygada N r  2 postano­
w iła  w ykonać o rk i pod zasiew 
oz im in  na 2 dn i przed te rm i­
nem, a tra k to rzys ta  Franciszek 
L is  — postanow ił zaorać na 
„U rsus ie “  100 ha zam iast prze­
w idz ianych  norm ą 84 ha i  za­
oszczędzić p rzy  ty m  100 kg  pa­
liw a .

W ysokie zobowiązanie pod ję ­

l i  rów n ież rob o tn icy  PG R z Z a­
krzew a w  gm. Siedlec. P rzep ro­
wadzą on i kam panię jesienną 
pod hasłem  zwiększenia p lonów  
pszenicy ozim ej z 23 do 26 k w in  
ta li, żyta  z 18,5 do Jł2 k w in ta li 
i  rzepaku z 14 do 18 k w in ta li.

Zobow iązania, zgłoszone w  
czasie posiedzenia R ady podsu­
m owano w  specja lnej uchwale, 
w  k tó re j ch łop i gm iny  Siedlec 
w ezw a li do w spółzaw odnictw a 
w  spraw nym , s tarannym  i  te r ­
m in o w ym  w yko n a n iu  kam pan ii 
jesiennej w szystk ie  gm iny  w  
w o j poznańskim . W  uchwale 
te j czytam y m. in .: „O siągn ię­
cia b ra c i-ro b o tn ikó w , k tó rzy  
przekazu ją na rodow i coraz to 
nowe w ie lk ie  budow le  socja liz­
mu, są d la  nas p rzyk ładem  w  
walce o rea lizację  postaw ionych 
id n ic tw u  zadań w  p lan ie  6 - ie t-  
m m “ .

*

W  w o j. gdańskim  hasło 
w spółzaw odn ictw a w  ka m p an ii 
s iew nej rz u c ili ch łop i ze w s i 
G arde ja I I I ,  w  pow. K w idzyń .

W ezwanie ch łopów  z G arde i 
pod ję ło  ju ż  40 grom ad w  pow. 
kw idzyńsk im , a także dw ie  g ro ­
m ady w  pow. gdańskim .

Ludzie pracy z zadowoleniem witają 
uchwałę Rządu o walce ze spekulacją

Z w ie lk im  uznan iem  i  zado­
w o len iem  p o w ita ły  najszersze 
rzesze ludności uchw a łę  Rady 
M in is tró w  o pow o łan iu  K o m is ji 
do w a lk i ze spekulacją  i  na ­
dużyc iam i w  hand lu . W  w y ­
pow iedziach wszyscy pod­
kreś la ją , że udzie lą  n a jp e łn ie j­
szej pomocy organom  państw o­
w ym  w  walce p rzeciw ko spe - 
k u la c ji i  nadużyciom , w  walce 
o is to tne in te resy w szystk ich  
łu d z i pracy.

„P askarzy trzeba zam knąć pod 
klucz. Lecz żeby ich  w y c h w y ­

cić, potrzeba św iadom ej w spó ł­
pracy w szystk ich  nas — lu d z i 
pracy. Poprzem y działa lność 
K o m is ji do w a lk i ze spekulacją, 
bo są one naszą b ron ią  w  w a l­
ce z w rog iem , k tó ry  chce się u - 
tuczyć naszym  kosztem “  —  o- 
św iadczyła  M a ria  S w iton iakow a, 
by ła  robotn ica. w ie lo k ro tna  
przodow nica pracy, dziś k ie ro w ­
n ik  socja lny w ie lk ic h  zakładów  
przem ysłu bawełnianego . im . 
Józefa S ta lina .

*

„S z a jk i speku lantów  szukają 
le k k ic h  zarobków  —  m ów i ro ­

bo tn ica  H a lin a  Chojnacka z Za­
k ła dó w  „U rsu s “ . Różni ko m b i­
na torzy za jm u ją  m iejsca często 
z ca łym i rodz inam i przed skle­
pam i m ięsnym i. H a nd lu jąc  po­
de jrzane j jakości m ięsem z n ie ­
legalnego ub o ju  spekulanci nie 
ty lk o  żądają w ysokich  cen, ale 
często t ru ją  n im  łudzi. W ierzę, 
że kom is je  do w a lk i ze speku­
la c ją  ukróca te ciemne m ach i­
nacje  speku lantów “ .

*

Przewodniczący Rady Z a k ła ­
dowej Z ak ładów  Przem ysłu 
D ziew iarsk iego im . E m il i i P la ­

te r w  Łodz i, Józef W iluS, s tw ie r­
dz ił:

„S peku lanc i p rze chw y tu ją  
ś rod k i żywności n ie  ty lk o  d la  
w łasnych zysków , ale także aby 
siać zamieszanie. W ciąga ją  oni 
do swej n iecne j a k c ji jeszcze 
słabo uśw iadom ione jednostk i. 
Nasza załoga z radością w ita  
uchw ałę Rady M in is tró w  o po­
w o łan iu  K o m is ji do w a lk i ze 
spekulacją. O ddam y najlepszych 
naszych lu dz i dla poparcia dzia­
ła lności K o m is ji, aby ja k  n a j­
szybciej u rw ać łe b  spekula­
c j i “ .

„ Pomożemy komisjom do w a lk i ze spekulacją 
i  nadużyciam i w handlu “

—  W iadom ość o uchw ale Ra­
dy M in is tró w  w  spraw ie wzm o­
żenia w a lk i ze spekulac ją  i  na ­
dużyc iam i w  hand lu  rozn iosła 
się u  nas po fab ryce lo tem  b ły ­
skaw icy — m ó w i m łoda rob o t­
n ica z Z ak ładów  Przem ysłu O- 
dzieżowego im . 17 S tycznia Te­
resa Kaczm arczyk. —  P rzy ję ­
liśm y  uchw a łę  z radością i  u -  
znaniem. S peku lanci to w rogo­
w ie  Polski.

—  Bo weźcie chociażby ta k i 
p rzyk ła d  —  m ów i da le j T ere ­
sa K aczm arczyk. —  S ka rp e tk i 
kosztu ją  w  P D T  8 z ł para. —  Są 
one jednak  na tychm iast w y k u ­
pyw ane przez hand la rzy  ła ń ­
cuszkowych, k tó rzy  te same 
ska rp e tk i —  te j samej państw o­
w e j lu b  spółdzielczej p ro d u k c ji 
sprzedają na bazarach lu b  w  
bram ach po 16 z ł para.

Podobnych w ypow iedz i m oż­
na usłyszeć w  Zakładach im . 17 
S tycznia w ie le .

—  H a n d la rk i n ie  p ra cu ją  w  
fab ryka ch  i  w  ogóle n ie  p racu­
ją  —  m ó w i tow . F rz y b y tn ia k . 
— M a ją  w iec czas w ystaw ać w  
sztucznie fo rm ow an ych  przez 
siebie ko le jkach . Jedna han­
d la rka  za jm u je  sobie m ie jsce w  
k ilk u  ko le jka ch  na raz. U chw a­
ła  Rady M in is tró w  m a na celu 
usp raw n ien ie  zaopatrzenia lu d ­
ności w  rozm aite  tow a ry . W  re ­
a liza c ji te j uch w a ły  p o w in n i 
w ięc pomagać wszyscy ludzie  
pracy, dem askując i  un ieszko­
d liw ia ją c  hand la rzy łańcuszko­
wych.

—  Ja też będę się starała w a l­
czyć ze speku lac ją  na każdym  
k ro k u  —  m ów i robotn ica  Cecy­
lia  B orow ińska . —  W idz ia łam  
nieraz ja k  pończochy dam skie 
zam iast po 14 z ł b y ły  sprzeda­
wane przez speku lantów  po 35 
i  50 zł. K o ło  ta k ic h  fa k tó w  nie 
można przechodzić obojętnie.

Ob. S tan is ław a N ied z ia łko w -

ska —  m a js te r z Z ak ładów  im . 
17 S tycznia opow iada o w ie lu  
fak tach  sprzedaży m ięsa po w y ­
górow anych cenach, o fak tach  
przeciekania m ięsa ze sklepów 
do hand la rzy  łańcuszkowych.

— M am y trudnośc i w  zaopa­
trzen iu  w  mięso. T ym  bardzie j 
m usim y walczyć ze speku lan­
ta m i i  hand la rzam i tru d n ią c y m i 
się n ie lega lnym  ubojem . Ludzie 
c i prowadzą bow iem  wrogą, 
szkod liw ą działa lność i  sztucz­
n ie  pow iększają nasze tru d n o  
ści w  zaopatrzeniu w  mięso.

P racow n icy M ie jsk iego  Przed­
s ięb io rstw a K om un ikacy jnego  
zajezdni p rzy  u l. K aw ęczyńskie j, 
dysku tu ją c  nad uchw a łą  Rady 
M in is tró w  w  spraw ie  w a łk i ze 
spekulac ją  i  nadużyc iam i w  
hand lu  przy tacza ją  w ie le  fa k ­
tów , św iadczących o szkod liw e j 
dz ia ła lności hand la rzy  łańcusz­
kow ych.

— G dy przychodzę do sklepu 
i  w idzę, że personel p racu je  n ie ­
w łaśc iw ie  staram  się na tych ­
m iast reagować —  m ó w i m a j­
ster B u k ła ck i. N ieda leko W y ­
tw ó rn i PM S p rzy  u l. Targow e j 
jes t sklep, gdzie sprzedawano 
c y tryn y . W idz ia łem  ja k  ekspe­
d ien tka  chcia ła  sprzedać w ię k ­
szą ilość c y try n  handlarce. 
Z w róc iłem  na to  na tychm iast 
uwagę i  n ie  wyszedłem  ze sk le ­
pu aż to w a r został sprzedany 
rów nom ie rn ie  i  w szystk im , k tó ­
rzy  nań czekali.

Towarzysze z M P K  przytacza­
ją  jeszcze w ie le  in n ych  fak tów . 
Np. ja k  h a n d la rk i us ta w ia ją  się 
w  ko le jce  po to w a ry  de ficy tow e 
ju ż  na d ługo przed sprzedażą. 
Są one m iędzy sobą bardzo 
, zgodne“ . K o le jność zap isu ją  na 
kartkach .

—  I  dlatego m y, jeże li chce­
m y  popraw y zaopatrzenia ry n ­

k u  w różnego rodza ju  tow a ry , 
m usim y so lida rn ie  w a lczyć z łań 
cuszkowcam i. M us im y pomagać 
pow o łanym  uchwałą Rady M i­
n is tró w  K om is jom  do w a lk i ze 
spekulac ją  i  nadużyciam i w  
handlu.

P raco w n ik  Centralnego Domu 
Towarowego Jan W rzosek, s łu ­
sznie zw ró c ił uwagę na ko n ie ­
czność zaostrzenia w a lk i z ele­
m entam i speku lanck im i przez 
p ra cow n ikó w  ha nd lu  uspołecz­
nionego.

— M us im y  być czu jn i i  dobrze 
uważać, aby n ie  sprzedawać to ­
w a rów  hand larzom . Z d ru g ie j 
s trony m us im y pam iętać o w a l­
ce z , w sze lk im i p rze ja w am i k u ­
m oters tw a w śród p racow n ików

ha nd lu  uspołecznionego. D la
tych, k tó rz y  ku m a ją  się z han­
d la rza m i i  u tru d n ia ją  w  ten 
sposób ludz iom  pracy —  zao­
pa tryw an ie  się w  to w a ry  —  n ie  
pow inno być m ie jsca w  szere­
gach p ra cow n ikó w  uspołecznio­
nego hand lu.

Z dyskus ji, rozm ów  p ro w a­
dzonych na tem at uch w a ły  Ra­
dy M in is tró w  w  fab rykach , na 
budowach w  zakładach p racy 
w idać, że ludz ie  p racy rozum ie­
ją  ogromne, doniosłe znaczenie 
te ' uchw a ły , że rozum ie ją , iż  u - 
chw ała  ta  —  to  jeszcze jeden 
dowód słusznej p o lity k i nasze­
go rządu, jeszcze jeden dowód 
tro s k i rządu o lu d z i pracy.

W . IW A N IC K I

Surowe kary dla spekulantów mięsem
(f) W  dalszym  ciągu organa 

M i l ic j i  O byw a te lsk ie j i  P ro ku ­
ra tu ry  RP surowo tęp ią  prze­
stępcze m ach inacje  szkodników  
gospodarczych —  spekulantów , 
dezorganizu jących ' p lanow e za­
opatrzen ie ludnośc i w  a r ty k u ły  
spożywcze. Szczególnie surowe 
w y ro k i Sądów W ojew ódzk ich  i 
orzeczenia K o m is ji Specja lne j 
zapadają w  sprawach o n ie le ­
ga lny ubó j byd ła  i  paskarsk i 
handel mięsem.

D e lega tu ra  K o m is ji Specja lnej 
we W ro c ła w iu  sk ie row a ła  na 
okres 24 m iesięcy do obozu 
p racy M a rię  B lińską , z C hojno­
wa, pow. Z ło to ry ja . B lińska  
p row adz iła  od stycznia 1950 r. 
sklep rzeźniczy. Po aresztowa­
n iu  i  sk ie row a n iu  do obozu 
p racy je j męża za n ie lega lny 
ubój, B liń ska  nada l tru d n iła  się 
zawodowo n ie lega lnym  skupem 
byd ła  i  trzo d y  ch lew nej w  ce­
lach speku lacyjnych.

W  czasie re w iz ji, znaleziono 
u  B liń s k ie j rów n ież  45 do la rów

am erykańskich , k tó re  przecho - 
w y w a la  bez zezwolenia K o m is ji 
Dew izow ej.

Za zawodowe za jm ow anie  się 
n ie lega lnym  ubo jem  zw ierząt 
rzeźnych i  sprzedaż m ięsa po 
cenach paskarsk ich  bez zezwo­
len ia  i  bez poddania go uprzed­
n iem u badaniu leka rsk iem u 
sk ie row a n i zosta li do obozu 
p racy: U zięb ło  Józef z S oko ło­
wa Podlaskiego na 12 m iesięcy, 
P ię tka  Jan, z G ocław ia pow. 
G a rw o lin  na 12 m iesięcy, W o j­
c iechow ski P io tr, z R em berto­
wa, w łaśc ic ie l ja tk i  m ięsnej na 
10 m iesięcy, A leksander Kaca, 
ze w s i Podskarpne, pow. M iń sk  
M azow iecki, na 12 m iesięcy, 
M ieczys ław  K asprow icz z B rze­
ścia K u jaw sk iego , na 18 m iesię­
cy, J u lia n  D rapa ło, b. rzeźn ik, 
osta tn io  k ie ro w n ik  sk lepu spół­
dzielczego w  S arb inow ie  w  woj. 
z ie lonogórsk im  na 18 m iesięcy i 
Teodor W oźniak z O lsztynka, 
pow. O stróda na 12 m iesięcy.

USA chciały wykorzystać rokowania w Kaesongu 
Jako parawanu dla kontynuowania i rozszerzenia agresji

Prasa koreańska o prowokacjach amerykańskich agresorów
(f) MOSKWA (FAF). Agencja TASS donosi z Phenjanu: 

Prasa koreańska szeroko komentuje prowokacje amerykań­
skie, obliczone na zerwanie rokowań w sprawie rozejmu 
w Kaesongu.

D z ie n n ik i podkreśla ją , że o- 
tw a rc ie  ognia przez sam oloty 
O NZ do samochodów delegacji 
ko reańsk ie j, k tó re  zdążały do 
R lesongu, ostrzelan ie przez •żoł­
n ie rz^ am erykańsk ich  i  lis y n - 
m anow skich s tre fy  ne u tra ln e j i 
wreszcie zbom bardow anie stre­
fy  n e u tra ln e j Kaesongu przez 
sam oloty U SA, są ogn iw a­
m i jednego i tego samego ła ń ­
cucha w ydarzeń obliczonych na 
przedłużenie i  zerw an ie ro ko ­
wań.

D z ienn ik  „N odon S in m un “  w  
a rty k u le  pt. „P row oka cy jna  
działa lność im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  ma na celu zerw anie 
rokow ań w  Kaesongu“ . pisze m. 
in.; jCały przebieg roko w a ń  w

Kaesongu w ykazu je , że przed­
s taw ic ie le  am erykańscy n ie je d ­
no k ro tn ie  pode jm ow a li próby 
zerw ania rozm ów lu b  przecią­
gania ich w  nieskończoność. W  
ty m  celu strona am erykańska 
wysunę ła u ltym a tyw n e  żądanie 
w  spraw ie  dopuszczenia kores­
pondentów  pi asowych do Kae- 
st igu, odm aw ia ła  uparcie dy ­
skus ji nad sprawa w yco fania 
w o jsk  obcvch z K o re i oraz w y ­
sunęła absurdalne żądanie u- 
stanow ienia l in i i  dem arkacy jne j 
da leko na północ o d , 38 ró w ­
noleżnika. W  tym  samym celu 
w o jsk , am erykańskie  i lis y n - 
m anow skie dokona ły  licznych  
p ro w o k a c ji w  s tre fie  n e u tra l-  
ne j,

Rząd am erykańsk i p rzys tą p ił 
do rokow ań z ja w n y m  zam ia­
rem  w yko rzys tan ia  ich ja ko  pa­
raw anu  dla p rzygotow ania  i 
rozszerzenia agresji. Św iadczy o 
tym  fa k t, że w kró tce  po roz­
poczęciu rokow ań w o jska  *nn*- 
ryka ń sk ie  pod ię ły  na ca łym  
fronc ie  zaciekłe a tak i, a lo tn i­
c tw o i m aryna rka  w o jenna roz­
poczęły barba rzyńsk ie  bom bar­
dowanie m iast i  wsi. m ordu jąc 
masowo ludność cyw ilną .

W szystko to  s tanow i n iezb ity  
dowód, ż , strona am erykańska 
dąży nie  do poko ju  lecz do 
kon tynuow an ia  ag res ji i  rozsze­
rzenie w o jny .

D z ienn ik  „M in czu  Czoson“  
stw ierdza, że p row okac je  A m e­
rykan ów  w  s tre fie  ne u tra lne j, 
u tw orzone j na m ocy wzajem ne­
go porozum ien ia obu stron, de­
m asku ją  rzeczyw iste p lan y  im ­
pe ria lis tów , p rzygo tow u jących

pod p rz y k ry w k ą  rokow ań  dalsze 
rozszerzenie agresji. Ca ły na­
ród koreańsk i — pisze dzien­
n ik  — jest głęboko oburzony 
p ro w o kac ja m i am erykańsk im i 
w  Kaesongu.

„Daily Compass” o 
zdradzieckim postępowaniu 

dowództwa wojsk USA
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 

łam ach dzienn ika  „D a ily  Com ­
pass“  pub licys ta  Stone poddaje 
k ry ty c e  w ia ro łom ne stanow isko 
p rzedstaw ic ie li dowództwa ame­
rykańsk iego  w  Kaesongu.

„N ie  można nie dojść do w n io ­
sku — pisze Stone, — że napaść 
z zasadzki, podobnie ja k  nowa 
ofensywa, św iadczy o ob łędnym  
dążeniu do storpedowania ro ko ­
w ań  z chw ilą , gdy ukaza ły  się 
oznaki ich  ponay sinego zakoń­
czenia“!«. t

R ozkaz
M inistra Qbrony Narodow e! 
z okazji Św ięta Lotn ictw a
(f) Z o ka z ji Św ięta Lo tn ie  - 1 

tw a, k tó re  obchodzone będzie I 
w  d n iu  26 bm., M in is te r O bro - I

R O Z K A Z
S iły  Z b ro jne  Rzeczypospolitej 

P o lsk ie j obchodzą Św ięto L o t­
n ic tw a  w ra z  z ca łym  narodem, 
ja k o  dzień przeglądu w spania - 
łego rozw o ju  naszych s ił po - 
w ie trznych  w  służbie P o lsk i L u ­
dowej, w’ służbie  ̂  pokoju.

Nasze W ojska Lo tn icze po­
w s ta ły  i  ok rze p ły  w  w alce o 
wolność P o lsk i ra m ię  przy ra ­
m ien iu  z na jpotężn ie jszym  w  
św iecie lo tn ic tw e m  radzieck im . 
K orzys ta jąc  z jego bogatych do­
świadczeń i  pomocy, W ojska 
Lo tn icze doskonalą n ieustan - 
n ie  swój kunszt bo jow y, w  opa r-, 
c iu  o nowoczesną techn ikę  i 
w iedzę lotn iczą. L o tn ic tw o  na­
sze stanow i dziś potężne ogniwo 
S ił Z b ro jnych  P o lsk i Ludow ej, 
k tó re  w  obliczu know ań im pe - 
r ia lis tó w  am erykańskich  i ich 
neoh itle row sk ich  w asa li w ie r­
n ie  stoją na straży niepodleg - 
łości i  socjalistycznego budow ­
n ic tw a  naszej O jczyzny.

Żołn ierze W ojsk Lo tn iczych 
w ita ją  Ś w ię to  L o tn ic tw a  no - 
w y m i osiągnięciam i w  umac - 
n ia n iu  św iadom ej dyscyp liny , w 
w yszko len iu  bo jow ym  i  po li - 
tycznym , w  opanowaniu na j - 
nowocześniejszej te c h n ik i lo t - 
niczej.

W  d n iu  Św ięta L o tn ic tw a  
P o lsk i Ludo w e j pozdraw iam  
szeregowców, podoficerów , o f i­
cerów  i generałów  jednostek 
lo tn iczych  i  życzę im  dalszych

n y  N arodow e j w y d a ł następu-? 
jący  rozkaz:

NR  46/MON
sukcesów w  n ieustannym  roz­
w o ju  ich w iedzy w o jskow e j i 
po lityczne j, w  pracy nad sta­
łym  wzrostem  s iły  obronnej na­
szej O jczyzny.

Pozdraw iam  ro b o tn ikó w  i  in ­
żyn ie rów  przem ysłu lo tn iczego 
i  życzę owocnej pracy nad do­
skonaleniem  naszego sprzętu 
lotniczego.

Pozdraw iam  cz łonków  L ig i 
Lo tn icze j i  życzę dalszych suk­
cesów w  popu la ryzac ji lo t  -  
n ic tw a  wśród m łodzieży, v  
w ychow an iu  zastępów p rzy  -  
szłych p ilo tów , m echan ików  i 
naw igatorów .

N iech ży je  Ludow e L o tn ic ­
tw o  Polskie!

Niech żyje nasza O jczyzna —  
Polska Ludowa!

N iech ży je  N a jw yższy Zw ie rzch  
n ik  S ił Z b ro jnych  Rzeczypospo­
li te j P rezydent Bolesław  B ie -  
ru t!

N iech ży je  nasz w ie lk i p r z y ­
ja c ie l i  so jusznik Zw iązek Ra­
dziecki i  n iez łom ny Chorąży 
pokoju św iatowego — G enera­
lissim us S ta ljn !

M IN IS T E R
O BR O N Y N ¿.RODOWEJ 

wiz  szef sztabu 
generalnego W. P.

(—) W Ł A D Y S Ł A W  K O R C ZY C
Generał broni, wiceminister 

Obrony Narodowej

List powitalny uczestników 
uroczystej akademii w Bukareszcie 

do Józefa Stalina
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). Jak 

ju ż  podaw aliśm y, z o ka z ji 7 ro ­
cznicy w yzw o len ia  R u m un ii 
przez A rm ię  Radziecką odbyła 
się w  Bukareszcie uroczysta 
akadem ia przedstaw ic ie li lu d n o ­
ści p racu jące j sto licy, k tó re j 
uczestnicy w śród ogromnego 
en tuz jazm u u c h w a lili teks t l i ­
stu pow ita lnego do S ta lina . W 
liśc ie  ty m  czytam y:

„U czestn icy uroczyste j akade­
m ii ludności p racu jące j s to licy 
R um uńsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w ej, pośw ięconej 7 rocznicy 
w yzw o len ia  R u m u n ii przez 
o k ry tą  chw a łą  A rm ię  Radziec­
ką, p rzesyła ją  W am  — w yzw o­
lic ie lo w i i na jlepszem u p rz y ja ­
c ie low i naszego narodu, p ły n ą ­
ce z całego serca pozdrow ienia 
i  w y ra zy  g łębok ie j wdzięczno­
ści, oddania i  m iłości.

Dzień w yzw olen ia  narodow e­
go R u m u n ii przez A rm ię  R a­
dziecką s tan ow ił decydujący 
zw ro t w  h is to r ii naszej ojczyz­
ny. U m o ż liw ił on s iłom  lu do ­
w ym  naszego k ra ju  z p a rtią  ko ­
m un istyczną na czele obalić 
d y k ta tu rę  faszystowską, w y ­
rw ać k ra j z pęt im peria lizm u , 
ustanow ić us tró j dem okrac ji 
lu do w e j i  prze jść do bu do w n ic ­
tw a  socja lizm u. Naród nasz ży­
w i w ieczną wdzięczność dla  bo­
jo w n ik ó w  o jczyzny socja lizm u, 
k tó rz y  p rz e la li swą k re w  za 
wolność i szczęście naszego na­
rod u  oraz całej ludzkości.

N aród nasz ż y w i bezgranicz­

ną wdzięczność dla  w ie lk ieg o  
Z w iązku  Radzieckiego oraz dla 
Was osobiście, d rog i Józefie 
W issarionow iczu, za tę  nieoce­
nioną pomoc, k tó rą  okazujecie 
naszej repub lice  lu d o w e j w  
w ie lk im  dziele budow n ic tw a so­
cja listycznego. M asy pracujące 
m iast i  w s i naszej ojczyzny, 
k tó re  z poświęceniem  walczą o 
p rzedterm inow e w ykonan ie  na­
szego pierwszego p lanu  5 -le t-  
niego, odczuw ają na każdym  
k ro k u  tę b ra te rską  pomoc bę­
dącą w span ia łym  wyrazem  
szlachetnej len inow sko  _ s ta li­
now sk ie j p o lity k i p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i.

W  dn iu  23 s ie rpn ia naród 
nasz raz jeszcze w yraża swą 
zdecydowaną w o lę  w spó łdz ia­
ła n ia  ze wszech m ia r w  zn iw e­
czeniu zbrodniczych p lanów  im ­
pe ria lis tó w  am erykańsk ich  i 
angie lskich, k fó rz y  u s iłu ją  
w trą c ić  ludzkość w  odm ęty no­
w e j w o jny . Naród nasz wyraża 
swą zdecydowaną wolę obrony 
pokoju w  szeregach w ie lk iego  
fro n tu  poko ju , k tó rem u prze­
w odzi Zw iązek Radziecki.

Niech ży je  w ieczna przy jaźń 
narodu rum uńskiego i  radziec­
kiego!

Niech ży je  o k ry ty  chw ałą 
Zw iązek R adziecki — ostoja po­
k o ju  na ca łym  św iecie!

Chw ała na jukochańszem u 
p rzy ja c ie lo w i i  o jcu naszego 
narodu, chorążemu poko ju  i so­
c ja lizm u  —  w ie lk ie m u  S ta li­
n o w i“ .

1 września  
nowego rok

(d) M in is te rs tw o  O św ia ty  i 
C e n tra lny  U rząd Szkolenia Za­
wodowego u s ta liły  dzień 1 w rze­
śnia br. ja ko  te rm in  uroczyste­
go rozpoczęcia roku  szkolnego 
1951-52 w  szkołach ogólnokszta ł­
cących, zawodowych, zakładach 
kszta łcenia nauczycie li oraz w  
przedszkolach.

Rozpoczęcie roku  szkolnego 
w  szkołach ogólnokształcących 
przebiegać będzie pod hasłam i: 
„W a lka  o lepsze w y n ik i w  na u ­
ce i  w ychow an iu  — to  nasz 
w k ła d  w  w a lkę  o pokój i P lan 
6 -Ie tn i“ , „W ita m y  w  szkole 
dzieci urodzone w  Polsce L u d o ­
w e j“ , „A n i jedno dziecko poza 
szkołą“ .

D la  należytego przygotow ania  
radosnego m om entu pow itan ia  
dz ia tw y  urodzonej w  Polsce L u ­
dowej, przy w szystk ich  szkołach 
podstawowych, prezydiach
gm innych, pow ia tow ych , m ie j­
skich i w o jew ódzk ich  rad na ro ­
dowych powołane będą specja l­
ne kom ite ty . W przygotow a­
niach pomogą rów nież kom ite ty  
rodz ic ie lsk ie  i opiekuńcze oraz 
ZM P  i harcerstwo.

Uroczystości rozpoczęcia no-

— początek  
li szkolnego
wego roku  szkolnego w  szkołach 
ogólnokształcących i  zawodo­
w ych rozpoczną się w  dn iu  
31 s ie rpn ia br. u roczystym i cap­
s trzykam i m łodzieży zrzeszonej 
w  Z M P  I harcerstw ie . W dn iu  
1 w rześnia m łodzież zbierze się 
w  szkołach o godz. 8 rano. gdzie 
m. in. w ysłucha przez rad io  — 
w  szkołach ogólnokształcących 
przem ów ien ia M in is tra  O św ia ty, 
zaś w  szkołach zawodowych —  
przem ów ien ia Prezesa C en tra l­
nego Urzędu Szkolenia Zawodo­
wego. W  szkołach podstawo­
wych nastąpi uroczyste p o w ita ­
nie dzieci urodzonych w  Pol­
sce Ludow ej i rozpoczynających 
obecnie naukę.

W szkołach zawodowych u ro ­
czystości rozpoczęcia ro ku  
szkolnego przebiegać będą pod 
hasłem podsum owania osiągnięć 
P o lsk i Ludow ej w  walce o po­
k ó j i p ian 6-ie tn i. M łodzież i 
.nauczycie lstwo przystąp ią  do 
pracy pod hasłam i w a lk i o pod­
niesienie poz:omu praktycznego 
nauczania, o wprow adzenie me­
tod wychowawczych, w d raża ją ­
cych uczniów do socja listyczne­
go stosunku do pracy.

10  września rozpocznie się 
skup ziem niaków

(a) Tegoroczny skup ziem nia­
ków  rozpocznie się oko ło 10 
września b.r. Obecnie gm inne 
spółdzie ln ie „Samopomoc C hłop­
ska“  przygo tow u ją  się do 
sprawnego w ykonan ia  tego waż­
nego zadania gospodarczego 

Tegoroczny skup w 82 p ro­
centach obejm ie z iem niak i za­
kon traktow ane . Pozostała ilość 
zakupiona zostanie z podaży 
w o lno rynko w e j.

Duży nacisk położony będzie 
przy  skupie na jakość z iem nia­
ków . Za przebran ie  z iem niaków

i doprowadzenie ich do n o rm  
przew idzianych standartem , ro l­
n icy o trzym a ją  poważną dopłatę 
do ceny zasadniczej W ysokie 
prem ie przew idziane =a ponad­
to za te rm inow a  sprzedaż za­
kon tra k tow a nych  z iem n iaków  
w ysok ie j jakości. Prem ie te w y ­
noszą przy odstawach w o k re ­
sie: od 10 do 20 września — 15 
procent, od 20 września do 10 
październ ika — 10 procent oraz 
od 10 października do 20 paź­
dz ie rn ika  b.r. 5 procent ceny, 
zasadniczej.
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Wręczenie odznaczeń 
i dyplomów honorowych 

laureatom Nagród Stalinowskich
(d) M O S K W A  (PAP). W  M o ­

skw ie  odbyło  się uroczyste w rę ­
czenie odznaczeń i  dyp lom ów  
hono row ych  grup ie  uczonych 
radz ieck ich  odznaczonych w  b.r. 
N agrodam i S ta lino w sk im i.

Laurea tów  p o w ita ł w  im ien iu  
K o m ite tu  Nagród S ta linow sk ich

— W. E liu t in  podkreśla jąc, że 
tegoroczne nagrody świadczą o 
w span ia łych osiągnięciach przo­
du jące j na u k i radz ieck ie j i  tech­
n ik i.  Laureaci Nagród S ta lin o w ­
skich w y ra z ili wdzięczność pa r­
t i i  bo lszew ick ie j i  rządow i za 
opiekę nad rozw o jem  n a u k i ra ­
dzieckie j.

Przybycie do Moskwy wybitnego 
afrykańskiego bojownika o pokój

(a) M O S K W A  (PAP). Do M o­
s k w y  p rz y b y ł na zaproszenie 
Wszechz w iązkow ego T ow arzy­
s tw a  Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranica, członek Ś w ia tow ej 
R ady P oko ju , przewodniczący

P o łud n io w o -A fryka ńsk ie go  K o­
m ite tu  O brońców P oko ju  i 
przewodniczący P o łudn iow o- 
A frykań sk ieg o  T ow arzystw a „O  
P okó j i P rzy jaźń z ZSRR“  — 
Douglas Thopmson.

XVI Zjazd Komunistycznej Partii 
Australii

(a) L O N D Y N  (PAP). 23 s ie r­
p n ia  w  Sydney rozpoczął się 
X V I  Z jazd K o jnun is tyczne j P a r­
t i i  A u s tra lii.  Po w y b ra n iu  p re ­
zyd ium  Z jazdu  dokonano w y ­
b o ru  p rezyd ium  honorowego. 
D elegaci i  goście p rz y ję li bu rz ­
l iw y m i ok laskam i , w niosek o 
■wybranie do p rezyd ium  hono­
row ego  Józefa S ta lina . W yb ra ­
n i  ..zostali rów n ież  do p rezyd ium  
honorowego M ao Tse-tung, Bo­
le s ła w  B ie ru t, K le m en t G o tt-  
■wald, M atyas Rakosi, W ilh e lm  
P ieck, W y łko  Czerwenkow , Ghe- 
© rghiu Dej, Enver Hodża, M a u ­
r ic e  Thorez, P a lm iro  T o g lia tt i, 
W ill ia m  Foster, H a rry  P o llit t .

Z jazd  o trzym a ł w ie le  depesz 
z pozdrow ien iam i od b ra tn ich  
p a r t i i  kom unistycznych. Te le-

gram  K C  K om un is tyczne j P a r­
t i i  Z w iązku  R adzieckiego-g łosi: 
„P rzesy łam y b ra te rsk ie  pozdro­
w ien ia  X V I  Z jazdow i K o m u n i­
stycznej P a r t i i A u s tra lii.  Życzy­
m y kom unistom  a u s tra lijs k im  
sukcesów w  w alce o pokój, o 
dem okrację  i  o żyw o tne in te ­
resy narodu a u s tra lijsk ie go “ .

P rzew odniczący K C  K o m u n i­
stycznej P a r t i i A u s tra lii D ic - 
kson w  p rzem ów ien iu  w stęp­
nym  dokonał k ró tk ie go  przeglą­
du w ew nę trzne j sy tua c ji p o li­
tyczne j A u s tra lii i  s y tu a c ji m ię ­
dzynarodow ej w  okresie trzech 
la t. k tó re  u p łyn ę ły  od czasu 
X v  Z jazdu. Rpf '5- - -  Drogramo- 
w y  w y g ło s ił seKretarz genera l­
ny  p a r t i i Sharkey, pow itany  
hucznym i oklaskam i.

Egipt postanowił anulować 
anglo-egipski układ z 1936 r.

(t) LO N D Y N  (PAP), —  Jak 
donosi agencja Reutera p rem ie r 
E g ip tu  Nahas-pasza ośw iadczył

przedstaw ic ie lom  prasy, że E g ip t 
postanow ił un iew ażn ić anglo- 
eg ipsk i u k ła d  z 1936 r.

Harriman opuścił Teheran
rf) L O N D Y N  (PAP). —  A g e n - , b ry ty js k ic h  w  spraw ie eksploa

eja Reutera donosi, że specja lny 
w y s ła n n ik  prezydenta Trum ana, 
A v e re ll H a rrim a n , po odrzuce­
n iu  przez rząd ira ń s k i żądań

ta c ji ira ńsk ich  źródeł na fto w ych , 
opuścił 24 s ie rpn ia  Teheran, u - 
da jąc się przez B e lg rad  do L o n ­
dynu i  W aszyngtonu,

Działacze krajów Bliskiego Wschodu 
i  Afryki Północnej wzywają do walki 

przeciw wojnie i uciskowi
(a) M O S K W A  (PAP). Jak do­

nos i z B e jru tu  agencja TASS, 
d z ie n n ik i libańsk ie  og łos iły  ode­
zwę w y b itn y c h  dzia łaczy p o li­
tycznych , p rzeds taw ic ie li d u ­
chow ieństw a, p ra w n ikó w , p isa­
rz y  i  a r tys tó w -m a la rzy  L ib ii ,  
S y r ii,  Eg ip tu , Jo rd an ii, Ira n u , 
M aroka , A lg e ru  i  T r ip o lita n ii 
•w spraw ie  zw ołan ia reg iona lne­
go kongresu narodów  B lis k ie ­
go W schodu i  A f r y k i Północ­
ne j. Odezwa stw ierdza m. in .: 

N a rody k ra jó w  leżących na 
obszarze od M aroka  do Ira n u  
od w ie lu  dz ies ią tków  la t  ży ją  w  
nadzw ycza j ciężkich w arunkach  
po litycznych , ekonom icznych i 
soc ja lnych, są bow iem  ob iektem  
■ucisku im peria listycznego.

N arody te ju ż  od daw na dą­
żą do szczęśliwego wolnego ży­
c ia  i  w  \m ię  tych  dążeń walczą 
od dłużs#ęgo czasu. N arody te 
p o k ła d a ły  w ie lk ie  nadzie je  w  
O rgan iza c ji N arodów  Z jedno­

czonych, sądząc, że pomoże ona 
im  do u rzeczyw is tn ien ia  ich 
pragnień. Jednakże nadzieje te 
n ie  z iśc iły  się i  d la tego narody 
nasze muszą coraz to ba rdz ie j 
liczyć ty lko , na samych siebie.

D latego też m y  n iże j podpisa­
n i, należący do różnych  naro­
dów  te j s tre fy  k u l i z iem skie j, 
niezależnie od naszych poglą­
dów  po litycznych , socja lnych i 
re lig ijn y c h  i  bez w zg lędu na 
różnice zdań w  spraw ie  m etod 
uw o ln ie n ia  się od im p e ria lizm u , 
ja k  rów n ież  bez w zględu na 
rozbieżności w  ocenie obecnego 
k ryzysu  św iatowego —  w zyw a­
m y do zw o łan ia  szerokiego kon­
gresu reg ionalnego narodów  te j 
s tre fy , k tórego celem będzie 
zjednoczenie w y s iłk ó w  d la  u ra ­
tow an ia  naszych k ra jó w  od 
okropności now e j w o jn y  św ia to ­
w e j i  d la  zapew nienia suw eren­
ności każdego spośród naszych 
narodów.

Amerykanie uruchamiają w Berlinie 
zachodnim produkcję wojenną

(f) B E R L IN  (PAP). —  U kazu­
ją c y  się w  dem okra tycznym  se­
k to rze  B e rlin a  dz ien n ik  „B e r l i-  
n e r Ze itung  am A bend“  dono­
si. że 19 zakładów  przem ysło­
w ych  B e rlin a  zachodniego 
w zn o w iło  p ro du kc ję  sprzętu 
wojennego.

„K orespondentow i „B e r lin e r  
Z e itun g  am A bend“  —  pisze 
d z ien n ik  — udało się zbadać 
ta jn e  dokum enty  zaw iera jące 
lis tę  19 zakładów  przem ysło­
w ych  B e rlin a  zachodniego, k tó ­

re podp isa ły  specja lne um ow y 
z am e rykań sk im i w ładza m i w o j­
skow ym i w  spraw ie  w znow ien ia  
p ro d u k c ji sprzętu wojennego.

Przed rozpoczęciem p ro d u k c ji 
przeprowadzono na rozkaz 
w ładz am erykańsk ich  ścisłą se­
lekc ję  w śród ro b o tn ikó w  tych 
przedsięb iorstw . W szyscy ro b o t­
n icy  uw ażan i za po lityczn ie  
„n iep ew n ych “  tzn. rob o tn icy  na­
leżący do Zrzeszenia W olnych 
N iem ieck ich  Zw. Zaw . i  innych  
postępowych o rgan izac ji zosta li 
zw o ln ien i z p racy“ .

Robotnicy jugosłowiańscy 
wzmagają walkę z reżimem Tito

(f) S O F IA  (PAP). Coraz szer­
szego rozm achu nab iera  w a lka  
na rodu  jugosłow iańskiego p rze­
c iw k o  faszystow skiem u reż im o­
w i k l ik i  T ito . Ze szczególną o - 
fia rnośc ią , m im o rep res ji ¡ prze­
śladowań, walczą o wolność J u ­
gos ław ii robo tn icy . Najczęściej

s tosowanym i przez ro b o tn ikó w  
m etodam i, jes t sabotowanie p ro ­
d u k c ji, służącej ca łkow ic ie  im ­
p e ria lizm o w i am erykańskiem u 
i  niszczenie m a te ria łó w  i  s u ­
row ców  stra teg icznych, prze -  
znaczonych d la  USA.

Nowy numer czasopisma „0 trwały 
pokój, o demokrację ludową! "

(f> B U K A R E S Z T  (PAP). W  
Bukareszcie ukazał się ko le jn y , 
34 (146) num er czasopisma „O  
trv -a ły  pokój, o dem okrac ję  lu ­
dow ą !“  — organu B iu ra  In fo r ­
m acyjnego p a r t i i kom un is tycz­
n ych  i robotn iczych.

A r ty k u ł w stępny pt. „U m a c­
n iać  a u to ry te t i w p ły w  kom u­
n is tó w  w śród mas“ . poświeco­
ny  je s t w zros tow i w p ły w u  pa r­
t i i  kom un is tycznych  i  ro b o tn i­
czych w e w szystk ich  k ra ja ch  
św iata.

W  a rty k u le  pt. „Schum ache- 
ro w cy  — rzecznicy re m ilita ry -  
zac ii N iem iec zachodnich“  — 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ag itac ji KC  
SED —  R obert K o rb  na p rz y ­

k ładzie  licznych  fa k tó w  ana lizu ­
je  i  u ja w n ia  p raw dz iw e  o b li­
cze dem agogii i  dw u licow ośc i 
reakcy jnych  przyw ódców  SPD.

Sekretarz K P  M aroka  — A łi  
Y ata  w  a rty k u le  pt. „S y tuac ja  
w  M aroku  a zadania ko m u n i­
s tów  m arokańsk ich“  s tw ierdza 
m. in ., że im p e ria liśc i am ery­
kańscy p rzy  pom ocy swych 
francu sk ich  lo ka i oraz rządu ge­
nera ła  Franco, przekszta łca ją  
M aroko w  bazę w ypadow a USA, 
w zm agają te r ro r  i  ucisk naro­
dowy.

Czasopismo p u b lik u je  l is t  z 
Belgradu p t  „K lasa robotnicza 
Jugos ław ii wzmaga w a lkę  prze­
c iw ko  faszystow skiem u reż im o­
w i T ito “ .

I I I  Światowy Zlot w Berlinie zespolił 
młodzież całego świata w walce o pokój

B ru ta ln e  szykany w ładz fran cu sk ich  wobec pow racających delegatów
(f) BERLIN (PAP). — W dalszym ciągu sesji Rady Świa­

towej Federacji Młodzieży Demokratycznej, po dyskusji 
nad referatem przewodniczącego ŚFMD Berlinguera, sekre­
tarz ŚFMD Jacques Denis wygłosił w drugim punkcie po­
rządku dziennego referat na temat propozycji zwołania 
konferencji międzynarodowej w obronie praw młodzieży.

M iędzynarodow a kon fe renc ja  
w  obron ie p ra w  m łodzieży bę­
dzie przeglądem  s ił m łodzieży 
pracu jące j walczącej o pokój i
0 swe prawa.

R efe ren t p rzypom n ia ł, ze I I I  
Ś w ia tow y  Z lo t M łodych  B o jo w ­
n ikó w  o Pokó j p rzyczyn ił się do 
zespolenia m łodzieży całego 
św iata, reprezentu jące j w szelk ie 
poglądy i  w szystk ie  w a rs tw y  
ludności. S tanow i to gw arancję 
zw ycięstw a. Z lo t pokaza ł ró w ­
nocześnie — ośw iadczył re fe ­
re n t — co jeszcze możemy uczy­
n ić  w  tym  k ie ru n ku . N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że praca naszej Ra­
dy  u ła tw i osiągnięcie nowych 
sukcesów w  w alce o p raw a  m ło ­
dzieży. P ow inn iśm y połączyć 
w a lkę  o P ak t P oko ju  z obroną 
p ra w  m łodzieży, zjednoczyć się 
w  walce o t rw a ły  pokó j i  o le p ­
szą przyszłość.

Zlot natchnął nas wolą 
dalszej, zdecydowanej 

walki o pokój
B E R L IN  (PAP). Po pow rocie  

ze Z lo tu  B erlińsk iego  m łodzież 
zachodnio -  n iem iecka podkre ­
śla, że Z lo t na tchną ł ją  do d a l­
szej w a lk i o pokó j i  jedność 
Niem iec.

Jeden z delegatów na Z lo t o - 
pow iedz ia ł sw ym  towarzyszom  
w  Duesseldorfie o trudnościach
1 przeszkodach, ja k ie  m łodzież 
zachodnio -  n iem iecka m usia ła

przezwyciężyć w  drodze do B e r­
lin a  i  o szykanach p o lic ji ade- 
nauerow skie j p rzec iw ko  uczest­
n iko m  Z lo tu . P o d k re ś lił on, że 
w ie lu  delegatom  na Z lo t grozi 
wytoczenie procesu przez faszy­
stowskie w ładze T r iz o n ii lub 
zw o ln ien ie  z pracy. N ie  dam y 
się je dn ak  złamać —  ośw iadczył 
on — ta k  ja k  n ie  u leg liśm y te r ­
ro ro w i p o licy jne m u  i  w z ię liśm y 
udzia ł w  Zlocie.

*
H E L S IN K I (PAP). Do H e ls i­

nek pow róc iło  500 delegatów 
m łodzieży f iń s k ie j ze Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokó j 
w  B e rlin ie . L iczn ie  zgrom adzo­
na publiczność zgotowała im  u -  
roczyste pow itan ie .

Delegaci na Z lo t w  ośw iad­
czeniu d la  prasy po dkre ś lili, że 
Z lo t w zm ocn ił w  n ich  w ia rę  w ' 
zw ycięstw o spraw y pokoju, w  
konieczność zdecydowanej w a l­
k i  o pokó j i  p rzy jaźń  m iędzy 
narodam i. U czestn icy Z lo tu  z o- 
burzen iem  po tę p ili oszczerstwa 
ko lpo rtow ane na tem at Z lo tu  
przez rea kcy jn ą  prasę i  rad io  
fińsk ie .

Faszystowskie metody 
policji francuskiej

P A R Y Ż  (PAP). —  Władze 
francusk ie  zastosowały oburza­
jące szykany wobec delegatów 
m łodzieży pow racających z B e r-

lińsk iego  Z lo tu  M ło dych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j.

P ie rw szy pociąg specja lny z 
B e rlina , k tó ry  m ia ł p rzybyć w  
środę na pa rysk i dworzec 
w schodni położony w  cen trum  
m iasta został sk ie row any na to ­
w a row ą  stację podm ie jską P an- 
t:n , gdzie otoczyła go gw ard ia  
ruchom a w  sile k ilk u s e t ludzi. 
J a k k o lw ie k  b ile ty  de legatów 
b y ły  ważne do dw orca wschod­
niego gw ard ia  ruchom a ściąga­
ła ich b ru ta ln ie  z pociągu i  w  
grupach po 30 osób w pycha ła  do 
zam kn ię tych samochodów p o li­
cy jnych . Obecni p rzy  te j scenie 
ko le ja rze  i  ludność P a n tłn  w y ­
raża li głośno swe oburzenie, a 
delegaci m łodzieży śp iew a li 
M a rsy lia n kę  i  w znos ili o k rz y k i 
na cześć poko ju . Delegaci za­
m ieszka li 'poza sto licą zostali 
p rzew iezien i na odpow iedn ie 
dworce paryskie , gdzie b y li 
p rze trzym an i pod eskortą , aż do 
osta tn ich nocnych pohiągów. 
P o lic ja  chcia ła w  ten sposób 
przeszkodzić m an ifes tac jom  so­
lidarnośc i ze s trony  innych  pa­
sażerów. Delegaci zam ieszkali w  
P aryżu b y li trz y m a n i na d w o r­
cu w schodnim  przez dw ie  go­
dz iny pod strażą k ilk u s e t p o li­
c jan tów .

N iesłychane postępowanie po­
l ic j i  wobec m łodych b o jo w n i­
ków  o pokój w yw o ła ło  w  P a ry ­
żu fa lę  oburzenia. P ro testow ały 
m. in. u  swych w ładz delegacje 
ko le ja rzy  francusk ich . K o m u n i­
styczni ra d n i P aryża z łoży li pro 
test u p re fek ta  p o lic ji, a kom u­
n istyczna grupa pa rlam entarna 
zapow iedzia ła in te rpe lac ję  w  
Zgrom adzeniu N arodow ym .

E nerg iczny pro test przeciwko

n ies łychanym  zarządzeniom po­
lic y jn y m  ogłosiła Powszechna 
K on fede rac ja  P racy  (CGT), 
stw ierdza jąc, że faszystow skie 
m etody p re fe k ta  p o lic ji pa rys­
k ie j odzw ie rc ied la ją  strach pod­
żegaczy w o jennych  przed coraz 
szerszą i  czynnie jszą jednością 
w szystk ich  obrońców  pokoju.

W  obliczu oburzenia o p in ii pu­
b liczne j francu sk ie  w ładze p o li­
cy jne nie  zdecydowały się na 
zastosowanie tych samych b ru ­
ta ln ych  m etod wobec drugiego 
transp o rtu  de legatów  z B erlina , 
k tó ry  p rz y b y ł do P aryża w  
czw artek przed po łudn iem . S ku­
piono jednak  na dw orcu  znaczne 
oddzia ły  p o lic ji i  pragnąc u n ie ­
m o ż liw ić  m an ifes tacy jne  p o w i­
tan ie  de legatów przez ludność 
Paryża postarano się o to. by 
pociąg specja lny p rz y b y ł o go­
dzinę wcześnie j n iż  zapow ie­
dziano.

Władze USA przygotowują 
represje przeciw 

uczestnikom Zlotu
N O W Y  JO R K  (PAP). D zien­

n ik  „D a ily  News“  podaje, 
że D epartam ent S tanu p ro ­
w adzi obecnie badania w  spra­
w ie  10 m łodych A m eryka nó w  — 
uczestn ików  Z lo tu  Berlińsk iego, 
k tó ry m  m a ją  być odebrane pasz­
porty . G rozi im  naw et odpow ie­
dzialność karna.

Powyższa w iadom ość podana 
została na podstaw ie ośw iadcze­
nia  przedstaw ic ie la  D epa rta ­
m entu  Stanu. D z ienn ik  podkre ­
śla, że ośw iadczenie to nastąp i­
ło po w ym ien ien iu  przez agen­
cję  „ In te rn a tio n a l News S e rv i­
ce“  _ nazw isk 32 cz łonków  dele­
gac ji am erykańsk ie j uw ażanych 
za in ic ja to ró w  Z lo tu .

Nowy typ stosunków między narodami i państwami
Artykuł dziennika „Izwiestia“

(f) M O S K W A  (PAP). W  a r ty ­
ku le  w stępnym  pt. „N o w y  typ  
stosunków  m iędzy na rodam i i 
państw am i“  d z ie n n ik  „ Iz w ie -  
s tia “  s tw ie rdza m. in., że obóz, 
de m okra c ji i  socja lizm u, k tó re ­
m u przew odzi Zw iązek R a­
dziecki, obóz k tó ry  jedno ­
czy w  E urop ie  . i  A z ji 
800.000.000 ludz i, dem onstru je  
wobec całego św iata ca łkow ic ie  
nowy, n iespo tykany dotąd w  
h is to r ii ty p  stosunków  m iędzy 
państwam i. S tosunk i te ro z w i­
ja ją  się w  oparc iu  o zasady in ­
te rnac jona lizm u  p ro le ta r ia c k ie ­
go, o zasady len inow sko -  sta­
lin o w sk ie j p o lity k i poko ju  i  
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

Fundam entem  tych  now ych 
stosunków  m iędzynarodow ych— 
stw ie rdza ją  „ Iz w ie s tia “  —  jest

uznan ie i przestrzeganie w  p ra ­
k tyce  ca łkow itego ró w n o u p ra w ­
n ien ia  w szystk ich  państw  i  na­
rodów , dużych i  m ałych, ich 
b ra te rska  pomoc w za jem na oraz 
p rzy jac ie lska  pomoc m ora lna  i  
m ateria lna . P o lityczna  i  spo­
łeczną podstawę b ra te rs tw a  
w o lnych  narodów  stanow i 
wspólna w a lka  o pokój, dem o­
k ra c ję  i socjalizm .

D z ienn ik  stw ierdza, że U trw a ­
la n ie  solidarności p ro le ta riac ­
k ie j i  w spółpraca w szystk ich  
s ił socja listycznych i  dem okra ­
tycznych zna jdu ją  do b itn y  w y ­
raz w  jednom yślności z jaką  
w szystk ie  k ra je  obozu dem okra ­
tycznego. obchodzą św ięta na ro ­
dowe poszczególnych k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j. Św iętem

w szystk ich  na rodów  w yzw o lo ­
nych z n ie w o li kap ita lis tyczne j 
by ła  obchodzona niedaw no 7 
rocznica w yzw o len ia  P o lsk i 
przez A rm ię  Radziecką oraz ob­
chodzona w  tych  dn iach 7 rocz­
nica w yzw o len ia  R um un ii.

W oparciu  o ogrom ną pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j skutecznie 
p rzec iw staw ia ją  się naciskow i 
k a p ita łu  m iędzynarodowego i 
szantażow i W all- S treet stosu ją­
cego wobec tych k ra jó w  d y ­
sk rym in ac ję  w  dziedzin ie  han­
d lu . M etody tego rodzaju nie 
odnoszą sku tku  i  n ie  mogą 
przeszkodzić ro z k w ito w i gospo­
d a rk i k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w ej. D z ięk i pomocy ZSRR ska ­
zane są one na ca łkow ite  f ia ­
sko.

Zasadom pro le ta riack iego  in­
te rnac jona lizm u , na k tó rych  o- 
p ie ra ją  się b ra te rsk ie  stosunki 
m iędzy k ra ja m i obozu dem okra ­
tycznego „ Iz w ie s tia “  p rze c iw ­
s taw ia ją  barbarzyńską ideo lo­
gię agresywnego im p e ria lizm u  
i  burżuaz.yjnego nacjona lizm u 
stanow iących podstawę stosun­
ków  m iędzy państw am i obozu 
im peria listycznego.

W ie lka  rodzina w o lnych  m i­
łu jących  pokó j narodów  prze­
n ikn ię tych  w ia rą  w  zwycięstwo 
s ił poko ju  nad s iłam i w o jn y  — 
Czytam y w  zakończeniu —  je d ­
noczy c o ra z . ba rdz ie j swe sze­
reg i w o kó ł potężnego Z w iązku  
Radzieckiego, w o kó ł genialnego 
chorążego pokoju, wodza i  nau­
czyciela całej postępowej lu d z ­
kości —  towarzysza S ta lina .

Delegaci brytyjscy wyrażają podziw dla wspaniałych
osiągnięć narodów ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). —  W
Z w ią zku  R adzieckim  b a w i obec­
nie  szereg de legacji zagranicz­
nych, k tó re  zapoznają się z ży ­
ciem, pracą, k u ltu ra  i  osiągnię­
ciam i narodów  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

B aw iąca w  ZSRR delegacja 
kob ie t ang ie lsk ich  zw iedz iła  m. 
in. S ta ling rad . C z łonk in i dele­
ga c ji S ilve rm an  w y ra z iła  się z 
w ie lk im  uznan iem  o osiągnię­
ciach m ieszkańców S ta ling radu . 
„N ig d y  n ie  uw ie rzy ła b ym  — 
pow iedzia ła  ona —  że S ta ling rad  
został ju ż  odbudow any w  tak  
k ró tk im  czasie, gdybym  n ie  zo-

baczyła tego na w łasne oczy“ . I 
Ze szczególnym zachwytem  

w yra ża ły  się uczestn iczki dele­
gac ji o p racy i  życ iu  ro b o tn i­
ków  s ta iing radzk ie j fa b ry k i 
tra k to ró w , o ich osiągnięciach 
p ro du kcy jnych , k u ltu ra ln y c h  i  
społecznych. C z łonk in i de legacji 
A lle n  s tw ie rdz iła , że najgłębsze 
w rażenie w y w a r ły  na n ie j no­
w e domy, w  k tó ry c h  m ieszka­
ją  stalingradcz.ycy. Z uznaniem  
w yraża ła  się ona rów nież o szpi­
ta lach S ta ling radu  i  o w ie lk ie j 
trosce, ja ka  w ładze radzieck ie  
otaczają dzieci. „W  szpita lach —  
pow iedzia ła  ona —  zwraca

szczególna uwagę n iezw yk ła  
czystość i p ieczo łow ita  opieka 
nad pa c je n tam i“ .

Delegacja szkockich 
związków zawodowych 

w  Kijowie
W  Z w iązku  R adzieckim  b a w i­

ła  delegacja zw iązków  zawodo­
w ych  Szkocji, k tó ra  m. in . zw ie ­
d z ił*  K ijó w , zapoznając się z 
h is to rycznym i zab y tkam i k u l­
tu ry  i  sz tuk i, z pracą przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych i  dzia­
ła lnością  organ izac ji zw iązków  
zawodowych. W  czasie zw iedza­

n ia  fa b ry k i obuw ia  oraz je j n -
rządzeń socja lnych i  k u ltu ra l­
nych, goście ze tknę li się z robo t­
n ik a m i i in żyn ie ram i. W  fa b ry ­
ce odbył się w iec, na k tó ry m  go­
ście. odczyta li p ism o ro b o tn ikó w  
przem ysłu lekk iego S zkocji do 
ro b o tn ikó w  przem ysłu lekkiego 
U k ra in y . P ism o to w yraża dą­
żenie mas p racu jących S zkocji 
do wzm ocnien ia p rzy ja źn i z na ­
rodem  radzieck im . Z w iązkow cy 
szkoccy w y ra z ili sie z pe łnym  u - 
znaniem  o m echan izacji p racy i  
o jakośc i p ro d u kc ji. Goście 
z w ie d z ili rów nież w ie le  innych  
zak ładów  pracy.

Defilada wojskowa 4 imponująca 
manifestacja ludności w Bukareszcie 

w 7 rocznicę wyzwolenia Rumunii
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). —

M asy pracujące R um uńsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j obchodziły u ro  
czyście 7 rocznicę w yzw o len ia  
swej o jczyzny przez A rm ię  R a­
dziecką.

W  Bukareszcie odbyła się de­
f ila d a  w o jskow a oraz w ie lka  
m an ifestac ja  ludności p ra cu ją ­
cej.

Na trybun ie , zna jdu jące j się 
na P lacu im . Generalissim usa 
S ta lina , przed potężnym  pom n i­
kiem. wodza mas pracu jących 
całego św ia ta  —  Józefa S ta lina  
za ję li m ie jsca: p rem ie r rządu 
R um uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
—- d r P e tru  Groza, p rzew odn i­
czący P rezyd ium  W ie lk iego 
Zgrom adzenia Narodowego — 
parhon , sekre tarz genera lny R u ­
m uńsk ie j P a r t i i Robotn iczej — 
G. G heorgh iu -D e j, k ie ro w n icy  
p a r t i i i  rządu — A . Pauker, V. 
Luca, T. Gheorghescu, J. K iszy - 
n iew sk i i  G. A postoł. Na t ry b u ­
n ie  obecni b y li rów nież: prze­
wodniczący radz ieck ie j de legacji 
rządow ej — w iceprzewodniczący 
Rady M in is tró w  ZSRR. M arsza­
łe k  Z w ią zku  Radzieckiego —  K. 
W oroszyłow , członków ie delega­
c ji radz ieck ie j — w icem in is te r 
sp raw  zagranicznych ZSRR — 
A. B ogom olow  i  ambasador 
ZSRR w  R u m u n ii —  S. K a w ta - 
radze.

W  lożach za ję li m ie jsca przed­
s taw ic ie le  dyp lom atyczn i k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, C h in  Ludo­
wych. N R D oraz członkow ie de­
legac ji zagranicznych, w  te j 
liczb ie  członkow ie  po lsk ie j de­
legacji rządow ej — m in is te r Kà 
M ija ł i  generał b rygady  —1 
Okęcki.

M in is te r S ił Z b ro jn ych  R ^  
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludowej,- 
g e n e ra ł-p u łk o w n ik  E. Bondaraâ 
prze jechał przed fro n te m  wojsk* 
wyg łasza jąc następnie przemó­
w ienie, w  k tó ry m  w  im ie n iu  na^ 
rodu  rum uńskiego , rządu i  KC 
R um uńsk ie j P a r t ii Robotniczej 
w y ra z ił wdzięczność niezwycie^ 
żonej A rm ii Radzieckie j i  w ie l­
k iem u S ta lin o w i za wyzw olenia 
spod ja rzm a faszystowskiego.

Po przem ów ien iu  m in . Bonda"* 
rasa odbyła się de filada  wojskom
wa.

Z ko le i przed try b u n a m i prze­
szedł 500-tysięczny m anifesta­
c y jn y  pochód ludności stolicy* 
Z m aszerujących szeregów roz­
lega ły się o k rz y k i i ow acje na 
cześć rządu ludowego, Rum uń­
sk ie j P a r t ii Robotn iczej, na 
cześć ZSRR. A rm ii Radzieckie! 
i  S ta lina .

M an ife s ta cy jn y  pochód lu d * 
ności s to licy  t rw a ł 4 godziny.

Władze brytyjskie uniemożliwiły 
dzieciom pułskim z zach. Niemiec 

wyjazd na kolonie do kraju
(f) W  zw iązku  z w yd an ym  

przez b ry ty js k ie  w ładze okupa­
cy jne  w  Niemczech zachodnich 
zakazem w y ja zd u  na ko lon ie  
le tn ie  do P o lsk i dzieci po lsk ich  
ro b o tn ikó w  z N a d re n ii i  W est­
fa li i,  P rezyd ium  Zarządu G łó w ­
nego Zw . Zaw . N auczycie lstw a 
Polskiego pod ję ło  uchw ałę, w  
k tó re j potęp ia  postępowanie 
w ładz  b ry ty js k ic h .

„Pom oc k ra ju  ojczystego — - 
czytam y w  uchw a le  —  w  po­
staci udostępnienia dzieciom  
w ypoczynku, w  ram ach szeroko 
rozbudowanej w  Polsce sieci 
k o lo n ii dziecięcych, jes t d la  ro -

b o tn ikó w  po lsk ich  z W estfa łS  
i  N a d re n ii ty m  cenniejsza, że 
ży ją  on i w  tru d n ych  w arunkach  
m a te ria ln ych  i  socja lnych i  n ih  
m ają żadnej m ożliw ośc i zabez­
pieczenia sw ym  dzieciom  nale­
ży tych  w a ru n k ó w  w  czasie w »4 
k a c ji.“

„Jaskraw e  pogw ałcenie pravtf 
w ychodźstw a polskiego w  West­
fa l i i  i  N a d re n ii —  czytam ^ 
w  uchw a le  —  raz jeszcze rzu­
ca w łaśc iw e  ś w ia tło  na nie­
dawne zapew nienia m inistra! 
S praw  Zagran icznych W ie lk ie j 
B ry ta n ii p. M orrisona  o de- 
m okra tyzm ie  w ładz angie lsk ich“*

Siódma rocznica wyzwolenia Paryża
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W  ra ­

mach obchodu siódm ej roczn icy 
pow stan ia  paryżan przeciw ko 
okupantom  h itle ro w s k im  odby­
ły  się liczne akademie, zebra­
n ia  i  m an ifestac je  w  m iejscach, 
w  k tó ry c h  toczy ły  się w a lk i

p rzec iw ko  w o jskom  n iem ieckim - 
Na uroczyste j akadem ii *  

im ie n iu  CG T —  A . T o lle t wez-i 
w a ł naród fra n c u s k i do jedno­
ś c i w  w alce o niezależność na­
rodow ą i  w  obron ie poko ju .

--------------- ‘ i

Amerykanie wyrzucają na bruk 
francuskich robotników we... Francji

(a) P A R Y Ż  (PAP). CG T ener­
g icznie zaprotestow ało p rze c iw ­
ko pogw ałceniu ko n s ty tu c ji 
francu sk ie j przez w ładze am e­
ryka ń sk ich  s ił zbro jnych, o ku ­
pu jących  F rancję . W ładze te

z w o ln iły  m ianow ic ie  z prac# 
30 rob o tn ików , za trudn ionych  
fab ryce  p ro du ku ją ce j sprzęt 
w o jskow y  w  C hateauroux. Ro­
bo tn icy  zw o ln ie n i zosta li be3 
żadnego uzasadnienia.

Masowe redukcje robotników 
we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). —  Z apow ie­
dziano tu , że w  na jb liższym  cza­
sie nastąpi zw o ln ien ie  około 30 
tys. ro b o tn ikó w  zakładów  cięż­
kiego przem ysłu. W szystkie 
przedsięb iorstw a, k tó re  m ają  
być ob ję te nową m asową re ­
dukc ją  rob o tn ików , fa b ry k u ją  
w y ro b y  bądź im portow ane  do 
W łoch przez m onopole am ery­

kańskie, bądź też fa b ry k o w a n i 
przez koncern F IA T , w  k tó ryn* 
rządzą A m erykan ie .

Dzie je  się to  w państw ie - *  
pisze „U n ita “  —  k tó re  m a ju *  
trz y  m ilio n y  bezrobotnych i  k tó ­
re w yko rzys tu je  ty lk o  p o ło w i 
m ożliwości p ro du kcy jnych  swe- 
go przem ysłu.

/

Imperialiści narzucają niewolę gospodarczą 
krajom słabo rozwiniętym

Przemówienia delegatów ZSRR i Polski na sesji Rady 
Gospodarczo-Społecznej OAZ

(f) GENEWA (PAP). W Radzie Gospodarczo-Społecznej 
toczy się dyskusja na temat sytuacji gospodarczej krajów 
słabo rozwiniętych.

Z ab ie ra jąc głos w  dysku s ji 
p rzedstaw ic ie l ZSRR A rk a d ie w  
s tw ie rd z ił, że Rada Gospodar­
czo-Społeczna — pow inna  op ra ­
cować odpow iedn ie zalecenia i 
powziąć decyzje w  celu zm ob i­
lizow an ia  w ew nę trznych  zaso­
bów słabo rozw in ię tych  k ra jó w .

N ie  w o lno  —  pow iedz ia ł da­
le j A rk a d ie w  —  by  pomoc f i ­
nansowa by ła  udzie lana k ra jo m  
słabo ro zw in ię tym  pod w a ru n ­
k iem  uzyskan ia  różnych p rz y ­
w ile jó w  gospodarczych, p o li­
tycznych  i  w o jskow ych  przez 
państw a dostarczające te j po­
mocy.

S tany Zjednoczone i  inne 
państwa kap ita lis tyczne  je ś li 
dostarczają ta k ie j „pom ocy“  to 
zawsze dom agają się p rz y w ile ­
jó w  ogran icza jących suw eren­
ność k ra jó w  tę  „pom oc“  o trz y ­
m ujących.
• Delegat radz ieck i po dkreś lił, 
że p rzyk ład em  pom ocy ja k ie j 
k ra je  słabo rozw in ię te  po trze­

b u ją  jes t pomoc Z w ią zku  Ra­
dzieckiego dla  B u łg a rii, R u­
m u n ii, M ongo lsk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j i  innych  k ra jó w , n ie  
m a jących  dotychczas dostatecz­
n ie  rozw in ię tego przem ysłu. 
K ra je  te o trzym u ją  z ZSRR u - 
rządzenia przem ysłow e i  inne 
ś ro d k i p ro d u k c ji w  drodze n o r­
m a lne j w y m ia n y  hand low e j bez 
żądania przez ZSRR ja k ic h k o l­
w ie k  w y ją tk o w y c h  p rz y w ile jó w  
czy specja lnych up raw n ień . 
K ra je  o trzym u jące  pomoc od 
Z w ią zku  Radzieckiego —  po­
w iedz ia ł A rk a d ie w  —  kroćzą w  
szybk im  tem pie po drodze roz­
w o ju  swej w łasne j, niezależnej 
gospodarki. O to p rz y k ła d  n o r­
m a lnych  stosunków  gospodar­
czych, n o rm a ln e j pomocy opar­
te j na zasadzie współpracy, 
ró w no up ra w n ien ia  obu s tron  i 
poszanowania ich  suwerenności.

Rada Gospodarczo -  Społecz­
na O NZ —  ośw iadczył w  za­
kończen iu delegat radz ieck i — . 
pow inna ' opracować zalecenia

w  duchu ta k ie j w łaśn ie  w spó ł­
pracy.

Przemówienie J. Stichego
(f) G E N E W A  (PAP). —  Na 

p lenum  Rady Społeczno-Gospo­
darczej ONZ, w  dysku s ji nad 
zagadnieniem  podzia łu dochodu 
narodowego w  k ra ja ch  gospo­
darczo zacofanych, przem aw ia ł 
delegat: P o lsk i m in is te r Ju liusz 
Suchy.

M in . Suchy po dkreś lił, że 
w ie lk a  n iesp raw ied liw ość w  po­
dzia le  dochodu narodowego, 
w spólna dla  w szystk ich  k ra jó w  
kap ita lis tycznych , je s t szczegól­
n ie  rażąca w  k ra ja c h  gospodar­
czo zacofanych.

M in . Suchy podkre ś lił, że 
część dochodu narodowego p rzy ­
padająca lu dz io m  pracy w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  zm n ie j­
sza się jeszcze ba rdz ie j na sku ­
tek  w ie lk ic h  podd tków  na zbro­
je n ia  i  p rzygo tow an ia  do agre­
sji. Delegacja polska domaga 
się, aby Rada Społeczno-Gospo­
darcza O NZ p rzyczyn iła  się ak­
ty w n ie  do usunięcia n iesp raw ie ­
d liw ośc i w  podziale dochodu 
narodowego. ,,

USA przekształcają Pakistan w bazę agresji
przeciwko ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). —  A gen­
c ja  TASS donosi z D e lh i;

D z ienn ik  „D e lh i T im es“  opu­
b lik o w a ł korespondencję swego 
przedstaw ic ie la  w  K arach i, o- 
m aw ia jącą  w izy tę  członka Są­
du Najwyższego USA — W ilia ­
ma Douglasa w  Pakistanie, Do­
uglas odw iedz ił m. in. Rawal, 
P indę, M u lta n . , K w e ttę  i  inne 
m iasta pó łnocnej części k ra ju . 
P rzep row adził on rów nież in ­
spekcję obszaru G ilg it, położo­
nego w  pob liżu  gran icy  radziec­
k ie j,  gdzie obecnie budowane są 
w  szybkim  tem pie  am erykań ­
skie bazy lo tn icze "na podstaw ie

ta jnego porozum ien ia m iędzy 
U S A  a Pakistanem .

Po pow rocie  do K a ra c h i D ou­
glas odby ł kon fe renc ję  z p re ­
m ie rem  L ia ą u a t A l i  Khanem , 
na k tó re j om aw iano zagadnienia 
związane z am e rykań sk im i p la ­
nam i w yko rzys tan ia  te ry to r iu m  
P ak is ta iiu  dla przygotow ań w o ­
jennych. W  toku  kon fe ren c ji 
p re m ie r zapew nił Douglasa, że 
przedsięwzięte zostaną wszelkie 
ś rod k i celem zapewnienia w y ­
konan ia  p lanu budow y w o jsko ­
w ych  baz lo tn iczych  w  te rm i­
n ie  poprzednio przew idzianym .

W  zw iązku z ty m  —  k o n ty ­
nuu je  dz ienn ik  — Douglas u s il­
n ie  doradzał L ia q u a to w i pod ję ­
cie ja k  na jb a rdz ie j surow ych 
k ro k ó w  przeciw ko osobom i  
pa rtiom , k tó re  n ie u fn ie  odno­
szą się do dz ia ła lności rządu a- 
m erykańskiego w  P ak is tan ie  i  
rozpoczęcie na tychm ias t p rzy 
pomocy prasy i inn>ch środków  
propagandy na rzecz zacieśnie­
nia  stosunków m iędzy obu k ra ­
jam i.

L ia ą u a t A l i  K han  ośw iadczył, 
że rząd pak is tańsk i opracow ał 
środk i w prow adzen ia  w  życie 
żądań Douglasa.

Dziennik „Monde“ 
całkowicie 

podporządkowany 
' polityce USA

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  B u rżu - 
azy jny  dz ienn ik  „M on de “  pod 
redakc ją  B eu ve -M a ry  od czasu 
do czasu ośm ie la ł się zamiesz­
czać a r ty k u ły  i  in fo rm ac je , k tó ­
re zaw ie ra ły  zastrzeżenia w o ­
bec p o lity k i am erykańsk ie j. A r ­
ty k u ły  te  ap robow a ły  czaserp 
hasło „n e u tra lnośc i“  F ranc ji, 
popu la rne  w  n ie k tó rych  ko łach 
b u rżua z ji w  E urop ie  zachodniej.

N ie  podobało się to  A m e ry k a ­
nom , k tó rz y  zorgan izow ali w e w ­
ną trz  re d a k c ji „b u n t“  p rzec iw ­
ko H u b e rto w i B euve -M ary , i 
zm us ili go w  ten  sposób do ustą 
p ien ia  ze swego stanow iska. Na 
czele tego dz ienn ika  s tanę li o- 
becnie ludzie , k tó rz y  znani są 
ze swej służalczości wobec A -  
m erykanów .

W kilku zdaniach
S Z Ó S T A  K O P A R K A  „K R O C Z Ą C A “  

D L A  B U D O W L I 
K O M U N IZ M U

(f)  M O S K W A  (P A P ). W  z a k ła  -  
d ach  „U ra lm a s z z a w o d “  w  S w ie r  - 
d ło w s k u , ro zp o czę to  p ro d u k c ję  6 z
k o le i s u p e rp o tę ż n e j e le k try c z n e j k o ­
p a r k i  k ro c z ą c e j, o p o je m n o ś c i c z e r­
p a k a  14 m  sześć.

ue udspen |euzie ao Waszyngtonu 
po rozkazy wzmożenia zbrojeń

fa) R Z Y M  (PAP). W łoskie  M i 
n is te rs tw o  S praw  Z agran icz­
nych ogłosiło o f ic ja ln y  k o m u n i­
kat, s tw ie rdza jący, że p rem ie r 
de Gasperi uda się do W aszyng­
tonu, na zaproszenie rządu USA, 
na tychm iast po zakończeniu 
ko n fe re n c ji 12 państw  a tla n ty c ­
k ich  w  O ttaw ie , w  k tó re j będzie 
uczestniczył ja ko  m in is te r 
spraw  zagranicznych W łoch. De 
Gasperi przybędzie do USA 
prawdopodobn ie 24 w rześnia i  
pozostanie tam  trz y  dn i, spo ty­
ka jąc się z T rum anem  i  Acheso- 
nem  oraz in n y m i p rzedstaw i­
c ie lam i rządu am erykańskiego.

A gencja  A N S A  podkreśla, że 
podczas rozm ów  w aszyng toń­
skich p rem iera  de Gasperi 
„g łów ne  m ie jsce będą za jm o­

w a ły  spraw y związane z udzi**1 
łem  W łoch w  pakcie a tla n ty ­
ck im , gdyż poprzedzająca t® 
rozm ow y kon fe renc ja  w  O ttaw ie  
skup i swą uwagę na proble­
mach rozw o ju  o rgan izac ji w o j“  
skowej pak tu  a tlan tyck iego  i o * 
rea liza c ji p lanów  utworzen ia 
sojuszniczych sił- zbrojnych* 
Tem atem  rozm ów  będzie rów ­
nież „sy tuac ja  w  s tre fie  M órz* 
Śródziemnego i  na Bliski«» 
W schodzie“ , a zagadnienia spe­
cyficzn ie  w łosk ie  „będą oma-* 
w iane w  W aszyngtonie pod ką­
tem w idzen ia  ekonomicznego 
przygotow ania  W łoch, zam ów iel1 
w o jennych  itd . w  n ie rozerw a l­
nym  zw iązku z ogólną we- 
w n ę trzno -po lityczną  sytuacją  ® 
k ra ju “ .

Truman i Afllee kontynuują dzieło 
mego ojca-stivierdza syn Mussolinieg®

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —
Z R io de Jane iro  donoszą, że 
syn M ussolin iego V it to r io  udzie­
l i ł  p ism u b ra zy lijs k ie m u  „C ru -  
zćiros“  w yw iadu , w  k tó ry m  o- 
św iadczył m. in .:

„Faszyzm  nie zginał. P rogram  
po lityczn y  rządu U S A  jes t o -

p a rty  na wzorach fa s z y s tó w - ' 
skich. L iczne p u n k ty  naszego 
program u są wprowadzane ^
życie w  A n g lii. LabourzystoW -
ski rząd angie lski- jest w  gi'Un'  
cie rzeczy rządem  faszystów-
sk im “ ,

O D N A L E Z IO N O  S Z K IE L E T  
M A S IO D O N T A

M O S K W A  (P A P ). O d d z ia ł A rc h e o -  
lo g i i  A k a d e m ii .N a u k  K a z a c h s k ie j 
SR R, z a k o ń c z y ł p ra c e  w y k o p a lis k o ­
w e  nad  w y d o b y c ie m  s z k ie le tu  m a - 
s to d o n ta , o d n a le z io n e g o  n ie d a w n o  
w  o k o lic a c h  P ie tro p a w ło w s k a .

J a k  w ia d o m o , m a s to d o n t b y ł  
p rz o d k ie m  m a m u ta  i  ż y ł  2 .000.000 
la t  te m u . W aga z w ie rz ę c ia  w y n o ­
s iła  7 to n , k ł y  p o s ia d a ły  ponad  
3 m  d łu g o ś c i, zaś w y s o k o ś ć  s ięga ­
ła  4 m .

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Motocykliści polscy startują w. CSR

24 bm'. w  p o łu d n ie  w y je c h a ła  do 
C z e c h o s ło w a c ji p o lska  e k ip a  m o to ­
c y k lo w a  w  s k ła d z ie : Z y m ir ś k i ,  S t. 
B ru n , J a n k o w s k i i  M a rk o w s k i o raz  
m e c h a n ic y : W o ls k i i  G ro c h o w s k i.

Z a w o d n ic y  p o ls c y  w ezm ą  0 
w  u lic z n y c h  w y ś c ig a c h , k tó re  0 ^ 
będą  s ię  w  n ie d z ie lę  26 bm . ^  
O ło m u ń c u .

A M E R Y K A Ń S K IE  „ IN S P E K C J E “  
W  H IS Z P A N II  I  K A N A D Z IE

P A R Y Ż  (P A P ). A g e n c ja  F ra n ce  
Presse d on o s i z M a d ry tu ,  że. p r z y ­
b y ła  ta m  a m e ry k a ń s k a  m is ja  w o j -  
s ko w a  z g e n e ra łe m  S p ra y ‘em  na 
cze le , k tó ra  będ z ie  k o n ty n u o w a ła  
ro z m o w y  ro zpo czę te  w  l ip c u  b r. z 
gen. F ra n c o  p rzez  a d m ira ła  S h e r  -  
m ana.

O T T A W A  (P A P ). P r z y b y li  tu  m i­
n is te r  w o jn y  U S A  Pace i  sze f sz ta ­
b u  a r m ii  a m e ry k a ń s k ie j gen. C o l -  
l in s , k tó r z y  u d a ją  s ię  do  p o r tu  
C h u rc h il l  d la  d o k o n a n ia  in s p e k c ji,  
z n a jd u ją c y c h  się ta m  w o js k  a m e ry ­
k a ń s k ic h  i baz w o je n n y c h , a n a s tę p ­
n ie  n a  A la s k ę .

Na froncie przygotowań 
do Spartakiady

K R A K Ó W . Podczas obozu  t r e n in ­
g ow ego  p rz e d  S p a rta k ia d ą  k o la rz e  
O g n iw a  ro z e g ra li e l im in a c y jn y  w y ś ­
c ig  na d y s ta n s ie  120 k m , w  k tó ry m  
z w y c ię ż y ł H o ro d e c k i (B y to m ) — 
3:46:00 p rzed  M a jk o w s k im  (W -w a ) i 
M a z u rk ie m  (L u b i.) .

N a s tę p n y  w y ś c ig  e l im in a c y jn y  o d ­
b ędz ie  s ie  28 b m . W y n ik i  o bu  w y ś ­
c ig ó w  będą pod s taw ą  do w y ło n ie n ia  
re p re z e n ta c ji  O g n iw a  n a  S p a rta  -  
k ia d ę .

W A R S Z A W A . P ro g ra m Spaf**'u m i a n i  “ . ¡ w in a
k ia d y  p rz e w id u je  p o k a z y  g irn-*
s ty k i  z e sp o ło w e j w  w y k o n a n iu  
n a s ty k ó w  Z rzeszeń  S p o r10 ¿ { o 4 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , p rzy ;6 - j*  
w a n ia  do  ty c h  p o p is ó w  są w
n y m  to k u . D la  g im n a s ty k ó w  J
g a n iz o w a n o  obóz t r e n in g o w y  ^g  
C z e rw ie ń s k u , g d z ie  jednocześni® ^  
n u  ją  ta k ż e  g im n a s ty c y  w y cZ^  
w s z y s tk ic h  z rzeszeń.

„ ■. i
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Dobro szkoły — troska 
całego narodu

na teren ie całego k ra ju  
^ p o c z y n a ją  się coroczne po- 
"oatowe kon ferenc je  nauczycie l­
skie. Zgrom adzenia te, obe jm u- 
la.ce 120 tysięcy w ychow aw ców  
Młodego pokolen ia  P o lsk i Ludo­
w i  skup ia ją  na sobie uwagę 
'ałego narodu. W  ich obradach 
biorą udz ia ł przedstaw ic ie le  na­
szych kom ite tó w  pa rty jnych , 
ZMP, p rezyd iów  Rad Narodo­
wych i  reprezentanci o rgan izacji 
Shołecznych. W itać ję  będą nie 
5’lko dzieci i m łodzież, ale ró w - 

* *  delegacje robotnicze i chłop 
'k ie, przodow nicy pracy.

Towarzysz B ie ru t nazwał na­
uczycielstwo polskie na jego I I I  
g a jo w y m  Zjeździe „cso low ym

ifcem  bo jo w n ików  o wiedzę i  
ku ltu rę " — podkreśla jąc przy  
tyrr> mocno: „Bez re w o lu c ji go­
spodarczej nie byłoby, bo nie  
Mogłoby być  — re w o lu c ji k u ltu -  
r®lnej, ale też nie zrea lizu jem y  
retro Iu ę ji gospodarczej bez re ­
wolucji k u ltu ra ln e j“ .

K onferencje  sie rpn iow e m ają 
*becja lną wagę. D okonuje się na 
Pich krytycznego i sam okrytycz- 
P?So przeglądu całorocznej p ra - 
Cy> ie j osiągnięć i b raków , w y - 
•Piany na jlepszych doświadczeń 
Pfzodowników fro n tu  szkol- 
!*eSO. D okonu je  się tego po 
l<5> by w y tkn ą ć  plan lepsze- 
®°> doskonalszego dzia łan ia  na 

na jb liższy, by sprostać o- 
Sfomnym, w ciąż rosnącym  w y ­
maganiom Polski, kroczącej ku 
'Y ia liz m o w i, Polski, k tó ra  od- 
Paje w  ręce nauczyciela swój 
*karb na jw iększy —  młodzież.

, W tegorocznych konferencjach 
*'erpn iow ych  weźmie udz ia ł 15 
^sięcy now ych nauczycie li i  
Wychowawców. Trzeba, by  od 
?"®zu, od p ierwszych swych k ro - 

ow odczul] p rzyw iązan ie  spo-
czeństwa do nauczyciela, do 

)eS° w arszta tu  pracy.

Kad R y m  będą się g łów n ie
Ustanaw iać nauczyciele na te ­
gorocznych konferencjach?

, odrastające dziś pokolenie  
i ształtować ju ż  będzie życie no- 
’ mego społeczeństwa soc ja lis ty - 
Pspego. Dlatego ta k  w ie lk ie  za- 
, unia stoją przed naszą szkolą 
Przed naszym nauczycielstwem  

zadania w ychow ania  nowego 
Powieka socjalistycznego, w po- 
ePia m łodzieży m ora lności so­
l is ty c z n e j“  — ośw iadczył na 

J.* Zjeździe 
e‘e ru t

Z ZN P  towarzysz

Zgodnie z ty m  zaleceniem na
zagadnień kon fe ren c ji sier 

w iow ych  w ysuw a ją  się spraw y 
ychowawcze, sprawa w ycho- 

^ 'ania patriotycznego, sprawa 
s?ta łtow an ia  wszechstronnie 

*~Mviniętego, aktyw nego i zdy- 
yplinowanego budowniczego 

^ ia l iz m u .

Te wskazania towarzysza B ie - 
l / * a zadecydowały rów n ież  o 
JTborze głównego przedm io tu 
6rad na dw udn iow ych  kon ie - 
bejach nauczycie li szkół ogól- 

°ksztalących ja k  i  na jedno- 
Piowych kon ferencjach 

"Wycieli 
v ®go.

Towarzysz B ie ru t p o dkre ś lił 
°cno potrzebę dobrego fu n k -  

J°how ania  o rgan izacji m ło - 
Peżowych w  szkole. „N ie  po-

szko ln ic tw a
na- 

zawodo-

dobna w ykonać tych  w ie lk ic h  
zadań w ychow aw czych bez śc i­
ślejszego zespolenia duchowego 
i  ideowego nauczycie lstw a z 
młodzieżą, —  m ó w ił na I I I  Z jeź­
dzie ZZN P  — nie podobna ich  
w ykonać bez w spó łudz ia łu  sa­
m e j m łodzieży, bez je j  in ic ja ty ­
w y, bez je j organ izacji. A k ty w ­
ność, in ic ja ty w a  społeczna : \ło - 
dzieży, je j  zapał, je j o f ia r ­
na postawa społeczna, je j  
samorządna dyscyp lina  i  tw ó r ­
czy entuzjazm , je j zaufanie, 
szacunek i  m iłość do w ycho­
w aw ców  i  rodziców  — to czyn­
n ik i,  przeobrażające życie szko­
ły , tworzące atm osferę p a tr io ­
tyczną i  tw órczą".

Na czoło zagadnień w ycho­
w aw czych w y b ija  się w ięc kw e ­
stia pracy organ izacji m łodzie­
żowych w  szkole, zwłaszcza 
ZM P  i  harcerstw a, ich ro l i w  
walce o w y n ik i w ychow ania  i 
nauczania, ich samodzielnych 
zajęć pozalekcyjnych, ich pracy 
społecznie użytecznej. Nam  nie 
w o lno zapominać przy tym , że 
znaczna część zetempowców, 
tych. pom ocn ików  P a rt ii,  zapra­
w ia  się do w yp e łn ia n ia  swych 
późniejszych zadań w łaśnie w  
szkole. T rzeba zapewnić orga­
n izacjom  uczn iow skim  ja k  n a j­
lepsze w a ru n k i dzia łania, o to­
czyć je  ja k  na jtrosk liw szą  op ie­
ką, w yko rzystać w  pe łn i o lb rzy ­
m i zasób energ ii i  zapału m ło ­
dzieńczego, d la  dobra ojczyzny, 
budu jące j socjalizm .

I  d ru g i dzień obrad wszyst­
k ich  kon fe ren c ji nauczycie li 
szkół ogólnokształcących poświę 
eony-zosta ł p rob lem ow i w ycho­
wania.

Z ebran i w  sekcjach, w ed ług
swych specjalności nauczyciele 
będą om aw iać najlepsze sposo­
by zapoznania i  zw iązania m ło ­
dzieży z osiągnięciam i i  zada­
n iam i p lanu 6-letn iego, z tru d ­
nościam i, ja k ie  trzeba przezw y­
ciężać p rzy jego u rzeczyw is tn ia ­
n iu , z ogrom em  zm ian, ja k ie  
w nosi p lan  w  nasz b y t na ro ­
dowy, z w ie lk im i budow lam i 
socjalizm u.

N ie by łoby pe łnym  w ychow a­
nie przyszłego budowniczego, 
gdybyśm y poprzesta li na zapo­
z n a n i^  m łodzieży z ogólnym i za 
dan iam i i  c y fra m i p lanu 6 -le t­
niego.

M łodzież w inna  tak  uczyć się 
podstaw  różnych gałęzi w ie ­
dzy, by móc dobrze orien tow ać 
się w  zastosowaniu tech n ik i w  
p ro d u k c ji przem ysłow ej i  r o l­
nej, by nabyw ała  pewnych 
sprawności technicznych i  zam i­
łow an ia  do tech n ik i. T ym  lep­
szych w tedy  p rzygo tu jem y ka n ­
dydatów  dla szkól zawodowych 
średnich i wyższych, ty m  lepsze 
dam y k a d ry  d ia  naszej gospo­
da rk i, ty m  w ięcej w ychow am y 
przyszłych rac jona liza to rów , 
stachanowców.

I  dlatego w  rozważaniach se­
kcy jn ych  drugiego dnia obrad
za jm u je  ta k  poczesne m iejsce 
zagadnienie po litechn izac ji na­
u k i szkolnej, mocniejszego po­
w iązan ia je j z gospodarką, z te-

S praw y poruszane na s ie rp ­
n iow ych  kon ferencjach nauczy­
cie lskich posiadają zasadnicze 
znaczenie d la  dalszego rozw o ju  
całego szkoln ictwa. Są one je d ­
nak n ie ła tw e do zrea lizowania 
i  d latego w ym aga ją  pomocy i 
tro s k i ze strony w szystk ich  za­
in teresowanych czynn ików .

W róg k lasow y wzmaga swe 
atak i na naszą m łodzież, u s iłu je  
ją  dem ora lizować i  odryw ać od 
naszego marszu naprzód, p ró bu ­
je  ze w szystk ich  s ił po w s trzy ­
mać dokonyw a jący się proces 
nadawania cha rakte ru  soc ja li­
stycznego nauce szkolnej.

M im o  w szystk ie  przeszkody 
szybko posuw am y się naprzód. 
U rzeczyw istn iam y p raw dziw ą 
powszechność nauczania, podno­
sim y stale stopień organ izacy j­
ny szkół, p rzygo tow u jem y nasze 
szkoły coraz lep ie j do p racy w  
now ym  ro ku  szkolnym .

Do zakładów  kszta łcenia na­
uczyc ie li i szkół średnich o tw o­
rz y liś m y  szeroki dostęp dzieciom 
robo tn ików , chłopów  p ra cu ją ­
cych, in te ligenc ji. Sieć burs i 
in te rna tów , w ie lka  liczba s ty­
pendiów  u ła tw ia ją  zdobycie w y ­
kształcenia d la  dzieci lu d z i p ra ­
cy.

N asyc iliśm y nasze program y, 
podręcznik i i  ks iążk i do u ży t­
ku  szkolnego, naszą ideologiczną 
treścią. W  w ychow an iu  pom a­
gają nam  organizacje m łodzieżo­
we i  rodzic ie lskie .

Zain teresow anie szkołą w zro ­
sło w ydatn ie . A le  n ie  jest to 
dość wobec w ie lk ic h  wym agań, 
ja k ie  m usim y postaw ić szkol­
n ic tw u .

M ocn ie j, o w ie le  m ocnie j, niż 
k ie d yko lw ie k  pow inn iśm y po­
móc nauczycie ls tw u i  w ładzom  
ośw ia tow ym , naszym to w a rzy ­
szom p a r ty jn y m  i  w szystk im  
p racu jącym  na n iw ie  szkolne j 
nad w ychow an iem  m łodzieży 
na gorących p a trio tó w  naszej 
o jczyzny i  oddanych b u d o w n i­
czych socjalizm u, obrońców  po­
k o ju  i  n iezaw isłości naszego 
k ra ju .

P a trio tyzm  naszej m łodzieży 
m usi być n ie roze rw a ln ie  zw ią ­
zany z je j in te rnac jona lizm em , 
z je j poczuciem  m ocnej w ięz i z 
k ra ja m i de m okra c ji ludow ę j, z 
m asam i p ra cu jącym i w szystk ich  
k ra jó w , a przede w szys tk im  z 
m iłośc ią  i  czcią d la  k ra ju  zw y­
cięskiego socja lizm u, ZSRR i 
W ie lk iego S talina .

Rady Narodowe, gospodarz te 
renu, w in n y  przysłuchać się 
bacznie na kon fe renc jach  s ie rp ­
n iow ych  g łosow i nauczycie l­
stwa, w e jrzeć g łęb ie j w  potrze 
by i  b ra k i szko ln ic tw a , spra­
w y  szkoły i  nauczycie la uczy­
n ić  przedm io tem  częstych roz­
ważań i  s ta łe j op ieki.

Nasze k o m ite ty  pa rty jne , po­
mne w ytycznych  towarzysza Bie 
ru ta , w ięcej n iż przedtem  u - 
dzielą uw ag i zagadnieniom  o- 
św ia tow ym , postaw ią le p ie j sła 
bą jeszcze pracę podstaw owych 
organ izac ji p a rty jn y c h  w  szkol-

r  -

Święto g ó rn ikó w  rad zieck ich
Dzień gó rn ika  —  26 sierpn ia

—  jest w  ZSRR tra d y c y jn y m  
świętem. W  dn iu  ty m  ca ły na­
ród radz ieck i czci w ie lo tys ięcz­
ną arm ię  g ó rn ikó w  —  przodu­
jący oddzia ł k lasy  ro b o tn i­
czej.

W ie lk i je s t w k ła d  gó rn ików  
w  odbudowę i  rozw ó j narodow ej 
gospodarki w  okresie pow o­
jenne j p ięc io la tk i. W ydobycie 
węgla w  k ra ju  w  1950 roku  
w  po rów nan iu  do przedw ojen - 
nego poziomu wzrosło o 57 p ro ­
cent. W zrost ten w ięcej n iż 
trz y k ro tn ie  przewyższa całe 
wydobycie  węgla w  carsk ie j 
R osji 1913 roku . T y lk o  w  1950 
roku , gó rn icy  dodatkowo ponad 
p lan roczny w y d o b y li d la  k ra ju  
około 14 m ilio n ó w  ton węgla.

Przem ysł w ęg low y ZSRR n ic  
ty lk o  zaleczył g łębokie rany, 
zadane m u przez niem iecko - 
faszystow skich najeźdźców, lecz 
pod względem  w ydobycia  w ę ­
gla za ją ł pierwsze m iejsce 
w  E uropie i  d rug ie  m iejsce w  
świecie. Rachuby faszystów  i 
im p e ria lis tó w  na to, że kopa ln ie  
Donieckiego i  Podm oskiew  - 
skiego zagłębia w  w y n ik u  cięż­
k ich  następstw  w o jn y  n ie  będą 
m og ły być odbudowane, okaza­
ły  się zupełnie błędne.

W ydobycie węgla w  k ra ju  
w zrasta w  dalszym  ciągu. W 
p ierw szym  półroczu 1951 ro ku  
przem ysł w ęg low y w yko na ł z 
nadw yżką p lan państw ow y. Z 
nową siłą rozszerzyło się w spó ł­
zaw odnictw o socjalistyczne w ie ­
lo tysięcznych ko le k tyw ó w  w szy­
s tk ich  zagłębi węglowych ZSRR.

N atchn ien iem  i  o rg a n iza to ­
rem  wszystk ich zw ycięstw  gó r- 
r ik ó w  radzieckich, je s t pa rtia  
bolszewicka. H istoryczną ro lę

w  rozw o ju  przem ysłu węglo - 
wego ZSRR odegrała m ądra le ­
n inow sko -  s ta linow ska p o lity ­
ka tw orzen ia  now ych baz pa -  
liw ow ych  w  k ra ju .

Radziecki przem ysł , węglo -  
w y  jes t na jb a rdz ie j zm echani­
zowany w  świecie. Nasze k o ­
pa ln ie  w yekw ipow ane są w  ty  - 
siące techniczn ie doskonałych 
maszyn. P a rk  w rę b ia re k  ju ż  
dawno przewyższył stan przed­
w o jen ny  i  w  dużym  stopniu 
uzupe łn iony został now ym i, b a r­
dziej w y d a jn y m i m aszyna­
m i. Ilość e lek trow ozów  w  
kopa ln iach w  po rów nan iu  z 
1940 r. pow iększyła  się praw ie  
czterokro tn ie . Szerokie zastoso­
wanie m a ją  potężne e le k tro ­
wozy i  w agonetk i o zwiększonej 
ładowności. Tysiące zgrzebło­
w ych  i  taśm ow ych przenośni­
ków  najnowszej k o n s tru k c ji 
tra n sp o rtu ją  węgiel. S tworzone 
zostały ulepszone ty p y  m ło tkó w  
pneum atycznych. Techn ika  ta 
pozw oliła  ca łkow ic ie  zakończyć 
m echanizację procesów wrębu, 
u ro bku  i przewozu węgla.

W  ciągu osta tn ich la t osiąg­
n ięte zostały poważne sukcesy 
rów nież w  m echan izacji na j - 
ba rdzie j ciężkiego procesu, ła ­
dowania węgla na przenośnie. 
Decydującą ro lę  na ty m  odcin -  
ku  odegra ły kom binow ane ma - 
szyny ' węglowe, stworzone 
przez k o n s tru k to ró w  radziec - 
k ich : są to  kom b a jny  w ęg lo­
we „Donbas“  i w rę bo -ład o - 
w a rk i. Jeszcze dw a —  trz y  la ­
ta wstecz liczone one b y ły  na 
jednos tk i: a obecnie ju ż  na 
setki. Duże zastosowanie o - 
trzym a ły  rów n ież m aszyny za­
ładowcze w  p rze b ijan iu  w y ro ­
b isk  górniczych.

A. Knźmicz
W ic e m in is te r  P rz e m y ś lu  

W ę g lo w e go  Z S R R

K om b a jn  „D onbas“  —  to  w y ­
b itne  osiągnięcie radzieck ie j 
tech n ik i górniczej. Ta dosko­
nała maszyna ca łkow ic ie  m e- 
chanizuje w szystkie  p ro cesy : 
w ręb, odbicie, ładow an ie i 
zasadniczo zm ienia całą tech­
nologię w ydobyc ia  węgla.

G órn icy  radzieccy dum n i są 
z tego, że kom ba jny  węglowe 
po raz p ierw szy w  h is to r ii tech­
n ik i św ia tow e j znalazły zasto - 
sowanie w  ZSRR. P ierwszeń -  
stwo w  stworzeniu tych  dosko­
na łych maszyn, n iepodzie ln ie 
należy do radzieck ie j n a u k i i

W trosce n młode kadry ifórnicze

chniką. D latego podzielą się n ic tw ie , zm ob ilizu ją  w szystkie
sw ym i zdobyczami z resztą ko ­
legów ci nauczyciele, k tó rzy  ju ż  
p o tra f ili zrob ić pierwsze poważ­
ne k ro k i w  ty m  k ie run ku .

czyn n ik i i  m ożliwości, by  pomóc 
podnieść pracę nauczycie la na 
daleko wyższy po lityczn ie  i  dy ­
daktyczn ie  poziom.

U czniow ie P rzem ysłow e j Szkoły G órn icze j w  Z ag łęb iu  D o­
n ieck im  w raz  z in s tru k to re m  szkolenia zawodowego T icho- 
nem Sapronowem  (w  środku) udają się na zajęcia p raktyczne

do szybu  F o to  c a f

Szybki rozwój i osiągnięcia naszego lotnictwa
cywilnego

(L^go roczny  „T ydz ie ń  L o tn i-
o,j a“ odbyw ający się w  dniach 
\  *8 do 26 sie rpn ia w ykazu je  
C hę tkach  im prez na teren ie 

k ra ju  osiągnięcia na- 
tJyh  lo tn ikó w , p ilo tó w  szybow- 
thr ’ch i m otorow ych, spado- 
k0y ’n ia rzy i  m odelarzy człon- 

w L ig i Lo tn icze j.
W y  dn iu  „Ś w ię ta  L o tn ic tw a “ 
tą,; e;ecą nad po lsk im i lo tn iska - 
W , świetne po lsk ie j k o n s tru k c ji

f i n a l n e .K aczk i“  i  „N ie top e -

w ,  b łęk ic ie  nieba zobaczymy
wyższego p ilo tażu  na 

•k  * 0*h itych sam olotach po l-
i,jiC,h „Zuchach'
l ä«ach

i radzieckich 
18“ . Zeskoczą z nieba 

t))a p®kwitną różnoko lo row ym i 
th -b ta m i skoczkowie 

r°howi.
spado-

kQ Y e jd ą  z naddźw iękow ą szyb- 
bo jow ą sam oloty o na- 

^ ê !e odrzutow ym . Zgrom a- 
i 1 na pokazach zobaczą cze- 

0f>K,°konał po lsk i inżyn ie r, ro -

rkUj
i  p ilo t, p ierw szy k o n -

„  l^c  w span ia ły  sprzęt, d ru - 
ń ^ z°row o go w ykonu jąc, trze - 
W 'M is trz o w s k o  opanowując 

n 'kę p ilotażu.
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’ gdy dz ięk i n ieustannej 
"1 Rządu i  P o lsk ie j Z jedno- 
el  P a r t ii Robotn iczej roz- 

pn ie  nasze lud  
k tó re  w yros ło  z

V " \  si? i k rzepn ie  nasze ludo - 
N o w tn ic tw °. k tó re  w yros ło  z 
i°^ ic tyCh t r a d yc ji odrodzonego

a i'c i'Y '1 wojskowego, k tó re  
i rfnii °  u boku boha te rsk ie j 
Lst ’ R adzieckie j, słusznym  
•L iC ° k ’b pewne podsumowa-w '• vvu«
k *hie 1Zycb osiągnięć, w  dzie- 

j lo tn ic tw a  kom u n ikacy j

L  w i  ' otn ic tw o  k o m u n ik a c y j-
J^żąc azuje n ieustanny wzrost,

sportowego.

Potrzebom 
Pasażerów,

szybkiego 
poczty i

v?arodn'V b u jn ie  rozw ija ją ce j się 
3  eosP°dar ki- Podsta-
“c*ej owy k o m u n ika c ji lo t-  

Pyła b ra te rska  pomoc

Zw iązku Radzieckiego w  roku  
1945, w  postaci pasażerskich sa­
m olotów .

*
L o tn ic tw o  1 kom un ikacy jne ,

w ype łn ia jąc  corocznie swój p lan 
gospodarczy, w  ciągu osta tn ich 
czterech la t zw iększyło  2 -k ro t-  
n ie  długość l in i i  lo tn iczych , zaś 
przewóz pasażerów osiągnął 
3 -k ro tn ie  w iększą liczbę niż 
przeć', w o jną.

Szczególnie w  dziedzinie spor­
tu  lo tn iczego m am y do zanoto­
w ania  doskonałe w y n ik i.  M ło ­
dzież skupiona w  ram ach spo­
łecznej o rgan izac ji lo tn iczo - 
sportow e j „L ig a  Lo tn icza“  z 
w ie lk im  zapałem zapoznaje się 
z zagadnieniam i lo tn ic tw a .

W  setkach m od e la rn i lo tn i­
czych przy szkołach, w  domach 
k u ltu ry  robotn icze j, p rzy  za­
kładach przem ysłow ych, w  spół­
dzie ln iach p ro d u kcy jn ych  na 
w s i — na jm ło ds i am atorzy po­
znają ta jn ik i „m ałego lo tn i­
c tw a", budu ją  z zapałem la ta ją ­
ce m odele samolotowe.

Przeprowadzone w  zeszłym 
roku  w  Poznaniu m iędzynaro­
dowe zawody m odeli la ta jących  
w yka za ły  wysoką klasę po lskich 
m odelarzy. M ające się odbyć 
we w rześniu tego ro ku  w  Polsce 
d rug ie  m iędzynarodow e zawo­
dy m odelarskie  przyczyn ią  się 
bezwątp ien ia do jeszcze w ię ­
kszego podniesien ia poziom u te j 
gałęzi sportu  lotn iczego i  sta­
ną się dalszym etapem zacie­
śnienia p rzy jaźn i pom iędzy m ło ­
dzieżą lo tn iczą k ra jó w  demo­
k ra c ji lu do w e j i ZSRR.

M odelarstw o jest wstępnym  
szczeblem do szybow nictw a i  
lo tn ic tw a  m otorowego.

*
N astępnym  szczeblem jest 

szybownictwo. Jest to  w  pe ł­
nym  zrozum ien iu tego słowa — 
sport, toteż jest ono podstaw o­
w ą dziedziną dz ia ła lności L ig i 
Lo tn icze j. S zybow n ictw o to  lo t­
n ic tw o  bezm otorowe w y k o rz y ­
stu jące d la  la ta n ia  p rą dy  po-

Inż.
i sportowego

S. Minnrski
N a c z e ln y  d y r e k to r  P L L  „ L o t "  

p rezes Z a rz a d u  G łó w n e g o  
L ig i  L o tn ic z e j

w ie trzą  powstające w  atm osfe­
rze na skutek n ie rów nom ie rne ­
go ogrzewania pow ie rzchn i zie­
m i przez słońce.

W  dziedzin ie szybownictwa 
m am y do zanotowania szcze­
góln ie  w  obecnym  ro ku  szereg 
w span ia łych ' osiągnięć. Drogą 
masowego up raw ian ia  szybow­
n ic tw a , przez stałe tre n in g i p ro ­
wadzone pod k ie row n ic tw e m  
w y tra w n y c h  in s tru k to ró w  m ło ­
dzi rob o tn icy  i  chłopi, m łodzież 
szkolna i  fab ryczna osiąga w y ­
sokie w ska źn ik i sportowe, b ije  
reko rdy  k ra jo w e  i  m iędzynaro­
dowe.

Oto k ilk a  sy lw e tek naszych 
m łodych reko rdz is tów  szybow­
n ikó w :

Jerzy W o jna r, la t  21, członek
ZM P, tegoroczny zwycięzca 
K ra jo w y c h  Zaw odów  ‘ Szybow­
cowych, w yko n a ł p rze lo t doce­
lo w y  359 k m  i  przewyższenie 
5950 m.

Z ie liń s k i A nd rze j, la t  19, 
ak tyw is ta  Z M P  obok. zdobycia 
z ło te j odznaki, w yko n a ł prze lo t 
docelowy 350 km  oraz ra id  szy­
bow cow y długości 937 km .

Dankowska B arbara , la t  21, 
a k tyw is tka  ZM P, ja ko  pierwsza 
kob ie ta  zdobyła zło tą  odznakę 
325 km .

W lazło  Lucyna , la t  23, człon­
k in i ZM P. pob iła  reko rd  m ię ­
dzynarodow y w  przelocie doce­
lo w ym  po w ro tn ym  na odległo­
ści 250 km .

P a w lik ie w icz  A leksander, la t 
22. członek ZM P, student w y ­
kona ł z pasażerem lo t docelowy 
z W roc ław ia  do Waręża pod So­
ka lem  p rze la tu jąc  515,5 km  b i­
jąc reko rd  m iędzynarodow y.

Brzuska A ndrze j, la t  23, czło­
nek ZM P, m is trz  spo rtu  szy­
bowcowego, student A kad em ii 
W ychow an ia  F izycznego osią­

gnął na szybowcu je d n om ie j-
scowym  wysokość absolutną 
8130 m, zaś na szybowcu dw u- 
m ie jscow ym  9293 m  wysokości 
absolutne j.

D z ie ln ie  p racu je  nad podn ie­
sieniem  poziom u la tan ia , w ie lo ­
k ro tn y  reko rdz is ta  Polski, in ­
s tru k to r Tadeusz Góra.

M ożna przytoczyć d ług i szereg 
nazw isk osób m ających w  szy­
bo w n ic tw ie  zbliżone do poda­
nych  w yże j .w y n ik i i  osiągnięcia. 
Dość podać, że w  okresie powo­
je nn ym  ustanow iono 23 re k o r­
dy k ra jo w e  i  3 m iędzynarodo­
we, uzyskano odznak diam en­
tow ych  13, z ło tych  30, srebrnych 
438.

A na liza  rozw o ju  szybownictwa
za osta tn i ro k  w ykazu je , że 
osiągnięcia poszczególnych p ilo ­
tów  nie  są po jedyńczym i re k o r­
dami.' L o tn ic tw o  sta ło  się u nas 
sportem  m asowym , corocznie 
podnoszącym poziom w szystk ich  
p ilo tó w  a n ie  g a rs tk i reko rd z i­
stów. Z e rw a liśm y  z „e lita rn o ­
ścią“  przedwojenną. Lo tn ic tw o  
sportowe w  swej pracy oparło 
Się przede w szys tk im  o m ło ­
dzież robotnicżo-chiopską.

R ozw ija  się spo rt spadochro­
n ia rsk i. W yras ta ją  w  coraz in ­
nym  zaką tku  k ra ju  strzeliste 
wieże spadochronowe. W  dowód 
uznania za poziom  i  wiedzę 
G łów ny  K o m ite t K u ltu ry  F i­
zycznej nada ł ty tu ły  m i­
s trzów  sportu  dw om  w y b it ­
nym  spadochroniarzom  —  in -  
s truk to rom -w yczynow com : W i­
to ld o w i L iczb ińsk iem u i  Z b i­
gn iew ow i C hron ikow i.

O ile  m odelarstw o i  szybow­
n ic tw o  noszą w y b itn ie  sporto­
w y  cha rakte r, to  la ta n ie  na sa­
m olotach s iln iko w ych  zaczepia 
ju ż  o szereg zadań n a tu ry  go­
spodarczej.

*
Nasi p iloc i m o to row i szkoleni 

na w span ia łych maszynach p ro ­

d u k c ji po lsk ie j i  radzieck ie j, na 
doskonałych „CSS-13“ , na moc 
nych „Z uchach “ , „Junakach “  
św ie tnych „Jakach  18“ , n ie  t y l ­
ko podnoszą swój poziom p ilo ta ­
żu, ale p o tra fią  rów nież w  lo ­
tach tzw . koszących na paro- 
m e trow e j zaledw ie wysokości 
nad w ie rzcho łka m i drzew  w y k o ­
nyw ać ciężkie lo ty  opy lan ia  la ­
sów. Z arów no Polskie L in ie  L o t­
nicze „L o t “  ja k  i L iga  Lotn icza 
prowadzą szeroką akcję  zw a l­
czania szkodn ików  leśnych. T y l­
ko w  bieżącym  roku  opylono 
około 60.000 ha lasów, ra tu jąc  
je  przed zagładą.

P row adz im y stałą w a lkę  z 
k lęską s tonk i ziemniaczanej. 
G dy w  zeszłym roku  p row oka­
to rzy  am erykańscy z rzu c ili ston­
kę na te reny wschodnie N iem iec 
i przedostała się ona na tereny 
polskie, p iloc i L ig i Lo tn icze j 
na tychm iast w p ro w a d z ili swoje 
sam oloty do w a lk i. L iczne eska­
d ry  sam olotów  system atycznie 
opy la ją  pola niszcząc stonkę, 
N a jle p ie j p racu ją  eskadry p ilo ­
tó w  Czarneckiego i  Dem bow ­
skiego.

P ilo c i L ig i Lo tn icze j pe łn ią  
rów n ież zaszczytną służbę ra ­
tow an ia  z d ro w ia ’ ludzkiego do­
konu jąc specja lnych przewozów 
na samolotach san itarnych. W 
naszej codziennej pracy w zo ru ­
jem y się na doświadczeniu b ra t­
n ie j radz ieck ie j sportowo -  lo t ­
n iczej o rgan izac ji DOSAW .

W ysiłek  naszego lo tn ic tw a  ze­
spala się z w ie lk im  marszem ca­
łego narodu polskiego ku  socja­
lizm ow i.

Naszą kom un ikac ję  lo tn iczą 
postaw iliśm y na służbę szyb­
szego rozw o ju  gospodarczego 
k ra ju  i podniesienia dobrobytu  
mas pracujących.

Pracą naszej w ie lo tysięcznej 
o rgan izacji sportowo -  lo tn icze j 
„L ig i L o tn icze j“  w nosim y 
w k ła d  w  budowę potężnej, po­
ko jow e j, uskrzyd lone j, socjah 
stycznej P o lsk i,

te c h n ik i górniczej, k tó ra  udo 
w o dn iła  swoją bezsprzeczną 
wyższość nad nauką i  techno­
logią górniczą k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych.

W  starym , kap ita lis tycznym  
Donbasie przeciętne w ydobycie  
z jedne j kop a ln i rów ria ło  się 
70 tonom  węgla na dobę. A  w  
socja lis tycznym  Donbasie jesz­
cze w  przeddzień w o jn y , ko - 
pa ln ie  w ydobyw ające na dobę 
od 500 do 2 tys ięcy ton i  w ię  - 
cej s tan ow iły  oko ło 65 procent.

M echanizacja w  dużym  stop­
n iu  u ła tw iła  pracę gó rn ikom  i 
u w o ln iła  ich od na jbardz ie j 
ciężkich robót. G ó rn ik  radziec­
k i, uzb ro jony  w  przodującą 
technikę daje p rzyk ład  w zoro­
w e j pracy n iespotykanej w  
świecie.

U zbro jen ie  w  ca łkow ic ie  no­
w y  sprzęt techniczny i w ycho­
w yw an ie  now ych k a d r gó rn i - 
ków , p rzygo tow a ły  w  przemyśle 
w ęg low ym  dogodny g r u n t , dla 
powstania wspaniałego ruchu 
stachanowskiego, tw orząc ńó- 
wą k a rtę  w  h is to r ii pracy 
socja listycznej w  naszym k ra ju .

Obecnie p a rtia  bolszewicka i 
! rząd radz ieck i k ie ru ją  w y s iłk i 
j wszystkich p racow n ików  prze- 

m ysłu  węglowego do ca łkow i - 
i te j zespołowej m echanizacji w y -  
! dobycia węgla. Zadanie to  zo­

staje ju ż  p raktyczn ie  rozw ią  - 
i zywane we w szystk ich  zagłę - 

biach w ęg low ych ZSRR.
Jedynie w  ciągu ostatniego 

pó łtorarocza ilość kom ba jnów  
w ęglow ych i  ładow arek do k a ­
m ienia zw iększyła  się w ięcej 
n iż  pó łto ra  raza. W  Doniec -  
k im , K uźn ieck im , K a ra ga nd in - 
sk im  zagłębiach is tn ie ją  ' ju ż  
kopaln ie , w  k tó rych  zmechani -  
zowane zostały w szystkie  pod­
stawowe procesy —  od w rębu  
węgla do załadowania go do 
wagonów  ko le jow ych . Są to ko ­
pa ln ie  nowego ty p u  z wysoką 
socjalistyczną k u ltu rą  pracy i  
p ro du kc ji. V /ydajność pracy 
w  tych  kopa ln iach jes t pó łto ra  
— dwa razy  w iększa, —  n iż  
w  pozostałych.

| O sta tn io  w  kopa ln iach ra  -
j dzieckich odbyw a się zasadnicza 
i przebudowa organ izac ji p ro du k- 
i c ji na bazie przestaw ienia ścian 
na pracę w ed ług  harm onogra  -

m u: jeden c y k l na dobę. H a r­
m onogram  pracy cyk liczne j 
ścian stał się podstaw owym  w a­
ru n k ie m  k o le k tyw n e j p racy sta- 
chanow skie j, odpow iada w y  -  
sokiemu stopn iow i radzieckie j 
te ch n ik i górniczej. W  ten spo­
sób nowa techn ika  rodz i nową 
organizację pracy.

*
N aród radzieck i wysoko ceni 

zasługi gó rn ików  wobec ojczyz­
ny. N ieustanną troskę nad 
gó rn ikam i w yka zu ją  pa rtia , 
rząd i  osobiście towarzysz 
S ta lin . Nauczycielem , p rz y ja ­
cie lem  i  ojcem  swoim  nazywają 
gó rn icy  W ie lk iego Stalina. Co­
dziennie odczuwają ojcowską 
opiekę ] troskę kochanego w o ­
dza, k tó ry  p row adzi ich po 
drodze jasnego, radosnego, 
szczęśliwego życia.

W  żadnym  z k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, gó rn icy nie mogą 
m arzyć chociażby o setnej czę­
ści tego ogromnego budow nic - 
tw a  m ieszkaniowego, k tó re  z 
roku  na rok  u rzeczyw istn ia  się 
w  re jonach w ęglow ych ZSRR. 
Jedynie za ostatn ie dw a i  pó! 
la t zbudowano dla  g ó rn ikó w  4 
m ilio n y  m e trów  kw adra tow ych  
pow ie rzchn i m ieszkaniow ej. 
D z ies ią tk i tysięcy rodzin  g ó r­
n ik ó w  o trzym a ły  nowe m iesz­
kan ia .

W  okresie, k ie dy  w  U S A  i  
A n g lii przeciętna płaca zarob­
kowa- gó rn ików  w  ciągu ostat - 
n ich  la t gw a łtow n ie  zm alała, w  
ZSRR wzrosła  ona o dw a i  pół 
raza w  po rów nan iu  do przed - 
wojennego poziomu. W re zu l­
tacie cz te rokro tne j obn iżk i pań - 
stwow yeh cen detalicznych, re ­
alna piaca zarobkowa naszych 
gó rn ików  wzrosła  w  jeszcze 
w iększym  stopniu.

Jednocześnie z wzrostem  do­
broby tu  z roku  na ro k  podno­
si się k u ltu ra ln o  -  techniczny 
poziom gó rn ików . Na rozm a i­
tych technicznych kursach, w y ­
łącznie w  1950 roku  uczyło się 
ponad 300 tysięcy gó rn ików , 
ly s ią c e  gó rn ików , k tó rzy  o trz y ­
m a li w ykszta łcen ie ' techniczne 
s ta ły  się doskona łym i dowódca­
m i odc inków  i  całych kopalń.

W yb itn ym  dowodem  k u ltu ra l­
no -  technicznego rozw o ju  gór­
n ik ó w  radzieck ich jes t p rzy  -  
znanie p re m ii S ta linow sk ich  no­
w a to rom  -  górn ikom . Jedynie 
w  1951 ro ku  w ysok im  m ianem  
laureata  p re m ii S ta linow sk ie j 
zaszczyceni zosta li gó rn icy : m a­
szyniści kom ba jnów  węglo -  
w y  c ii W. P. Kuczer, K . I. Red- 
k in , N. T. N iedw iga, W. M . 
Sauszkin, pom ocnik m aszynisty 
kom ba jnu  węglowego N. M. 
Jerm akow , m aszynista w rębo  -  
ła d o w a rk i M. N. B reżn iew  i  in.

W  re jonach w ęglow ych roz­
k w ita  k u ltu ra  socjalistyczna. 
Dziś w  osadach i  m iastach gó r­
n iczych jes t około 650 k lu b ó w  i 
35 pa łaców k u ltu ry , ponad 250 
pa rków  k u ltu ry  i  odpoczynku, 
583 k in o tea try , 833 b ib lio te k i 
z k ilk o m a  m ilio n a m i książek,

w ie le  sportowych stad ionów  S
placów.

W  1950 roku  K ra j Radziecki 
rsygnow a ł dw a m ilia rd y  ru b li 
na ubęzpieczenie socjalne gór * 
n ików . Na w ypadek choroby 
g ó rn ik  radz ieck i nie ma po * 
trzeby  troszczyć się o siebie, 
an i o swoją rodzinę. Dostaje 
on zasiłek i  bezpłatną pomoo 
lekarską — jego starość jest 
zapewniona. G órn ik , k tó ry  skoń­
czył 50 la t i przepracow ał W 
przem yśle w ęg low ym  20 lat, 
o trzym u je  dożyw otn ią  pensję 
w  wysokości 50 procent swo­
ich poborów. Jedynie w  k ra ju  
socja lizm u może g ó rn ik  być 
otoczony taką troską i opieką,

W  ZSRR w ie le  uw ag i p o ­
święca się ochronie zdrow ia  
gó rn ików . B lisko  150 tysięcy 
gó rn ików  spędza w  tym  ro ku  
swój u r lo p  w  cudow nych u -  
zdrow iskach, rozm ieszczonych 
v na jp iękn ie jszych  zakątkach 
K ry m u  i Kaukazu, U k ra in y  1 
U ra lu , na wybrzeżach M orza 
Czarnego.

W ie lką  m iłością i  gorącą 
opieką otoczone są dzieci gó r­
n ików . D la  n ich w ybudow ano 
910 przedszkoli. Ponad 130 ty ­
sięcy dzieci gó rn ików  odpo -  
czywa w  doskonale urządzo -  
nych obozach harcerskich.

Za n ieskazite lną i  d ługo le t ■* 
n ią  pracę w  przem yśle węglo­
w ym , gó rn icy  radzieccy nagro­
dzeni zostają orderam i i meda­
lam i. 81 tysięcy zasłużonych 
gó rn ików  nagrodzono ordera -  
m i Len ina  i  Czerwonego Sztan­
daru  Pracy, m edalam i „Z a  
dzielność w  p racy“  i  „Z a  w y­
różn ien ie  w  p racy". N a js ta rs i 
gó rn icy  gwardziści podziem nej 
a rm ii pracy, ze słuszną du -  
mą noszą m un du r honorowego 
górn ika .

W ysokim  m ianem  B ohatera 
P racy S ocja listycznej zaszczyt 
cono 150 najlepszych pracow ­
n ik ó w  przem ysłu węglowego.

Corocznie w yp łaca  się gór­
n iko m  dodatkowe w ynagrodze­
nie  za wysługę la t. Za osta tn ie  
cztery la ta  suma wypłaconego 
w ynagrodzenia w yn os iła  ponad 
trzy  m ilia rd y  ru b li.

U chw aią P rezyd ium  R ady 
N ajw yższe j ZSRR, oraz posta­
now ien iam i Rady M in is tró w  
ZSRR usta lono dia  g ó rn ik ó w  
szereg poważnych u lg  i  p rzy ­
w ile jó w , w  szczególności zw ię ­
kszone zostały ro zm ia ry  zapo­
móg z ty tu łu  czasowej n iezdo l­
ności do p racy i  pens ji z p o ­
w odu starości.

Bohaterska praca w ie lo ty ­
sięcznej a rm ii g ó rn ikó w  ra  -  
dzieckich oprom ieniona je s t 
sławą. U rzeczyw is tn ia jąc  o l -  
b rzym i s ta lino w sk i p rogram  bu­
dow n ic tw a kom unizm u, g ó rn i -  
cy z entuzjazm em  zwiększa­
ją  tem po w ydobyc ia  węgla. 
W alka o w ęg ie l —  to  w a lk a  
o pokój. Im  w ięce j węgla, 
tym  siln ie jsza jes t potęga 
ZSRR, potęga n iez łom ne j tw ie r ­
dzy poko ju  na ca łym  świecie.

Przewozy jesienne -  egzaminem sprawności 
polskiego kolej*nictwa

Wywiad z dyrektorem generalnym Ministerstwa Kole!
( f)  W e w rz e ś n iu  rozp oczyn a  się o k re s  tz w . p rz e w o z ó w  je -

I s ie nn ych .. W  o k re s ie  ty m  k o le j,  o b ok  n o rm a ln y c h  ła d u n k ó w , 
m u s i do kon ać sezo no w ych  p rz e w o z ó w  b u ra k a  c u k ro w e g o , 

I k a r to f l i ,  z b o /a  i  in n y c h  z ie m io p ło d ó w , to w a ró w  p o trz e b n y c h  
do za o p a trz e n ia  m ia s t na  z im ę  i tp .  D y re k to r  g e n e ra ln y  M i­
n is te rs tw a  K o le i —  to w . in ż . L . G eh o rsam  u d z ie li!  re d a k to ro ­
w i gospoda rczem u P A P  w y p o w ie d z i,  v r k tó re j o m ó w ił zad a ­
n ia  s to ją ce  p rz e d  k o le jn ic tw e m  w  o k re s ie  w zm o żo n ych  
p rze w o zó w .

W  czasie szczytowego nasile­
n ia  przewozów  jesiennych, a 
w ięc w  październ iku  i  lis topa­
dzie, liczba załadowanych przez 
ko le j w agonów  wzrośnie w e­
d ług państwowego p lanu  o 29 
procent w  po rów nan iu  z prze­
c ię tnym  za ładunkiem  z p ie rw ­
szych 7 m iesięcy br.

Zadania, ja k ie  sto ją  w  ty m  
okresie przed ko le jn ic tw e m , 
są w  bieżącym  ro k u  szczegól­
n ie  trudne, ponieważ p lan prze­
wozów P K P  na r. 1951 jest o 
13,3 procent wyższy od p lanu  z 
ro k u  ubiegłego.

Przygotowania zakończone
P rzygo tow ania  do w ykonan ia  

tych  zadań zostały ju ż  zakoń­
czone, przeprowadzono m. in. 
szereg doda tkow ych rem ontów  
wagonów tow arow ych , aby do 
m aksim um  zw iększyć stan lic z ­
bow y taboru. O pracowano także, 
po raz p ierw szy w  ty m  roku , 
technologiczne procesy pracy 
d la  na jb a rdz ie j ru c h liw y c h  w ę­
złów  ko le jow ych , dz ięk i czemu 
usp raw n iony  będzie ruch  w  ich 
obrębie.

W  poszczególnych dyrekcjach 
okręgowych ko le i odby ły  się 
kon fe renc je  z p rzedstaw ic ie la ­
m i przedsięb iorstw  i  in s ty tu c ji 
—  k lie n tó w  ko le i, w  czasie k tó ­
rych  om ówiono p lany  przew o­
zów. W e w s ty s tk ic h  jedno ­
stkach o rgan izacyjnych P K P  
odbyw ają  się na rady  w y tw ó r­

cze poświęcone przewozom  je ­
siennym .

Użytkownicy muszą
zgłaszać na czas plany 

przewozowe i likwidować 
przestoje wagonów

Od 1 s ie rpn ia b r. obow iązu ją 
przepisy uchw a ły  P rezyd ium  
Rządu o op e ra tyw nym  p lano­
w a n iu  przewozów na ko le i. W 
m yśl tych przepisów każda in ­
s ty tuc ja , k tó ra  dokonuje p rze­
wozów tow a row ych  ko le ją , ma 
obow iązek zgłaszać do odpo­
w iedn ie j s tac ji 5 -dn iow e p lany 
przewozowe, zaw iera jące lic z ­
bę potrzebnych wagonów  na 
każdy dzień, k ie ru n e k  prze­
wozów itp . U ży tkow n icy  ko le i 
n ie  zawsze przestrzegają prze­
pisów  o op e ra tyw nym  p lano­
w aniu . Np. przem ysł chem icz­
ny  w  d ru g ie j 5-dniówce s ie rp ­
n ia  br. zgłosił zapotrzebo­
w an ie  na w agony: na te ­
ren ie d y re k c ji k ra ko w sk ie j — 
zaledw ie w  11 procentach 
w  te rm in ie , na teren ie d y ­
re k c ji łódzk ie j —  w  9 procen­
tach,, na teren ie d y re k c ji poz­
nańskie j —  w  7,7 procent itd . 
P rzedsięb iorstw a podległe M in . 
P rzem ysłu Ciężkiego w  czw ar­
te j 5-dniówce s ierpn ia zgłosi­
ły  zapotrzebowanie na w ago­
ny : — w  d y re k c ji k ra k o w ­
skie j —  w  11 procentach, w  d y ­
re k c ji łódzk ie j —  w  7 procen­
tach itd .

Również szkod liw e jes t zda­
rzające się stale p rze trzym yw a­
nie wagonów na bocznicach po­
nad okreś lony przepisam i czas.

M. in . przedsięb iorstw a bu ­
dowlane na teren ie  d y re k c ji 
k rako w sk ie j ty lk o  w  dn iu  20 
bm. p rze trzym a ły  pod roz ładun­
k iem  209 wagonów ż w iru  i  ka-* 
m ienia, cem entow nia w  S ie rszy 
W odnej —  25 w agonów  żużlu .

W  ska li k ra jo w e j z pow odd 
zżłyt powolnego roz ładow yw a­
nia wagonów ko le j tra c i oko ło  
1.200 wagon odni dziennie, a 
w ięc je j zdolność przewozowa 
zm niejsza się oko ło 3.600 to n  
dziennie.

Lepiej planować
Poważne s tra ty  d la  ko le i po-ł 

w odu je  rów n ież  nierównom ier-e 
ne ładow an ie wagonów. K lie n ­
ci ko le i zw yk le  dokonują du ­
żych przewozów w  osta tn ich 
dn iach tygodnia i  m iesiąca, 
podczas gdy na początku ty ­
godnia i  m iesiąca przewozy są
0 w ie le  mniejsze. Stan ten je s t 
w y n ik ie m  złego planowania.

Z powodu n ierów nom iernego 
ładow an ia wagonów, ko le ją  
ty lk o  w  pierwsze j po łow ie  sier­
pn ia  u tra c iły  oko ło 40.000 wa­
gon odni.

W  oparciu  o uchw a łę  P re ­
zyd ium  Rządu w prow adzono 
szereg now ych zarządzeń, zm ie­
rza jących do zwiększenia dys­
c y p lin y  przewozowej k lie n tó w  
PKP. T y lk o  wysoka i surowo 
przestrzegana dyscyp lina  prze­
wozowa k lie n tó w  oraz w ys iłek  
o rgan izacy jny p racow n ików  
P K P  um oż liw ią  pełne w y k o ­
rzystan ie  pa rku  wagonowego
1 zapewnią sprawne w ykonan ie  
państwowego p lanu przew o­
zów jesiennych.

Liga Kobiet otacza opieką 
rodziny wojskowych

(f) L iga  K ob ie t otacza tro s k li­
w ą opieką rodz iny w o jskow ych 
oraz cyw ilnych  pracow n ików  
in s ty tu c ji w o jskow ych.

S taraniem  L ig i prowadzone są 
liczne ku rsy , um ożliw ia jące  a- 
wans społeczny p racow n ikom  
n ie w ykw a lifiko w a n ym . W  ca­
ły m  k ra ju  p rzy  jednostkach 
w o jskow ych  is tn ie je  sieć in s ty ­
tu c ji  op iek i nad m a tką  i dziec­
kiem .

Szczególnie dużym  zaintereso­
waniem  cieszą sie prowadzone 
d la  w szystkich cz łonkiń  K ó ł 
Rodzin W ojskow ych ku rsy  tzw. 
szkolenia powszechnego, obe j­

m ujące naukę o Polsce w spó ł­
czesnej i  h is to rie  ruchu  rob o t­
niczego. Obecnie czynnych jest 
ponad 250 tego rodza ju  k u r ­
sów.

P rzy w ie lu  jednostkach L iga 
organ izu je  k u rs y  języka ro s y j­
skiego.

W ie le  m aszynistek i pomocnic
księgowych, za trudn ionych  w  
różnych in s ty tu c jach  w o jsko­
wych, to by łe  pracow nice fizycz­
ne, k tó re  zdobyły awans spo­
łeczny dz ięk i prowadzonym  
przez L igę kursom  m aszynopi­
sania i  księgowości.

Z kraju w kilkn 
wierszach

K O L F  J A R Z E  Ł Ó D Z C Y  
P O W T Ó R N IE  Z D O B Y L I 

S Z T A N D A R  P R Z E C H O D N I
W  I I  e ta p ie  o g ó ln o p o ls k ie g o  w s p ó ł 

s a w o d n ic tw a  s łu ż b y  ru c h u  m ie d z y  
d y re k c ja m i P K P  z w y c ię ż y li  k o le ja ­
rze  łó d z c y , z d o b y w a ją c  po  ra z  d ru ­
g i w  b r. s z ta n d a r p rz e c h o d n i.

G O Ś C IE  Z  Z A G R A N IC Y  
Z W IE D Z A J Ą  S Z C Z E C IN

W  S zczec in ie  b a w il i  o s ta tn io  p rz o -- ' 
d o w n ic y  p ra c y  z C ze c h o s ło w a c ji i 
W ę g ie r, g ru p a  d z ie c i z F ra n c ji ,  w y ­
c ie c z k i m ło d z ie ż y  c z e c h o s ło w a c k ie j 
i  k o re a ń s k ie j o ra z  g ru p a  H iszpa  -  
n ów . G oście  z w ie d z il i  p o r t  szcze ­
c iń s k i i  z a b y tk i  m ia s ta .

N O W I A G R O N O M O W IE  P O M
W' C e n tra ln e j S z k o le  P O M  1 S p ó ł­

d z ie lczo śc i P ro d u k c y jn e j w  U rs y ­
n o w ie  p od  W a rsza w ą  za k o ń c z y ! się  
o s ta tn io  k u rs  d la  a g ro n o m ó w . S łu ­
ch acza m i te g o  k u rs u , k tó r y  u k o ń ­
cz y ło  142 osoby, b y l i  a b s o lw e n c i 
lic e ó w  ro ln ic z y c h , k tó r z y  po u k o ń  -  
c z c n iu  lm eó w . p ra c o w a li w  o k re s ie  
k a m p a n ii w io s e n n e j w  P O M -s c h ,
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C z y te ln ic y  i  korespondenci p iszą

1V!ie tędy droga do likwidacji 
przerostów administracyjnych

1 czerwca w szystk ie  san ita ­
r iu s z k i oddzia łow ych punk tów  
san ita rnych  Zjednoczenie B u ­
d o w n ic tw a  M iró w  2 na 'M iro w ie  
i  M ura no w ie  o trzym a ły  3 -m ie - 
sięczne w ym ów ien ie  pracy, z u - 
zasadnieniem , że p u n k ty  sani­
ta rn e  m ają  u lec lik w id a c ji.  Zo­
stan ie ty lk o  1 cen tra ln y  pu nk t 
san ita rn y  na M uranow ie . Zarzą­
dzenie to d y re kc ja  Z B M -W 2 
tłum a czy  koniecznością usunię­
c ia  przerostów  personelu — n ie ­
produkcy jnego .

O słuszności dążenia do - l i ­
k w id a c ji p rzerostów  nie  trzeba 
dysku tow ać. W  ty m  celu na­
leża łoby . na budow ie  do k ła d ­
n ie  zrew idow ać stan i  moż­
liw ość  ograniczenia liczby 
personelu b iurow ego. W ie lk ie  
zastrzeżenia , budzi na tom iast 
droga ja ką  zm ierza do tego ce­

lu  d y re kc ja  Z B M -W 2, w iadom o 
bow iem , że na ta k ic h  w ie lk ich  
budowach ja k  M iró w  czy M u ­
ranów  drobne w ypadk i przy 
pracy (skaleczenie, zaprószenie 
oczu, oparzenia) są dość częste

Dotychczas, m ając „pod  ręką “  
p u n k t san ita rny  ro b o tn ik  k tó ry  
u leg ł w ypadkow i, szybko o trz y ­
m ał pomoc i  po pół godzinie by ł 
7  pow ro tem  przy pracy. Obecnie 
zaś będzie m usia ł strac ić  na to 
znacznie w ięcej czasu. Oszczęd­
ność ja ką  się uzyska przez ska­
sowanie punk tów  san ita rnych 
w yd a je  m i się w ięc prob lem a­
tyczna, ponadto zaś lik w id a c ja  
punk tów  je s t sprzeczna z posta­
now ien iam i obow iązu jącej w 
budo w n ic tw ie  um ow y zb io ro ­
wej.

C H M U R S K I SZCZEPAN

# Owocne wyniki p¡racy inżynierów 
z Zarowskich Zakładów Wyrobów Ogniotrwałych
W śród licznego grona la u re ­

a tó w  nagród państw ow ych za 
to k  1951 m. in . zna jdu je  się 
p ra c o w n ik  Z arow sk ich  Z a k ła ­
dów  W yrobów  O gn io trw a łych , 
inż. W ładys ław  Bieda. W spólnie 
:z 5-osobowym  zespołem o trz y ­
m a ł on w  7 rocznicę M a n ife ­
stu  L ipcowego nagrodę I I  stop­
n ia  w  dzia le postępu technicz­
nego.

Inż. Bieda je s t m łody. M a do­
p ie ro  30 la t. C ztery la ta  temu 
.rozpoczął p ierwsze p róby  nad 
^zastąpieniem w  h u tn ic tw ie  że­
la z a  w yro bów /m agnezy tow o-fo r- 
te ry to w ych , k tó re  dotychczas 

sp row adza liśm y z zagranicy, w y ­
ro b a m i z surow ców  k ra jow ych .

P róby p o w io d ły  się, w ykaza­
ły ,  iż  pom ysł można zrealizować 
1 to  bez żadnych dodatkow ych 
n a k ła d ó w  inw estycy jnych .

Obecnfe p ro du kc ja  m agnezytu 
z  surow ców  k ra jo w y c h  idzie ju ż  
p e łn ą  parą. N ow y m a te ria ł zda­
je  w  h tifa ch  pom yśln ie  egzamin.

W  Z arow sk ich  Zakładach do­
k o n a n o  jeszcze w ie le  innych  
«cennych uspraw nień.

Inż. Justyn  S tachursk i op ra ­
cow ał technologię p ro du kc ji 
w ie lk ic h  kszta łtek  szamotowych, 
a m. in. b loków  szam otowych 
do zbro jen ia  w an ien szklarskich. 
Dotychczas sprow adzaliśm y je 
z zagranicy.

P ierwsze k s z ta łtk i ■wyprodu­
kow ane w  Z arow sk ich  Z a k ła ­
dach W yrobów  O gn io trw a łych  
poddane zostały próbom  p ra k ­
tycznym  w  hucie „S taszic“  w 
D ąbrow ie  G órniczej. P róby w y ­
kazały. że k s z ta łtk i te n ie  ustę­
pu ją  zagranicznym .

Oba pom ysły up rośc iły  p ro ­
dukc ję  i  p rz y c z y n iły  się do 
znacznego obniżenia kosztów 
w łasnych Zarow sk ich  Zak ładów  
W yrobów  O gn io trw a łych .

Praca ko le k ty w u  żarowskiego 
zdała pom yśln ie  egzamin. Dzię­
k i te j p racy p rodukow ać będzie­
m y w ięcej i tan ie j, używ ając 
w  h u tn ic tw ie  żelaza surowców 
k ra jo w ych .

K . STRUG  
W ałb rzych

A znaczków jak nie ma, tak nie ma
N a skutek żądania k lie n tó w  

w prow adzono swego czasu 
■sprzedaż znaczków pocztowych 
n ie  ty lk o  w  Urzędach Poczto­
w ych , ale rów n ież we w szyst­
k ic h  Powszechnych Domach T o­
w a ro w ych  oraz kioskach „R u ­
chu “ . G łos iły  o te j pożądanej 
zm ia n ie  rozwieszone na kioskach 
S ścianach Dom ów T ow arow ych , 
mapisy. I rzeczyw iście, znaczki 
m ożna by ło  wówczas tam  nabyć 
k u  zadowoleniu k lien tó w . Ten 
etan t rw a ł je d n a k  k ró tko .

Obecnie nap isy pozostały, ale 
znaczków ku p ić  n ie  można. I  
trzeba dla  nabycia  znaczka na 
pocztówkę, czy lis t  ,udać się do 
U rzędu Pocztowego, co pociąga 
za sobą dużą s tra tę  czasu i  n ie ­
wygodę.

W yn ika  z tego, że n ie  w y s ta r­
cza w ydać słuszne zarządzenie. 
Trzeba jeszcze kon tro low ać, czy 
jes t ono rea lizowane.

J U L IA  M U S Z K A TO W A  
Warszawa

K ro n ik a  k u ltu ra ln a
R O B O TN IC ZA

Św i e t l i c a  - o g r Od
w  P IO T R K O W IE

Z in ic ja ty w y  a k ty w u  ś w ie tli­
cowego przy hutach szkła w 
P io trk o w ie  zorganizowano na 
je d n ym  z p ięknych skw erów  
m iasta św ie tlice  -  ogród dla  ro ­
b o tn ikó w  tych zakładów. Ś w ie t­
lic a  posiada b ib lio tekę  i czy te l­
n ię  prasy. Ponadto do dyspozy­
c j i  św ie tliczan oddano o ija ln ię  
w ód m inera lnych . W  św ietlic .y- 
,©grodzie urządzane są pogadan- 
k : k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe oraz 
-w ys tęp y  m ie jscow ych zespołów 
artys tycznych .

W Y S TA W A
K A S ZU B S K IE J S Z T U K I 

LUDO W EJ
W  św-ietłic.y zarządu po w ia to ­

wego L ig i K ob ie t w  W ejherow ie  
o tw a rta  została w ystaw a ka ­
szubskie j sz tuk i ludow e j. Eks­
pona ty  zebrane na w ystaw ie : 
p iekne  h a fty , prace m alarsk ie .

rzeźbiarskie, snycerskie oraz 
w y ro b y  ceram iczne, wykonane 
przez ludność kaszubską m a ją  
stanow ić zaczątek zb io rów  p rzy ­
szłego M uzeum  Regionalnego w 
W ejherow ie.

W ZR O ST S IE C I 
K IN  W IE J S K IC H  

N A  L U B E L S Z C Z Y ŻN IE
W  ro k u  bieżącym  powstało na 

Lubelszczyźnie 28 now ych sta­
łych  k in  w ie jsk ich , tak  iż w  
c h w ili obecnej ogólną liczba sta­
łych  k in  w ie jsk ich  w ynosi 39. 
P ro je k tu je  się u ruchom ien ie  
dalszych 29 p lacówek tego ro ­
dza ju do końca br. Oprócz k in  
s ta łych teren w ie js k i obsług i­
w any je s t przez 14 e k ip  ruch o ­
m ych, k tó re  da ją  m iesięcznie o- 
ko ło  400 seansów. Z  ek ip  rucho ­
m ych najlepsze w y n ik i osiągnął 
zespół złożony z Z M P -ow ców  
Łuczeńczyka, K a l ity  i Górskiego 
w ykonu jących  do 200 procent 
p lanu.

T yd z ień  na aren ie  świata
19 bm . oddzia ł am erykański 

znienacka o tw o rzy ł ogień na 
p a tro l w o jsk  lu do w ych  w  neu­
tra ln e j s tre fie  Kaesongu. P ra ­
gnąc uszanować porozum ienie 
w  spraw ie s tre fy  neu tra lne j, do­
wódca pa tro lu  ludowego, p lu ­
tonow y Yao Cziang-hsiang kazał 
swym  żołnierzom  w ycofać się, 
sam zaś — m im o, że ciężko ra n ­
ny  — nie uży ł pisto le tu . Z z im ­
na k rw ią  napastn icy d o b ili ra n ­
nego plutonowego.

Planowane prowokacje
Nie by ło  to „z w y k łe “  m orde r­

stw o,, jedna z tych  niezliczo­
nych zbrodn i. dokonyw anych 
c i dzień przez am erykańskich 
agresorów. Cynizm , z ja k im  do­
w ództw o w o jsk  in te rw e n c y j­
nych osłania w in n ych  pogw ał­
cenia podpisanego przez siebie 
zobowiązania w ym ow n ie  św iad­
czy, że prow okac ja  ta by ła  z gó­
ry  up lanow ana dla osiągnięcia 
bardzo określonego celu.

G dy je dn ak  okazało się, że i  ta 
b ru ta ln a  p row okac ja  n ie  dopro­
w adz iła  do zerwania rokow ań, 
am erykańscy agresorzy dopu­
śc ili się postępku godnego chy­
ba ty lk o  sto jących poza p ra­
wem band zbó jeckich: zbom­
b a rd o w a li teren rokow ań w  
Kaesongu, w yraźn ie  zdążając 
do zam ordowania cz łonków  de­
legac ji ko reańsk ie j i  ch ińsk ie j.

N ic ba rdz ie j n ie  cha ra k te ry ­
zuje cynizm u, z ja k im  dokonana 
została ta p row okacja , n iż  w y ­
raźne k p in y , ja k ie  u rządza li so­
bie p rz y b y li na to m iejsce ame­
rykańscy o fice row ie  łączn iko­
w i. T ak i, sam cha rak te r nonsza­
la nck ich  k p in  noszą na prędce 
spreparowane k łam stw a , za po­
mocą k tó rych  dow ództw o ame­
rykańsk ie , naw et n ie  troszcząc 
się zbytn io  o nadanie im  pozo­
rów  w iarogodności, w ykręca  się 
od odpow iedzialności.

„Niebezpieczeństwo"
pokoju

Te g ru b ym i n ić m i szyte k ła m ­
stwa są ta k  samo prze jrzyste, 
ja k  p rze jrzysta  by ła  cała gra 
de legacji am erykańsk ie j, zm ie­
rzająca je d yn ie  do p rzew leka ­
nia  rokow ań , by  pod ich  osłoną 
przygotow ać nową ofensywę w  
K o re i. A  w ym ow nie jsze  od bez­
czelnych słów  i  ob łudnych  a r­
gum entów , am erykańsk ich  są 
tysiące bomb, k tó ry m i w  okre ­
sie rokow ań m asa krow a li cy­
w iln ą  ludność K o re i, n iszczyli 
resz tk i m ieszkalnych dz ie ln ic  
m iast koreańskich.

Z adz iw ia jącym  m ógł się w y ­
dawać upór, z ja k im  am erykań ­
scy im p e ria liśc i d ą ży li do pod­
m inow an ia  roko w a ń  w  Kaesoh-

K ro p k i n ad  , , i “
Z A P E W N IO N A
PRZYSZŁO ŚĆ

W  czasie egzaminu do West 
P o in t (am erykańska akadem ia  
w ojskow a), 33 asp iran tów  o f i­
cerskich złapano na oszustwach. 
„U ta le n to w a n i“  m łodzieńcy m u ­
sie li zrezygnować z k a rie ry  o f i­
cerskie j.

A le  w kró tce  okazało się, że 
większość z n ich  o trzym a ła  lu ­
k ra tyw n e  stanow iska w  w ie lk im  
„businessie“  i  w  po lityce .

W ykazane podczas egzaminu 
zdolności b y ły  n iew ą tp liw ie  n a j­
lepszą re ferencją . (I)

P O D A R U N E K
A m erykańska  f irm a  p ro du ku ­

jąca „w span ia łe , nowoczesne“  
zabaw ki, przesła ła T rum anow i 
w  darze re w o lw e r a tom o­
w y. P rezydent bardzo się n im  
ucieszył i  ośw iadczył, że jest to 
zabawka „zd ro w a  i m ora lna ".

Sm oczki atom owe na pewno  
w zb ud z iłyb y  jeszcze w iększy za­
ch w y t prezydenta, ja ko  „u m o -  
ra ln ia ją ce “  od ko łysk i. (a)

J. Słarec

gu. W yjaśn ien ie  ła tw o  jednak 
znaleźć naw e t w  rea kcy jn e j 
prasie am erykańsk ie j. T ak  np. 
am erykańsk i kom enta to r L in d ­
ley zupełn ie w yraźn ie  m ów i o 
„n iebezpieczeństw ie“ , ja k ie  by 
powstało w  w y n ik u  zawarcia 
uk ładu  o zawieszeniu b ro n i —
0 „n iebezpieczeństw ie ogólnego 
obniżeni o tem pa zbro jeń“ . 
Szczególnie, że na tym  nie w y ­
czerpują się groźby nękające 
W a ll S treet i  Waszyngton.

Bo — ja k  stw ierdza w yże j 
w spom niany kom en ta to r „ je ż e li 
nawet zawieszenie b ro n i w  K o ­
re i może w yw o łać  pewne o b n i­
żenie tem pa zbro jeń, to co sta­
nie się, je ś li Rosjanie podejm ą  
szereg kroków , zm ierzających  
do załagodzenia napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodow ych i  do 
potw ie rdzen ia  koncepcji poko­
jowego w spó łis tn ien ia?“

Ich prawdziwi sojusznicy
Na każdej bombie, k tó ra  za­

b ija  albo kaleczy dziecko ko re ­
ańskie, ob fic ie  zarabia ją  m ag­
naci zb ro jen iow i, handlarze 
śm ierci. Ich  to ogarnia strach 
na m yśl o osłab ien iu  wyścigu 
zbro jeń, o odprężeniu w  stosun­
kach m iędzynarodow ych. S trach 
ten p rze jaw ia  się w  ca łokszta ł­
cie am erykańsk ie j p o lity k i.

D latego w łaśnie, w  orędziu do 
Kongresu U S A  prezydent T ru -  
m an starannie om ija  radziecką 
propozycję w  spraw ie  zawaj-cia 
paktu  5 m ocarstw  i  „n ie  radzi 
zm ieniać am erykańsk ie j p o lity ­
k i“ . Stąd też kurza ślepota ame­
ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w , k tó ­
rz y  n ie  po m n i srom otnych k lęsk
1 nie licząc się z fak tycznym  
stosunkiem  sił, zdążają do kon ­
tynuow an ia  i  rozszerzenia agre­
s ji w  K ore i.

W  re a liz a c ji te j p o lity k i,  W a­
szyngton posiada — trzeba p rzy ­
znać — w  pe łn i oddanych so­
juszn ików . Są n im i japońscy 
zbrodn iarze w o jenn i, k tó rz y  k o ­
rzys ta ją  z łask w ładz o ku pa cy j­
nych i  k tó rz y  w  m yś l am e ry­
kańskiego p ro je k tu  tra k ta tu  
„poko jow ego“  objąć m a ją  fu n k ­
c ję  „żandarm a A z j i“ , podległego 
dow ództw u w o jskow em u USA. 
Są n im i in d yw id u a  w  rodzaju 
tych, k tó re  organ izu ją  h it le ro w ­
skie „F re ik o rp s “ , w  rodza ju  
żo łdaków  odbudowanego przez 
U SA W ehrm achtu, k tó rzy  od­
dychając pow ie trzem  dobrych, 
h itle ro w s k ic h  czasów, wręcz o- 
św iadczają: „N ie  wzruszam y się 
ta k im i drob iazgam i ja k  masowe 
m orderstw a. W ojna jest to ta lna  
i  n ie  zna g ran ic“ .

Są n im i rów n ież zd ra jcy  w ła ­
snego narodu, ja k  b liscy  rządu 
panow ie z .reakcy jnego dz ienn i­
ka paryskiego „F ig a ro “ , k tó rzy  
podając czyte ln ikom  powyższe 
w ypow iedz i, nie przesta ją je d ­
nak posłusznie popierać godzą­
cą we w łasną ojczyznę re m ili-  
ta ryzac ję  N iem iec zachodnich.

Tylko 8 procent za...
Faszyści i  zd ra jcy  to jednak 

znikom a mniejszość narodów. 
P am iętam y głosy rea kcy jn e j 
prasy, k tó ra  w  zw iązku ze Z lo ­
tem  b e rliń sk im  lam entow ała, że 
„zachód p rzeg ryw a  w a lkę  o d u ­
szę m łodzieży w  N iem czech“  
Znam ienny je s t podany przez 
lo nd yńsk i „T im e s “  w y n ik  an­
k ie ty , przeprowadzonej w  Ja­
pon ii. T y lk o  8 procent ludności 
japońsk ie j n ie  w y ra z iło  sprze­
c iw u  wobec am erykańskiego 
p ro je k tu  tra k ta tu  z Japonią.

O lb rzym ia  większość lu dn o ­
ści — pisze korespondent 
„T im es 'a “  „p rzec iw na  jest po ­
zostaniu w o jsk  am erykańskich  
w Jap on ii po zaw arc iu  t ra k ­
ta tu , a jeszcze ba rdz ie j w y ­
raża swe niezadow olenie z 
powodu odstąpienia baz w o j­
skow ych A m erykanom “ . To sa-

m o stw ie rdza ang ie lsk i „M a n ­
chester G ua rd ia n “  donosząc, że 
am erykańskie  know ania  „wzm óc  
n ią  pozycję tych  g rup  w  Japo­
n ii,  k tó re  dom agają się zaw ar­
cia ogólnego tra k ta tu , obe jm u­
jącego ZSRR i  C h iny Ludow e“ .

Amerykańscy kapelmistrze 
i ąuislingowscy muzykanci

W rea kcy jn e j prasie am ery­
kańsk ie j mnożą się głosy, w y ra ­
żające n iepokó j na tem at sy tu ­
ac ji w  Europie zachodniej. T y ­
godn ik am erykański „N ew s­
w eek“  przyznaje, że zaw arta w 
orędziu Szw ern ika propozycja 
p a k tti 5 m ocarstw  w yw o ła ła  sze 
ro k ie  echo w  Europie zachod­
n ie j:  „B ry ty jc z y c y  zna jdu ją  się 
pod przem ożnym  wrażeniem  ra ­
dz ieck ie j kam pan ii po ko jow e j“  
— stw ierdza „N ew sw eek“ .

P ism a w ie lkokap ita lis tyczne  
pi’oponują rozm aite  recepty na 
p rzec iw dz ia łan ie , ew entua lnym  
wahaniom  rządów  sate lickich , 
k tó re  mogą w yn ikn ą ć  na skutek 
silnego nacisku mas.

„Business W eek“  np. uważa, 
że należy bardzie j maskować 
p raw dz iw ą  p o lity k ę  rządu USA 
drogą w ysuw an ia  p ropozyc ji... 
„ k tó re  będą m ia ły  co n a jm n ie j 
wartość d la  kon trp ropagandy“ . 
B ardz ie j dz ia rsk i jes t „U S  News 
and W orld  R eport“ , k tó ry  na­
zyw ając sa te litów  po im ien iu  
tonem „pana na w łościach“  w y ­
ro ku je :

„S tan y  Zjednoczone, k tó re  o- 
płaca ją m uzykantów , będą coraz 
energ iczn ie j dom agały się p ra ­
w a decydowania o repertuarze“ . 
R epertuar —: to w yśrubow an ie  
w yścigu zbro jeń, odstępowanie 
baz agresorom am erykańskim , 
dostarczanie im  mięsa a rm a t­
niego, w roga p o lity k a  wobec 
ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej. Zapom ina ją  jednak pa­
now ie z „U S  News“ , że nie w szy­

scy chcą grać w  am erykańsk ie j 
kape li, że przeważająca część 
ludności n ie  chce grać na ame­
rykańską  nutę. Z W łoch, F ra n ­
c ji, A n g lii,  ze w szystk ich  sate­
lic k ic h  k ra jó w  nadchodzą coraz 
licznie jsze w iadom ości o p ro te ­
stach i m an ifestacjach przeciw  
bezcerem onialnem u panoszeniu 
się am erykańskich  in truzów , 
przeciw  opłacanym  przez ame­
rykań sk ich  „kap e lm is trzó w “ 
zdra jcom  narodu.

Front 800 milionów
N arody tych k ra jó w  wiedzą, 

że może istnieć in ny  ty p  sto­
sunków  m iędzy państw am i. Że 
mogą istnieć stosunki takie , ja ­
k ie  is tn ie ją  m iędzy Zw iązk iem  
Radzieckim  a k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j, a k tó re  następu ją­
co scha rakte ryzow a ł w  przem ó­
w ien iu  w  Bukareszcie przedsta­
w ic ie l ZSRR, m arszałek W oro- 
szyłow :

„T e  zasady stosunków  m iędzy­
narodowych m ają  jako  pu nk t 
w yjśc ia  uznanie ca łkow itego  
rów noupraw n ien ia  w szystk ich  
państw  i  narodów , w ie lk ic h  i  
m ałych, są one scementowane 
bra te rską pomocą wzajem ną i 
wspólną w a lką  o socja lizm  i  
śujie tlaną przyszłość ludzkości 
pod zw ycięsk im  sztandarem  L e ­
nina  — S ta lina “ .

Są to oparte na zasadach in ­
te rnac jona lizm u p ro le ta riack ie ­
go stosunki m iędzy narodam i 
potężnego Zw iązku Radzieckie­
go, wznoszącym i m onum enta lne 
g iganty  kom unizm u, a naroda­
m i, k tó re  przy  b ra te rsk ie j po­
mocy ZSRR tw órczą pracą k ła ­
dą fundam enty  socjalizm u. S to­
sunki te, będące wyrazem  le n i­
nowsko -  s ta lino w sk ie j p o lity k i 
zagranicznej, p rzyczyn ia ją  się 
do scem entowania pod wodzą 
W ie lk iego S ta lina  fro n tu  k ra jó w  
an ty im pe ria lis tycznych  — fro n ­
tu 800 m ilion ów  od K an tonu po 
Łabę — w  niezwyciężoną bazę 
św ia tow ych s ił pokoju.

,Uęcc precz od Korei*

,,Ręce precz od K o re i", „T a iw a n  d la  now ych  C h in ", „Chcem y  
p o ko ju “  — oto hasła, k tó re  w y p is a li na transparentach jeńcy  
am erykańscy i  angielscy w  je d n ym  z obozów w  Północne j K o ­
re i. Na zd jęc iu : poko jow a m an ifestac ja  zorganizowana przez 

obozowy k o m ite t obrony poko ju

W  S T  O  L  I  s

Rośnie liczba miejsc w przedszkolach 
warszawskich

1 w rześnia około 12 tys. dzie­
ci w  w ie k u  przedszko lnym  weź­
m ie udz ia ł w  u roczystym  rozpo­
częciu nowego roku  szkolnego.

W  czasie w a ka c ji we wszyst­
k ich  przedszkolach t rw a ły  p ra ­
ce rem ontow e oraz reperowano, 
odświeżano i  uzupe łn iano sprzęt 
Uzupe łn iono rów nież pomoce 
naukowe i b ib lio te k i.

Personel w ychow aw czy w  
czasie p rze rw y w a kacy jn e j po­
g łęb ia ł na kursach swoje k w a li­
fikac je . W  ty m  roku  personel w 
przedszkolach powiększy się o 
27 absolwentek L iceum  Pedago­
gicznego d la  przedszkolanek.

W  bieżącym  roku  wzrośnie 
ilość m ie jsc w  przedszkolach. 
Łącznie przedszkola dysponują 
2.549 m ie jscam i. 1.157 m ie jsc o- 
próżnią dzieci, k tó re  obecnie 
przechodzą do szkoły. 1392 
m iejsca p rz y b y ły  w  now ow ybu - 
dowanych przedszkolach.

Nowe b u dyn k i przedszkolu 
jasne, wygodne, są dostosować
do potrzeb dzieci. Nowe Ptze0 
szkoła oraz w ie le  dawnych P 
siada og ródki w  k tó rych  są sp®~ 
c ja lne  urządzenia dziecięce. 1® 
huś taw k i, p iaskownice, kołom 
gi i przeplotnie.

Od w rześnia o tw a rte  bęo® 
pierwsze przedszkole tygodnia

mat10
ehwe d la  dzieci, k tó rych  

p racu ją  na różnych zmianą«-.^ 
Przedszkole tygodn iow e mies® 
się będzie w  Ś w idrze w  spec.ia* i  
me przystosowanym  na ten a 
budynku. W przedszkolu 
dn io w ym  przebyw ać będzie 1 
dzieci. Otoczone one będą 
sk liw ą  opieką wychowawczy 
oraz personelu internatowe»“1 
lekarza i h ig ien is ty .

Personel i dzieci ze w szys tką  
przedszkoli przed ro z p o c z ę c ie  
roku  zostaną dok ładn ie  zl 
ne.

Szkoia na Muranowie będzie w terminie 
oddana młodzieży

Przed k ilko m a  dn ia m i sygna­
lizow a liśm y  niebezpieczeństwo 
opóźnienia rozpoczęcia roku 
szkolnego dla części dzieci ze 
szkoły na M uranow ie . W k ilk u  
salach szkoły m ieści się bowiem  
pracow nia p ro jektow a. Obecnie, 
dz ięk i naszej notatce, Z jedno­
czenie B ud ow n ic tw a  M ie jsk iego 
N r. 2, k tó re  rem ontow ało  lo ka l

W Y C IE C Z K I N IE D Z IE L N E  
P T T K  i W R ZZ

Ze  w z g lę d u  na o g ro m n e  p o w o ­
d zen ie , ja k im  cieszą s ię  w y c ie c z k i 
do  Ż e la z o w e j W o li i  P uszczy  K a m ­
p in o s k ie j,  P T T K  w s p ó ln ie  z W R Z Z  
o rg a n iz u ją  w  n adchodzącą  n ie d z ie lę  
w y c ie c z k i do  obu  ty c h  m ie js c o w o ś c i.

D la  w y c ie c z k o w ic z ó w  p rzezn a czo ­
ne  są sp e c ja ln e  p o c ią g i tu ry s ty c z n e . 
W R Z Z  o rg a n iz u je  lic z n e  im p re z y  
a r ty s ty c z n e  i  ro z ry w k o w e , g r y  i 
z a b a w y  s p o rto w e .

K o s z t w y c ie c z k i d o  Ż e la z o w e j 
W o li w y n o s i z ł. 13.80 do  P uszczy 
K a m p in o s k ie j 13 z ł, 50 g r.

Z g łosze n ia  in d y w id u a ln e  i  z b io ­
ro w e  p rz y jm u je  w  godz. 8—19 W y ­
d z ia ł O b s łu g i R u c h u  T u ry s ty c z n e g o  
P T T K  (u l.  W ilc z a  22 m . 8. te l. 
8-28-29), o ra z  W R Z Z  (N o w y  Z ja z d  1 
p o k ó j 507. T e l. 8-68-84).

SPRZEDA Ż B IL E T Ó W  
N A  P O K A Z Y  L O T N IC Z E

Z a rz ą d  O k rę g u  W a rsza w sk ie g o  
L ig i  L o tn ic z e j z a w ia d a m ia , że  te r ­
m in  sp rzed a ży  b ile tó w  w s tę p u  na 
C e n tra ln e  P o k a z y  L o tn ic z e  p rzez

dla pracow ni, przyśpiesz?^ 
swoje prace, tak  że praco^n^ 
arch itek ton iczna  ju ż  w  dniu 
bm. rozpocznie przeprowadzi 
do nowego loka lu . a

Tak w ięc dzieci, w  dn iu 
poczęcia roku  szkolnego ^  
m ia ły  całą szkołę do swojej w 
spozycji.

E k s p e d y c je  M P K  p rz e d łu ż o n y  
s ta ł do  d n ia  26 bm .

R ów n o cześn ie  p rz y p o m in a  się> -
b i le ty  n a b y w a ć  m ożna  ponad to  
w s z y s tk ic h  k io s k a c h  „R u c h u “ , 
c ó w k a c h  P B P  „ O rb is “ , p rzez  
k i  Z a w o d o w e , a ta k ż e  w  lo k a lu  
rz ą d u  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  
L o tn ic z e j p rz y  u l.  N ow o g ro d zk ie .'
I I  P-

Ze  w z g lę d ó w  o rg a n iz a c y jn y c h  
żądane  je s t w cześn ie jsze  n a b y ta *  
b ile tó w .

D O D A TK O W E  
P R Z E D S T A W IE N IE  

C Y R K U  NR  7
D z iś  w  sobo tę  o godz. 

C y rk  N r  7 d a je  s p e c ja ln e  przed» * 
w ie n ie  d o d a tk o w e  d la  zespo łu  v  a  
ś n i i  ta ń c a  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  
b o tn ic z e j R u m u ń s k ie j R epuo1 
L u d o w e j.  ¿4

B i le ty  na to  p rz e d s ta w ie n ie  
n a b y c ia  w  k a s ie  C y rk u .

NA  SFOS
U c z e s tn ic y  c e n tra ln e g o  k u rs u  

n a u c z y c ie li c h e m ii w  W arszj™ „
w p ła c il i  160 z ł. na  S p o łe czn y  
dusz O d b u d o w y  S to lic y .

fili'

T E A T R \
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  £ od z . 19.
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  g. 19.
N o w y  — „P y g m a lio n "  g, 19.
P o w s z e c h n y  — „S z c z y g li z a u łe k “  

g. 19.
C y rk  n r  7 —  u l.  M a rs z a łk o w s k a

— g. 19.3«.

K I N A
M oskw a  — „O p o w ie ś ć  o P ra w d z i­

w y m  C z ło w ie k u "  —  dod. — „22 l ip -  
c a "  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra h a  — „H r a b ia  M o n te  C h r is to "  
se r. i  — dod . — „22 l ip c a "  — g. 15, 
17, 19, 21.

P a lla d iu m  — „ A d m ir a ł  N a c h im o w “
— dod. — „22 l ip c a “  — g. 15, 17, 
19, 21.

A t la n t ic  — „R o m a n s  z k o n t ra b a ­
se m “  dod . „22 l ip c a “  — g. 15, 17, 19, 
21.

S to lic a  — „ P o w r ó t  Lass ie '* dod. 
„22 l ip c a “  g. 15, 17, 19, 21.

Ochota — „ ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia “  dod. „O c h ro n a  osob is ta  d ró g  
o d d e c h o w y c h “  g. 15, 17, 19, 21.

W - Z  — „ J u b ile u s z “  dod . „W c z a ­
sy  a k a d e m ic k ie  — p ły w a n ie “  g. 15, 
17, 19, 21.

1 M a j — „ K r w a w a  V e n d e tta "  g. 
15, 17, 19, 21.

S y re n a  — „T rz c in o w e  d z w o n y “  
dod . „R z e k a  N e w a “  — g. 15, 17. 19, 
21.

Tęcza  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  
dod . „22 l ip c a “  g. 15, 17, 19, 21.

P olon ia  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  
dod. „22 l ip c a “  g. 15. 18 i 20.

L o tn ik  — „Z a k lę ta  n a rze czo n a “  
dod. „ Ż y c ie  o w a d ó w “  g. 16. 18 i 20

K A U I 0
N IE D Z IE L A  28 S IE R P N IA  

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m ^
5.55 P o czą te k  a u d y c j i ;  6.20 

k a ; 7.20 M e lo d ie  o p e re tk o w e ;, U 
U lu b io n e  m e lo d ie : 9.00 Odpo\V*e < 
„ F a l i  49“ ; 9.10 M u z y k a  tanecz1̂
10.15 „ N a  z w y c ię s k im  s z la k u “  ^ 
fra g m . k s ią ż k i J . K o n ie c z n e g o ; * jy 
A u d . d la  w o js k a ; 11.30 U tw o ry  ^  ¿ 
de isso h na ; 12.15 P rz e rw a ; 14.05
d la  w s i;  15.15 G ra  K a p e la  DzieJL; 
n o w s k ie g o ; 15.45 M u z y k a  w ę g ierijń^ 
16.20 Co p rzyn o szą  now e 
m y “ ; 16.40 Ś p ie w a  C h ó r Czeja*1̂
17.00 „ B u n t  ż a k ó w “  — ope ra  T» %  
usza S z e lig o w s k ie g o ; 20.30 
L o tn ic tw a  w  W a rs z a w ie “  —
ta ż  d ź w ię k o w y ; 21.30 Z a g a dka  
ra c k a ; 22.00 W ia d . s p o rto w e  z c* 
P o ls k i;  22.30 W ie c z o rn a  serena0 
23.17 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m  „ j j  
D o  8.50 tra n s m is ja  z P r . I ;  , j 

A u d . S K R K ; 8.55 R e p e r tu a r  k in  - 
te a tró w  w a rs z a w s k ic h ; 9.00 M uZ>> 
o rg a n o w a ; 9.30 „ Z  w y s o k ic h  T *  ^  
— w s p o m n ie n ia  J u lia n a  M a rc h ie ,<j 
s k ie g o ; 9.45 „W ie ś  ta ń c z y  i  
10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 -• ¡g* 
e z ja  i  m u z y k a “ ; 11.00 M u z y k a  j 
to w a ; 11.40 S k rz y n k a  W szech*1 J, 
R a d io w e j; 12.15 P o ra n e k  s y m fo n i i  
n y ;  13.15 „ J a k  z g in ę li  cz łon k^u , j 
w a rs z a w s k ie g o  sz ta b u  A L “  — P°5¿; 
13.35 K o n c e r t  o rk .  G ó rz y ń s K ie*L<
14.15 S o n a ty  fo r te p ia n o w e  Beethj. 
v e n a ; 14:45 T y g o d n ik  w arszaW S ^
15.00 „R y s y  c h a ra k te ru “  —
J. M a r ty c z a ; 15.15 A u d . d la  dz*®^
16.00 B u łg a rs k ie  p ie ś n i lu d o w e ; 
M u z y k a  ta n e czna ; 16.50 Pogada*1 , 
n a u k o w a ; 17.20 K o n c e r t  o rk . se‘ ¡4 
d y ń s k ie g o ; 17.50 „N a  fa l i  hu*n° , 
i  s a ty r y “ ; 18.20 K o n c e r t  m iędzy ¿i 
ro d o w y ; 20.30 T ra n s m . z P r. I.**
G ra  O rk . C a jm e ra ; 22.00 W iad  
to w e  z c a łe j P o ls k i;  22.40 23.10 » 
z y k a  ta neczna .

Jak zostałem aktorem filmowym
K ie d y  p ró b u ję  przypom nieć 

sobie m oje dzieciństwo, w y ­
da je  m i się, że przem inę ło  ono 
w  ja k im ś  in n ym  k ra ju , in n ym  
czasie. Dzis ie jszy Donbas nazy­
w a ł się wówczas G ubern ią  Je- 
ka te rynos ław ską , a w  je d n e j z 
je j  górniczych osad, w  rodz in ie  
bucha lte ra , u rodz iłem  się daw ­
no, dawno tem u, w  ro ku  1901.

W kró tce  przen ieś liśm y się do 
W ia ts k ie j G ub ern ii, do k re w ­
n ych  ojca. M iasto , w  k tó ry m  
m ieszka liśm y, b y ło  m iz e rn iu t-  
k ie , p ra w ie  w ieś — N o linsk. Do 
k o ie i 140 k ilo m e tró w , do mało 
sp ław ne j rzek i 25. B y ło  w  m ie ­
ście „to w a rzys tw o  trzeźwości“ , 
gdzie od czasu do czasu odby­
w a ły  się am atorsk ie  spektakle. 
O jc iec  p ra w ie  zawsze b ra ł u- 
dz ia ł w  tych  przedstaw ieniach. 
K ie d y  m ia łem  7 la t, zm usił i 
m n ie  do ud z ia łu  w  przedstaw ie­
n iu  dla dzieci, w  k tó ry m  m oja 
c io tka  gra ła  ro lę  śpiącej k ró ­
le w n y . Ja by łem  k rasno ludk iem  
i  z całą kom pap ią  rów ieśn i­
k ó w  prow adziłem  korow ód w o­
k ó ł śpiącej k ró le w n y . Na gło­
w ach m ie liśm y  lo k i z paku ł, 
d łu g ie  b rody  zw ieszały się z 
dz iec innych podbródków , a w  
rękach  trz y m a liś m y  zapalone 
świece. T ak  się zapatrzyłem  na 
n ie z w y k ły  s tró j m o je j c io tk i, że 
po dp a liłe m  pe rukę  mego sąsia­
da. A korow ód szedł da le j, jak  
gdyby  n ic  się n ie  sta ło : ale tu 
m usia ła  ju ż  śpiąca kró lew na 
zbudzić się przed czasem s tłu ­
m ić  ogień na g łow ie  gorliw ego 
k rasn o ludka  i  szybko spuścić 
k u rty n ę .

W  lu ty m  1917 roku . nieom al 
ca łą  szkoła b ieg liśm y odbierać 
szablę od po lic jan ta , k tó ry  s ta ł 
na rogu naszej u lic y  Lecz do­
p ie ro  w  początkach jesieni, k ie - 
d , nas. m alców, w y p ra w ili na

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Borys Czirkow
lądowy a r ty s ta  Z S R R , la u re a t N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j

wieś d la  re jes trow an ia  zapasów 
chleba i  fu rażu , z rozum ie liśm y 
w szystko: coś się zm ienia. Zo­
baczyliśm y zupełn ie now ych lu ­
dzi. W  każdej w s i żołn ierze i 
m arynarze , w o dz ire je  i  bu n ­
tow n icy . W  m ieście zaczęły się 
m ity n g i. Na placu ta rgow ym  
ju ż  n ik t  n ie  ha nd low a ł: wszy­
scy się sprzeczali. A  w  lis topa ­
dzie zaczęły się w ie lk ie  prze­
m iany. M iasto  ożyw iło  się i  za­
n iepokoiło . P o ja w ili się n o w i 
ludzie . P o ja w iły  się nowe in s ty ­
tuc je : Sowdep, Usownarchoz, 
szkoła drug iego stopnia. Zaczę­
ło się życie społeczne i u nas w  
szkole: zebrania, ko m ite t ucz­
n iow sk i, różne kó łka .

M iło śn icy  sz tu k i dram atycz­
ne j rów n ież rozpoczęli ener­
giczną działalność. Pewnego ra ­
zu, gdy pos tanow ili w ys ta ­
w ić  „B u rzę “  O strowskiego, zo­
s ta li bez suflera. Z w ró c ili się o 
pomoc do naszej szkoły i m ci 
ko ledzy z te j samej k lasy  je d ­
nom yśln ie  w ysunę li m o ją  k a n ­
dydaturę , ja k o  k w a lif ik o w a n e ­
go podpowiadacza na egzami­
nach. Posadzili m nie w  s u fle r-  
sk ie j budce. Byłem  dum ny z 
okazanego m i zaufania. Na 
próbach starałem  się ja k  m o­
głem. wszyscy b y li ze m nie za­
dowoleni. B ieda zaczęła się na 
przedstaw ien iu . U roczysty cha­
ra k te r przedstaw ienia ta k  na 
m nie podziała ł, że zupełn ie za­
pom niałem  o swoich skrom ­
nych obow iązkach. P orw any 
p rze jm u jącym  tekstem  O strow ­
skiego i obecnością w idzów , 
zacząłem głośno i  z uczuciem 
czytać re p lik i K a ta rzyny , K u d - 
riasza. T ichona i  innych . B ie­

dnym  ak to rom  n ie  pozostawało
n ic  innego, ja k  pow tarzać tekst, 
k tó ry  sekundę przedtem  ja  w y ­
k rz y k iw a łe m  na całą salę ze 
w szystk ich  s ił w  płucach. W  
an trak tach  w yko na w cy k rz y ­
czeli na m nie, p rzy rz e k a li po­
bić, p ro s ili, p rze kon yw a li. Ja 
ka ja łem  się, ob iecywałem . A le  
gdy podnosiła się k u rty n a  — 
w szystko pow tarza ło  się od po­
czątku. K on iec końców  ta k  się 
zapaliłem , że w  na jb a rdz ie j pa­
te tycznych m om entach zaczą­
łem  w ysuw ać się do pasa na 
scenę, w ym achu jąc rękam i.

Tego w ieczora skończyła się 
m o ja  sufle rska ka rie ra . W ięcej 
n ie  dopuszczano m nie do budki. 
A le  tegoż w ieczora po raz 
p ierw szy poczułem  gorące p rag­
n ien ie  w y jśc ia  na scenę. Za rok  
gra łem  ro lę  diaczka K u te jk in ą  
w  szko lnym  przedstaw ien iu 
„N iedo ros tek“ . Rolą tą  zdoby­
łem  sobie pozycję w  k ó łk u  m i­
łośn ików . Od tego czasu zaczą­
łem  brać udz ia ł w  ich przedsta­
w ien iach  ja k o  „a rty s ta “ .

C złonkow ie  naszego kó łka  po­
s ta n o w ili zorganizować w y jazdy  
na wieś. Nasz „ruch om y oddział 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow y“  byw a ł 
w  na jb a rdz ie j g łuchych zaką t­
kach pow ia tu. G ra liśm y  gdzie 
popadło: w  szkołach, w  radach 
w ie jsk ich , w  dow o lnym  pom ie­
szczeniu, w  k tó ry m  udało się 
ty lk o  zbudować m aleńką scenę. 
N ocow aliśm y by le  gdzie, w 
polu. D z ies ią tk i lu dz i p rzycho­
dz iły  po 10 i  15 k ilo m e tró w  
wśród surow ych m rozów, aby 
zobaczyć nasze przedstaw ienie

A le  ja  ciągle jeszcze odnosi­
łem się do m ojego zaintereso­

w an ia  sztuką dram atyczną ja k  
do ro z ry w k i. I  d latego uda­
ją c  się jes ien ią  1921 ro ku  do 
Len ingradu , w stąp iłem  na s tu ­
dia  do In s ty tu tu  P o litechn icz­
nego. W idząc m oje  k lę sk i w  
dziedzin ie nauk  ścisłych i  pom ­
n i m oich powodzeń na fronc ie  
sztuk i, z iom kow ie  m o i zapro­
w a d z ili m n ie  je dn ak  po roku  
pod konw o jem  do in s ty tu tu  
sz tuk i scenicznej.

P ie rw szym  teatrem , w  k tó ­
ry m  występow ałem  po u ko ń ­
czeniu in s ty tu tu , ■ b y ł le n in - 
g ra d zk i T e a tr M łodego W idza. 
G ra łem  tam  p ta k i, zw ierzęta, 
dz ik ich  ludz i. A le  stopniowo, w  
m ia rę  ja k  ja  zaczynałem  się cy­
w ilizow ać, a te a tr uczłowieczać, 
zaczęto m i pow ierzać ro le  ży­
w ych  ludz i. G ra łem  dużo m ło ­
dych zaw adiackich ch łopaków  
i  sm ętnych starców , lu b iłe m  
grać chytrego, ale ła tw o w ie r­
nego Sanczo-Pansa, a ze szcze­
gó lnym  zadowoleniem  gra łem  
D y la  Sow izdrzała. Rola ta ba r­
dzo m i się późnie j p rzyda ła  w  
k in ie , w  pracy nad M aksym em , 
którego nazyw a liśm y m iędzy 
sobą D ylem  z k ra ju  w yb o rg - 
skiego.

Zostałem  zaw odowym  ak to ­
rem. I  tu  zaczęły się m oje  ud rę ­
k i:  czy słusznie w yb ra łem  swój 
zawód, czy idę w  m o je j pracy 
po w łaśc iw e j drodze? W yda­
w a ło  m i się, że k inem a tog ra fia  
Dozwoli m i ściślej okreś lić  m oją  
zdatność do pracy ak to rsk ie j. 
A le  m oje życzenia popróbow a­
nia  swych s ił w  k in ie  m ało 
oczyw iście m a r tw iły  k inem a to ­
gra fię , ta k  że po raz p ierw szy 
udało m i się w ystąp ić  w  f ilm ie  
dopiero po czterech latach. Ileż 
rozczarowań czekało m nie  na 
p ierw szym  przeglądzie zdjętego 
m a te ria łu ! W ydaw ało  m i się.

że ba rdz ie j g łu p ie j i  bez w yrazu  
fiz jo g n o m ii n iż m oja, św ia t 
jeszcze n ie  w idz ia ł, a co do 
zdolności ak to rsk ich , w  ogóle 
ich nie zauważyłem . C a ły t y ­
dzień u k ryw a łe m  się potem  i 
nie można m n ie  b y ło  znaleźć, 
aby móc da le j kręcić.

Potem  przypada ły  m i n ie k ie ­
dy  epizody w  f ilm ie , a w  ja ­
k iś  czas później ro la  w  obrazie 
„Ł u n a  na lew o“ . S topniowo 
przyzw ycza ja łem  się do swoje j 
fiz jo gn om ii, pom ału zacząłem 
znajdować i  zadowolenie w  p ra ­
cy film o w e j.

Od ro ku  1932 p ra cu ję  stale w  
f ilm ie , i  rzeczyw iście f i lm  w ie le  
m n ie  nauczył, pokaza ł m i w ie ­
le  m oich braków . A le  rów no ­
cześnie skom p liko w a ł m oją p ra ­
cę żądan iam i w iększej p ra w d y  
w  in te rp re ta c ji, w iększej w y ra ­
zistości, lakoniczności i  jeszcze 
w iększej odpow iedzia lności za 
pracę. Z rozum ia łem , że p ie rw ­
szym i  g łów nym  m oim  nauczy­
cie lem  w  pracy pow inno  być 
samo życie i  ludzie, k tó rz y  ży­
ją  w o k ó ł nas, w  k tó rych  obra­
zy m y się w c ie lam y w  naszej 
sztuce.

Z an im  zaczęliśm y pracę nad 
pierwszą częścią f ilm u  o M a k ­
sym ie. m y, ak to rzy , uczestnicy 
przyszłego f ilm u , w  ciągu dwóch 
m iesięcy codziennie udaw aliśm y 
się na jedną z len ingradzk ich  
fab ryk , do zakładów  p u tiło w - 
skich, obuchowskich, do Czer­
wonego W yborga i p rze b yw a li­
śmy tam  cały dzień. O gląda­
liśm y oddzia ły fabryczne, . pod­
chodziliśm y do obrab iarek, ob­
serw ow a liśm y, ja k  p racu ją  ro ­
bo tn icy, p róbow a liśm y sami 
popracować, co praw da praca 
szła nam n iezbyt pom yślnie. 
W prze rw ie  ob iadow ej szliśm y 
do s to łó w k i fab ryczne j popa­
trzeć, ja k  ludzie  się posila ją . 
P rzys iada liśm y się do n ich. by 
w spóln ie  zjeść obiad, i  trzeba 
stw ierdz ić , że to  udaw ało się 
nam znakom icie. W ieczoram i 
często chodziliśm y do któregoś

z dom ów  k u ltu ry  a lbo do je d ­
nego z pa rków  spojrzeć, ja k  od­
poczywa robotn icza m łodzież, 
czym  się zabawia, ja k ie  pieśni 
śpiewa. T ak  zazna jam ia liśm y 
się z naszym i p rzysz łym i boha­
teram i.

P rzy p racy w  f i lm ie  „N a u ­
czycie l“  pom ogło m i to, że k ie ­
dyś w  m łodości sam byłem  
nauczycielem , w p raw d z ie  nie 
zbyt dobrym , ale w  każdym  ra ­
zie wspom nien ia o pracy moich 
kolegów  b y ły  m i pomocą. W 
każdym  w yp ad ku  życie pom a­
gało sztuce. I  w  sztuce zawsze 
przychodz iło  osiągnięcie w tedy, 
gdy p ra w d z iw ie  odzw ie rc ied la­
ła ona życie.

Pewnego razu zaproponowano 
m i, abym  zagrał bandytę M ach- 
no. W ezw a li m n ie  na próbne 
zdjęcia. W łożyłem  m achnowski 
s tró j, ucharakte ryzow a łem  się, 
pa trzę  w  lu s tro  i  w idzę — sie­
dzi ucharakte ryzow any akto r, 
bardzo niezadow olony z siebie. 
P rzyszedł pom ocn ik reżysera, 
by zaprowadzić m nie na zd ję­
cia. Rozzłościłem się na niego: i  
bez tego cz łow iekow i źle, a on 
jeszcze dokucza. „Dobrze, do­
brze, idźcie, sam w iem , p rz y j­
dę“ ... W yszedłem  na ko ry ta rz . 
K o ry ta rze  b y ły  w  a te lie r c ia ­
sne, z n is k im i stropam i, z m nó­
stwem  przejść. G dy zaczynają 
się zdjęcia, gasną wszystkie 
lam py. Ł a tw o  można rozb ić so­
bie  w tedy głowę. Z nów  się roz­
złościłem : „co  za bałagan, bę­
dziesz się w łóczyć po tych ko­
ry ta rzach  do rana“ . I  zaraz po­
m yśla łem  — „a  co by  by ło , gdy­
by  m nie ta k  M achno spo tka ł w 
tym  ciem nym  kory ta rzu?  Strach 
pomyśleć...“  I  na tychm iast prze­
m knę ła druga m yś l: „a  co, je ś li 
by sam M achno spo tka ł się tu  z 
k im ko lw ie k?  Chybaby pom yśla ł, 
że chcą go tu  zabić... Och, i  je ­
go ob lec ia łby  strach...“

W ciągnąłem  głow ę w  ram iona 
i zaraz odczułem strach tak, ja k  
odczułby go Machno. T a k i 
przerażony i  trw o ż liw ie  roz­

g ląda jący się w yskoczyłem  na 
ośw ie tlony  p lacyk przed ate lie r. 
E le k try c y  i  ak to rzy  s ta li i p a li­
li.  Po w yraz ie  ich tw a rz y  zro ­
zum iałem , że gdzieś tam , w 
c iem nym  ko ry ta rzu , znalazłem  
sw oją rolę.

Przed rozpoczęciem prac nad 
film e m  „S ąd H ono ru “  nasz 
k o le k ty w  n ieraz m usia ł w y s łu ­
chiwać uwag, że będziem y ro ­
b ić  f i lm  nudny i n ie in teresu jące 
d la  w idza. No bo przecież nie 
ma w  n im  an i in teresującego 
tem atu — m ów iono — an i in ­
try g i m iłosne j.

A  w  p ra k tyce  okazało się, że 
nasza praca zainteresowała w i­
dzów. Czym  że w ytłum aczyć  to 
osiągnięcie? Szczęśliwym  p rzy ­
padkiem , czy szczególnym szczę 
ściem naszego ko lek tyw u?

Nie, p raw dziw ość naszego f i l ­
m u leży w  tym , że odzw ie rc ie­
dla on życie naszych ludzi. To 
nowe, k tó re  p o ja w iło  się w  na­
szym życiu, zaw arunkow ało  
sukces now atorstw a i w  naszej 
sztuce. Sprawą a rtys ty  jest w i­
dzieć to  nowe w yczuw ać je , ro ­
zum ieć i  przedstaw iać w  sw o je j 
sztuce. A u to ro w i i reżyserow i 
naszego f i lm u  udało się tego do­
konać.

Nasze życie, postępki, 1 psy­
chologia naszego narodu, uczy­
ły  nasz tw ó rczy  ko lek tyw . My. 
ludz ie  radzieccy, ży jem y szero­
ko. S praw y całego k ra ju , spra­
w y  całego św ia ta  za jm u ją  nas 1 
niepokoją. Szukam y w  gazecie 
w iadom ości o budow ie  nowego 
gm achu M oskiewskiego U n i­
w ersyte tu , o w ie lk ich  bu ­
dow lach kom unizm u, chce­
m y na w łasne oczy i  jak  
można na jw cześnie j zobaczyć 
w ie lk ie  przeobrażenia p rzy ­
rody, k tó re  rozpoczął nasz na­
ród: Jesteśmy w szystk im  zain­
teresowani: nasz los — to  część 
losu naszej o jczyzny Społeczny 
sposób m yślenia i życia u trw a ­
l i ł  się w  nas. Jedność naszych 
osobistych i społecznych in te re ­
sów — oto to  nowe. I  to

b y ło  tem atem  naszego 
A  ten tem at zapew nił f ilm 0'1) 
zainteresowanie widza. No'vej< 
stare. W alka m iędzy n im i.
ka toczy się w  społeczeństw
i w  każdym  człow ieku. A n i P 
den z nas, ob yw a te li radz iecką  
go k ra ju , n ie  może przejść j  
te j w a lk i N ik t  n ie  może si? L  
n ie j uchy lić . I  d latego my- 
tu rzy  m ogliśm y w yb ie rać s°D‘g, 
¿a wzór dowolną jednostkę 
śród budow niczych naszego "  
cia. j

C en tra lnym  punktem  
k luczow ym  m om entem  * 0L  
ro l i jes t w  tym  f ilm ie  scena = f  
du. P rzem ów ienie akadern’ 
W iere jskiego, którego 
p rzec iw ko  burżuazyjnem u 
sm opo lityzm ow i i uniżon3 ; 
przed cudzoziemczyzną, P° 
no b y ło  być wygłoszone nie 
ko  w  im ien iu  uczonego, ale 1 ^  
im ien iu  ko łchoźnika , urze% / 
ka w  im ie n iu  aktora. 
w ien ie  to by ło  skierowane Pr .9> 
c iw ko  resztkom  egoizmu • iy  
m olubstw a, k tó re  ham ują 
stęp naszego życia i k tó re  cl^j> 
ną człow ieka w  b ło to  indy 
dua lizm u. j

M yślę, że zespolenie
m yś li w ykonaw cy i  ° , 0x^ 
znów jest zespoleniem e’ % ' 
stego ze społecznym, jest ,c 
rak te rys tyczną  cechą naszej
dz ieck ie j sztuki.

O sta tn ie  m oje prace W 
— to  ro la  starego górnika 
d o li w f ilm ie  „Donieccy 
cy " i  ro la  sekretarza re j
K ondra tiew a  w f ilm ie  
le r z ło te j gw iazdy“  Na V I j-jj' 
dzynarodow ym  Festiwa lu 
m ow ym  w  K arlovych  
oba te f ilm y  zostały odznac I 
nagrodam i. Jestem d u m Y gf/ 
szczęśliwy, te  m oją praca. y rC;5i 
nością m oim  bohaterom  z..L |d li 
pomogłem autorom  tych ^  
stw orzyć praw dziw e. p o ^ L y  
narodow i u tw o ry , na 
będą się uczyć i  w y c h o ^ ' 
nasi w idzow ie.
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